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Część 1.

ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Patrzmy w p r z y sz io ść !

Jak i będzie osta teczny  wynik wojny dla naszej 
O jczyzny teg o  przew idzieć dok ładn ie  nie można. To 
jedno jest pew nem , że odrodzenie  Polski nastąpi. Nie- 
ty lko d la tego , że jej się słusznie po tylu ofiarnych wy
siłkach w przeszłości i po niesłychanych przejściach 
obecnej wojny należy, ale i d la tego , że bez wolnej 
Polski E uropa cała nie zazna spokoju, a państw a co 
raz lepiej to  rozum ieją. W ojna obecna, ze straszliwe- 
mi jej klęskam i, jest chłostą, k tórą  Spraw iedliw a Hi- 
storja wym ierza tym , co zbrodnię w przeszłości popeł
nili, lub do niej dopuścili. Nasz naród, k tóry  p ad a 
jąc pod przem ocą — przez stw orzenie pierw szego 
w św iecie znakom itego państw ow ego W ydziału szerze
nia ośw iaty („K om isji E dukacyjnej“), przez uchw alenie 
w ustawie K onstytucyjnej 3-go Maja nowych praw  —
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da l św ia tu  d o w o d y  zdo lnośc i do  od rodzen ia  i sam odzie l
nego życia , dziś nad w szystk ie  lu d y  c ie rp i, a jednak 
z u fnośc ią  oczekuje  w y ro k u  sp ra w ied liw ośc i dz ie jow e j 
A le  czy ty lk o  oczekuje  ? Z całą mocą można p o w ie 
d z ie ć :—  N ie !  Po lska w spó łp racu je  z tem i s iłam i dz ie - 
jow em i, k tó re  dziś na je j korzyść dz ia ła ją . O na, idąc 
po c ie rn io w e j d rodze , najwyższe w y s iłk i czyni, by  tę 
przyszłość p rzygo tow ać  jak n a jp om yś ln ie j! D o b ry  w y ro k  
h is to r ji n iew ie le  pom óg łby  na rodow i, n iezdolnem u do 
w ykazan ia  w ta k  tru d n e j okaz ji —  siły ducha i um ie 
ję tnośc i dz ia łan ia . A  w łaśnie w ojna obecna w ykazu je  
św ia tu , jaka  to  um ie ję tność dz ia łan ia  i chęć do  życia 
tk w i w  narodzie  po lsk im . P rzecież tak  po ludzku  b io 
rąc, po  tem , co się z narodem  naszym podczas te j w o j
ny dz ia ło  i dz ie je  w rozm a itych  stronach P o lsk i i poza 
je j g ran icam i, to  zdaw ałoby się, że nic, ty lk o  rw ać w ło 
sy na g ło w ie  i ryczeć n ie lu d zk im  głosem . W ia d o m o , 
płaczu po ludz iach  nie b ra k , bo jakże może być  in a 
czej, ale na ród , ja ko  całość, pełen jest m ocy ducha 
i c iąg le  ją w  dz ie lne j p racy  u jaw nia.

W eźm y ty lk o  d la  p rzyk ła d u  dw ie  n iezw yk łe j wag: 
spraw y: ra tow an ie  na jbardz ie j zagrożonych przez w y 
p a d k i w o jenne ro d a kó w  od śm ierci g ło d ow e j, i to  
z na jw yższym  po ryw em  w ykonyw ane d ruzgo tan ie  g łó w 
nej p rzeszkody na drodze  rozw o ju  narodow ego —  b ra 
ku  ośw ia ty  pow szechnej.

K ie d yśm y  jeszcze b y li wszyscy w Polsce i p ie rw 
sze nieszczęścia spad ły  na naszą ziem ię ukochaną, na 
naszych b rac i, lu b  na nas samych, już po innych  d z ie l
nicach P o lsk i, a w  szczególności w  Poznańskiem , k tó 
re i do  dziś dn ia  od bezpośredn ie j naw ały nie ucier-
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piało, potworzyły się komitety pomocy z co najpierw- 
szymi ludz'mi w narodzie na czele, i naszym głównym 
organizacjom pomocy słały datki, bratnie grosze, d roż
sze naci wszelkie inne zasiłki. O dezw ała  się wtedy ży
wą ofiarnością i brać nasza z dawniejszych czasów za
mieszkała w Rosji, przyjmowały pierwszych tułaczy i 
pomoc słały, blizkie sercu Polski, Litwa i Białoruś, 
W ołyń i Podole . Zaznaliśmy serca, jak od rodzonych. 
Kiedy znowu zawierucha dziejowa stratowała Galicję, 
cośmy tam biedacy  z Królestwa Kongresow ego *) mo
gli, pomagaliśmy, nie liczbą groszy wprawdzie, ale siłą 
serca, które je dawało. To tak, jakby b ra t ostatnią 
cieplejszą kapo tę  siostrze na mrozie oddawał. A  prze
cież, naprzykład, taki Polak ze stron Poznańskich, czy 
to on teraz, choć tam wojny niema, siedzi, jak pączek 
w maśle ? D użoby o tern można powiedzieć, jak mu 
tam teraz jest i jak mu było od lat. Siedziałby sobie 
ieden z drugim, zamknąwszy się w swojej biedzie, 
i póki ma swój dach nad głową i jeszcze co do gęby  
włożyć, aniby się odezwał, że tam gdzieś, „w innem 
państw ie“ ktoś ginie...

*) Tak zwane K rólestw o P olsk ie, bez G alicji, P oznańsk iego  
i innych ziem , należących dawniej do P o lsk i, ustanow ione było na 
naradach m iędzypaństw ow ych czyli na kongresie w W iedniu, w 1815 
roku, ztąd zw ane jest K ongresow em . Miało 0 1 1 0  stanow ić osobne  
państw o pod berłem  cesarzy rosyjskich. U staw a państw ow a, czyli 
K onstytucja, nadana w ted y  K rólestw u przez cesarza Rosji A le 
ksandra P ierw szego , była w krótce naruszona i w reszcie , w sku
tek  ciągłych  gw ałtów , czynionych przez urzędników  cesarskich, w y
buchło pow stanie w 1830 roku. Po upadku pow stania byliśm y już 
w całkow itej n iew oli — i z K rólestw a pozosta ła  ty lko nazwa.



Ale tak mu rozumować nie pozwalała jego myśl 
o przyszłości całej Polski, tak  samolubnie położenia 
odczuwać mu nie dawało jego serce Polaka. I oto 
nietylko groszem, dawanym do Komitetu pomocy dla 
Królestwa, sumienie swoje narodowe zaspakajał, ale, 
g d y  mu się możność otworzyła, sam wysyłał na objazd 
wysłańców kom itetowych, co badali w Królestwie, gdzie 
nędza największa i pomagali doraźnie. A  Galicja, ze 
Lwowem na czele, jak pięknemi braterskiemi słowy 
odezwała się do W arszawy, w późniejszym okresie woj
ny nawiedzionej widmem nędzy i głodu! I sama nę- 
dzarka, przez wojnę zbiedzona, posyłała wdowie g ro 
sze na pomoc. Krakowski Komitet Biskupi ulżył wie
lu nieszczęśliwym, głównie w południowych okolicach 
Królestwa; składki na „głodną W arszawę" zbierane b y 
ły powszechnie.

Nietylko Galicja i Poznańskie tak się wobec nie
doli Królestwa zachowały. Nawet ziemie dawnej Pol
ski, k tóre  już kilka wieków temu odpadły  od macie
rzystego łona, jak naprzykład Slązk, albo te co choć 
niemal do ostatka były przy Polsce, ale, dławione już 
zdaw na z wielką siłą, uznane były przez Niemców za 
przepadłe  dla nas — jak Prusy Królewskie, koło 
Gdańska, nie wyłączając najdalej wysuniętych do m o
rza Bałtyckiego stron, zamieszkałych przez Kaszubów 
„co pilnują Polski morskich granic", nawet te wszystkie 
dawne ziemie polskie brały żywy udział w nadsyłaniu 
ofiar na głodnych w Polsce. I gdzie tylko są Polacy na 
świecie — śpieszą z ofiarami bratniemi. Słusznie ktoś po
wiedział, że księga ofiarności polskiej, wykazanej podczas 
tej wojny, stanie się kiedyś złotą narodu naszego księgą.



—  9 —

Kierowany przez przednich synów Polski — zmar
łego niedawno znakomitego pisarza ś. p. H. S ienkie
wicza, wielkiego muzyka J. Paderew skiego  i niestru
dzonego działacza społecznego, A. Osuchowskiego, Ko
mitet Polski w Szwajcarji zebrał w rozmaitych pań
stwach duże zasoby na pomoc. A Polacy w A m eryce?  
Jakże się zachowali w obec  niedoli rodaków  w Ojczyź
n ie?  O to  słowa z ich odezwy: „Nie miałby chyba 
serca ten  z pomiędzy nas, coby dziś nie ulitował się 
nad nędzą własnych braci i nie pośpieszył z pomocą. 
Nie byłby chyba człowiekiem ten, coby pozostał g łu 
chym na nędzę miljonów. Nie bałby się chyba s tra 
sznej kary Bożej ten, coby dziś braciom nie pośp ie 
szył z pomocą. Tam giną nasi bracia, siostry, krew 
nasza. Tyle Polski, ile iej ocali się z tego  potopu, 
ognia, krwi, zarazy i głodu. Ratujmy ich, ratujmy ich 
wszyscy, aby nam przez resztę życia nie stały widma 
poginionych, jak straszny wyrzut sumienia... Ratujmy 
Ojczyznę n a s z ą !“

Tak do Polaków amerykańskich wołają naczelne 
stowarzyszenia polskie w Ameryce. I cel osiągają.

1 my tu na wygnaniu przez pomoc wzajemną choć 
potrosze łagodzimy niedolę, to  wielu z nas chyba wi
dzi, a bodaj na swym losie coś nie coś odczuwa. Za
pewne, że pom oc nie jest wystaczającą, dostatku od 
niej nikt nie zazna, ale jakaż to siła ludzka zatrzyma 
rzekę wielką, wezbraną w łożysku, gdy tamy mocne 
nie są wcześniej przysposobione?  A  rzeką znagła wez
braną rozlało się to polskie nieszczęście po rozległych 
przestrzeniach państwa rosyjskiego. Jakże je opano
wać, jak mu poradzić ?



W ielkie dzieło pomocy dla najbiedniejszych, to 
sprawa przedewszystkiem bra tn iego  miłosierdzia, ale ta k 
że i chęci zachowania dla wolnej Polski odrodzonych 
przez cierpienie dla niej, dojrzałych wiekiem rodaków, 
lub też zwłaszcza dzieci, k tóre są szczególnie narażone 
przez wojnę. A  d ruga  sprawa — ta najważniejsza dla 
przyszłości P o lsk i?  Z jakąż radością  czytamy dziś 
wieści nadchodzące  z kraju, a mówiące nam o tym p o 
wszechnym wielkim porywie w dziele szerzenia oświa
ty! W śród  ciężkich dni wielkich trosk o chleb p o 
wszedni nasi rodacy budują  fundam ent pod gm ach na
rodowej pomyślności. W ciąż czytamy o powstawaniu, 
nowych szkół rozmaitego stopnia i zakresu nauki, o 
różnych stowarzyszeniach oświatowych, które rozwijają 
coraz żywotniejszą działalność. Dnia jednego się nie 
traci! T ak  się naród wśród znojów wojennych przygo
towuje na spotkanie wielkiego dnia w olności! Bowiem 
rozumie, że za politycznem zerwaniem więzów, k tóre  
ma zapewnić mu obecna wielka wojna, musi pójść n ie
zwłocznie wytężona i rozumna, twórcza praca ogółu. 
Tylko oświata powszechna może to sprawić.

I my tutaj na tułaczce, jako część narodu pol
skiego, nie sprzeniewierzyliśmy się pracy narodowej. 
Nasze naczelne stowarzyszenia wiele trudu poświęciły 
zapewnieniu dla dziatwy polskiej nauki. Nie wszystkie 
dzieci mogły być objęte tym błogosławionym w swych 
skutkach wysiłkiem, ale to przecież jest ponad możność 
obecnych warunków.

Polska w czasie swoich smutnych dziejów stu 
kilkudziesięciu lat ostatnich tern się może wykazać, że 
ilekroć miała możność b a r d z i e j  sw obodnego  działania



—  11 —

w y s iłk i zb io row e  k ie row a ła  p rzedew szystk iem  ku sze- 
fzen iu  ośw ia ty . T ak  też dz ie je  się i obecnie.

M ożnaby p rzy toczyć  w ie le  w ięce j p rzyk ła d ó w  z za
chow ania się P o lsk i podczas te j w o jny , św iadczących
0 n iespożyte j sile duchow e j narodu po lsk iego , o g o to 
w ości pon ies ien ia  na jw iększych o fia r d la w o lności. Te 
w ys iłk i og rom ne, k tó re  dziś naród p o lsk i w ykazu je , d o 
konyw ane w im ię  przyszłości O jczyzny , g d y  pa li się 
dach nad g łow ą , dz ie je  k iedyś , daj Boże w  dn i szczę
snego losu P o lsk i, zapiszą nam, jako  zasługę w obec 
przyszłych  poko leń . M y  dziś, choć znękani tu łaczką,o 
zw róćm y swe m yś li ku  przyszłości i bądźm y pe łn i w ia 
ry  w  zb io ro w e  s iły  narodow e, z taką  mocą w te j w o j
nie u jaw n ione .

P rzed P o lską  o tw ie ra  się p iękna przyszłość i dn; 
szczęśliw ego życia  są przed nami.

Jeżeli się zw ró c im y  m yślą ku n iedaw nem u życiu  
po lsk iem u  w  K ró le s tw ie  K ongresow em  i porow nam v 
je, choćby  w sposób na jbardz ie j o g ó ln ik o w y , z tv  
bytem , k tó ry  nam zapew ni n iepod leg ła , a daj Boże i 
jednocząca w szystk ie  ziem ie nasze Polska, to , m ocny 
Boże aż radosnego zaw ro tu  g ło w y  cz łow iek  doznaje, 
W olność idz ie  do  P o lsk i!

Po n ie m ie cko -a u s try ja ck im  akcie  o n iepod leg łośc i 
K ró le s tw a  K ong resow ego , po  odezw ie p rezydenta  W i l 
sona, uznającej kon ieczność p rzyw rócen ia  n iepod leg łe j
1 z jednoczone j P o lsk i, przyszła w iekopom na rew oluc ja  
rosyjska —  i znow u posunęła naprzód naszą ukochaną 
sprawę, głosząc przez usta p rzeds taw ic ie li całego spo 
łeczeństw a rosy jsk iego  zasadę uznania praw a Polsk 
do  b y tu  n ie p od le g łe g o , na obszarze trzech ro z b io r -



wych dzielnic. Zaraz potem ogłoszono nieskrępowane 
już obłudnem zachowaniem się poprzedniego rządu ro 
syjskiego oświadczenia przedstawicieli państw Koalicji— 
Francji, Anglji i W łoch, witających przyjaźnie lub na
der gorąco zwrot Rosji w sprawie Polski.

Tak w miarę trwania wielkiej wojny rośnie nasza 
sprawa, dziś uznana już w całej pełni przez świat nie
mal cały, z wyjątkiem Niemców i sprzymierzonych z 
nimi mocarstw, pragnących wciąż połowicznie tylko 
wybrnąć z tego trudnego  położenia, jakie wysuwa dla 
nich zasada zjednoczenia ziem polskich.

W olność Polski— jako jeden z wyników tej woj- 
ny— jest już dziś niewątpliwa, a należy mieć nadzieję, 
że dalszy rozwój w ypadków  doprowadzi naszą sprawę 
do  całkowicie pomyślnego jej roztrzygnięcia. Czy my 
ogarniamy zrozumieniem— jak wspaniałe dary niesie dla 
narodu ten wyraz w o l n o ś ć ,  wcielonysw życie? Każdy 
z nas choć coś nie coś wie z dziejów naszego stu le t
niego przeszło zmagania się o wyzwolenie z pod nie
słychanej przemocy, nie widzącej miary i pohamowania 
w gnębieniu. Iluż to  miłujących swą Matkę Ojczyznę 
synów padło w walce, ile krwi i łez wylało się, ile 
cierpień przetrwali dziadowie i ojcowie nasi! Przycho
dziły pory, że naród nie mógł ścierpieć, szedł do  boju 
z okrzykiem duszy: w i ę z y  r w i j !  Za wolność Polski 
i wolność powszechną ludów, za naszą i waszą wol
ność, jak głosiły napisy na polskich sztandarach, ginęli 
i cierpieli tysiącami przodkowie nasi, latami odsiadując 
więzienie i Sybir za pielęgnowanie nakazanych przez 
Boga uczuć miłości Ojczyzny.

Aż straszno dla Polaka wgłębiać się w te dzieje!
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1 dziś, choć już nic nie staje na zawadzie, by 
straszną praw dę o panowaniu w Polsce carów rosyj
skich, i nasyłanych przez nich rządców, opowiadać, nie 
będziemy tego  czynić, rozumiejąc, że teraz dla nas 
wygnańców przedewszystkiem czas jest myśleć i mówić 
o przyszłości. Jeżeli wspominamy przeszłość to p rze
dewszystkiem dlatego, abyśmy wzbudzili w sobie p o 
czucie potrzeby  oddania  hołdu, choćby w myślach i 
sercach naszych, pamięci tych bohaterskich przodków, 
którzy ginęli lub latami cierpieli dla sprawy wolności, 
a po drugie  d latego, abyśmy przez zestawienie prze
szłości z tem, co nas czeka po wojnie, nabrali siły 
ducha do osta tecznego dotrw ania  tu  na obczyźnie z 
godnością, nakazaną przez noszone imię Polaków.

W  życiu naszem po tej wojnie zmieni się wszystko 
w sposób niedoświadczony jeszcze p r z e z  ż a d n e  
p o k o l e n i e  p o l s k i e .  Przyjdzie nareszcie ów wiel
ki dzień szczęścia narodow ego: ziemia polska nosić 
więcej nie będzie obcego  najeźdźcy! Łzy radości za
błysną w każdem oku polskiem, że oto okupują się 
ofiary tylu pokoleń i cierpienia obecne narodu polskiego

I my wygnańcy nie będziemy już w tym dniu p a 
miętać naszych, ciężkich nieraz, przejść tułaczych, zło
żymy je natomiast jako ofiarę za sprawę O drodzenia  
Ojczyzny,— pożałujemy zapewne w tym dniu wielkim, 
jeżeli tu na obczyźnie niezawsze zachowaliśmy sią tak, 
jak teg o  Polska cała i nasi najbliżsi, pozostali w kraju, 
pragnęli,— i radośnie wracać będziemy do Ziemi-Matki, 
która czeka pracowitych rąk naszych i serc odrodzo
nych ku dobrem u, oraz gorącej chęci służenia pospołu 
z ogółem rodaków wielkiej sprawie doprowadzenia



Ojczyzny do pomyślności. Tęsknota  porywa duszę do 
tego dnia, który nie jest już dalekim!

Jakiejkolwiek sprawy dotkniemy, czy to z dzie
dziny bytu narodow ego i gospodarczego  Polski, czy 
to z dziedziny naszego życia osobistego, jakież to inne 
warunki zapowiadają nam się w odrodzonej Ojczyźnie! 
Jak  gdybyś p taka niewolonego w klatce do majowego 
gaju wypuścił...

My chyba sami w całej pełni pojmiemy ok rop 
ność naszej dawnej niewoli dopiero  wtedy, gdy poży
jemy w wolnem państwie poiskiem.

To tak jakby narodzony w ślepocie człowiek— 
z czasem przejrzał!

W szystko, co jest prawem wolnego człowieka i 
obywatela, co jest prawem niepodległego narodu, zor
ganizowanego we własnem państwie, będzie nam — 
każdemu z osobna i całemu narodow i— dostępnem  i 
nigdy niezaprzeczonem. A  przedewszvstkiem żadnej 
krzywdy, żadnego znęcania się i bezprawia!

W i a r y  naszej nikt nie tknie i żaden wydział 
„obcych  wyznań" nie będzie swoich trzech groszy wty
kał w nasze sumienie i wogóle w sprawy Kościoła. 
N ie  powtórzą się już nigdy ponure dzieje Podlasia...

Nad w o l n o ś c i ą  o s o b i s t ą  każdego  z nas 
nie będą  krakać żandaim skie  kruki samowoli, wietrzące 
wiecznie „przewinień" i żądne żeru. Mądre prawo i 
sprawiedliwe sądy zastąpią wszelką samowolę, nikt nie 
będzie więziony i skazywany bezprawnie.

O ś w i a t a  — ta podstawa wszelkiej pomyślności 
osobistej i narodowej— rozkwitnie w Polsce tak  jak 
nigdy, bo cały naród jej pragnie przedewszystkiem,
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stanie się najpierwszym obowiązkiem i zasługą, prze
stanie być wyjątkiem, stanie się powszechnością. Z t e 
go wynikną dla narodu błogosławione skutki.

S w o b o d a  tworzenia wszelkich związków zawo
dowych, stowarzyszeń, urządzania zebrań i narad, s ta 
nie się jednym ze sposobów  gospodarczego rozwoju 
Polski. Prawa polskie możliwie ułatwią zakładanie 
różnych związków i stowarzyszeń i jednoczenie ich w 
celu współdziałania.

S a m o r z ą d  miast i wsi, najszerzej rozwinięty, 
sta lie się potężną dźwignią dob roby tu  Polski i ładu 
w najważniejszych dziedzinach życia publicznego. Cała 
Europa, nie wyłączając samej Rosji, miała już oddawna 
mniej lub więcej rozwinięty samorząd, jedyne Króle
stwo K ongresow e dusiło się w ciasnych ramach rzą
dów urzędniczych. Przyznany Królestwu samorząd 
gminny — wskutek nadużyć władz administacyjnych 
i braku oświaty i potrzebnej świadomości wśród lud
ności wiejskiej — nie mógł spełnić swego zadania w s to 
sunku do potrzeb gminnych. A  przecież dziś jedną 
z podstaw  dobrych  rządów państwowych jest oddanie 
spraw miejscowych i niektórych ogólno-państwowych 
w ręce ogółu ludności, a nie wyznaczonych przez rząd 
urzędników. Tak będzie i w Polsce. Ludność, przez 
oświatę podniesiona do zrozumienia zadań społecznych 
i dob ra  powszechnego, będzie wybierała swoich przed
stawicieli i w miastach, i w gminach wiejskich, i w w ięk
szych okręgach , na które kraj będzie podzielony, i ci 
najlepsi wybrańcy zarządzać będą  takiemi sprawami, 
jak naprzykład, szerzenie oświaty, rozwój ważniejszych 
gałęzi pracy gospodarczej — ro ln ic t—wa i przemysłu



jak zabezpieczenie zdrowia publicznego, opieka nad 
chorymi, starcami i kalekami — i wogóle będą  mieć 
pieczę nad całością spraw, największej wagi dla wszy
stkich mieszkańców. Każdy z nas będzie miał prawo 
i obowiązek wziąć udział w samorządowej pracy, k tó 
ra w przeciwstawieniu do obcych dotychczasowych, 
pełnych wyzysku i nieładu, rządów, będzie wstanie za
pewnić ogółowi, zbiorowymi środkami i siłami, zaspo
kojenie jego najżywotniejszych potrzeb i umożliwi mu 
wykonanie, z myślą o pomyślności całego narodu, ob o 
wiązków ciążących na każdym wolnym obywatelu nie
podległego państwa Polskiego.

To poczucie współudziału w ogólnem budow nic
twie narodowem. jest czemś wspaniałem! Pszczoła to 
czuje w sposób dla nas zupełnie widoczny, nawet to 
maleństwo — mrówka przyziemna — jest cała pochło
nięta troskami swojej zbiorowości. W  człowieku to 
poczucie obowiązków wobec państwowej Macierzy 
wzrasta do najwyższych granic w tedy  właśnie, gdy dla 
narodu, jak dziś dla Polski, po długotrwałej niewoli 
rodzi się wolność i możliwość państw ow ego budow nic
twa. 1 zaiste, wielką jest żywotność naszego narodu, 
gdy po wyczerpujących walkach i latach ciężkiej nie
woli, w warunkach tępienia  oświaty i wszelkich prób 
samodzielności, przy umyślnem waśnieniu stanów i 
wprowadzaniu w nasze ż /c ie  wszelkiego niełhdu i roz
przężenia, dziś staje oto ten, przeznaczany przez obcych 
na zagładę, naród, wszystkie jego stany w swej w ięk
szości, jakby na progu państwa polskiego — w wiel- 
kiem pragnieniu przestąpienia tego  progu, z głębokiem 
poczuciem odpowiedzialności w obec przyszłych losów
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Polski, oraz z gotowością poniesienia dla dobra  O j
czyzny jeszcze dalszych ofiar i wysiłków, i t e r a z  w 
dobie  wielkiego przełomu i p o t e m  już w niepodle
głej Polsce. Ten naród żyć będzie w pomyślności włas
nej, i złoży swoją cegiełkę przy budowie ogólnoludz
kiej pomyślności.

Tak nam Panie Boże wszystkim dopomóż, byśmy 
mieli siły i godni byli dokonać tego  zbiorowemi siłami 
całego n a ro d u !

Całkowite warunki po temu zapewni jedynie n i e- 
p o d l e g ł e  i z j e d n o c z o n e ,  n a  n a j s p r a w i e 
d l i w s z y c h  z a s a d a c h  n o w o c z e s n y c h  z b u 
d o w a n e ,  p a ń s t w o  P o l s k i e .  Ukoronowaniem 
jakby wszystkich najogólniejszych warunków, n iezbęd 
nych do osiągnięcia pomyślności narodowej, będzie 
w przyszłej Polsce właśnie r z ą d  n a r o d o w y  p o l 
s k i ,  odpowiedzialny przed najwyższem sejmowmi 
przedstawicielstwem całego narodu. Rząd polski, przez 
sam naród ustanowiony, będzie jakby uosobieniem naj
żywotniejszych jego myśli, jakby wyrazem najszlachet
niejszych jego uczuć i najlepszych dążeń. Ten rząd, 
mając za sobą współdziałanie wszystkich myślących, 
czujących prawdziwie po polsku i gotowych do pracy 
narodowej obywateli państwa (a któż się nie będzie 
rwał do  oświaty, w kim serce polskie żywiej nie zabije 
w te dni Wielkiej O dbudow y!)  — spełni niewątpliwie 
ciążące na nim dziejowe zadanie. O  działaniach d aw 
nego rządu rosyjskiego w Królestwie Kongresowem , lub 
rządu pruskiego w Poznańskiem, możnaby całe „skóry 
wołowe" zapisywać. T o  były działania na wyraźną szko
dę  naszego narodu, lecz nie na pożytek. Jeżeliby cho-

2



dziło o dorywcze obrazowe porównanie działań tych 
obcych rządów z przyszłem działaniem naszego własne
g o  rządu — to nic innego nie można powiedzieć, jak— 
ponura, pełna złowieszczych niespodzianek noc — i 
św ieży poranek majowy. A lbo — wielka burza gra
dowa — i słoneczny, siewny dzień wiosenny. Gdyby 
tu wejść w porównania rzeczowe — ileżby przykładów  
słuszności tamtych porównań przytoczyć można!

O bądz' błogosławiona już niedaleka, a tak wiel
ka chwilo dziejowa wskrzeszenia Państwa Polskiego!

*
*  *

Zaprawdę ta wojna — t o  c h w i l a  o s o b l i w a  
Przetworzy ona losy państw i ludy same, jakże się 
w niej człowiekowi pojedyńczemu nie przerobić! Od  
własnych nieszczęść, jakże się ma nie zwrócić myśl w y
gnańca polskiego do spraw narodu jego! Wniknijmy 
wszyscy w swe sumienie polskie i niech ono nam po
w ie, czy i my, każdy z nas tu na wygnaniu, w grani
cach możliwości postępujemy zgodnie z ogólnym po
rywem całego narodu do budowania przyszłości. Jest 
aż nadto pewnem, że ogromna większość z nas tęskni 
do kraju bardzo, i że ta tęsknota w miarę czasu i na
pływających z kraju wieści wzmaga się jeszcze. Do 
udręczeń ciała, zmuszonego w wielu wypadkach zno
sić straszne niewygody, przybywa jeszcze i powiększa 
się udręczenie duszy, szarpanej tęsknotą. „Ile Cię 
trzeba cenić ten tylko się dowie, kto Cię stracił!" —  
wołał do Ojczyzny z obcego kraju Adam Mickiewicz. 
Któż z nas dziś nie powtórzy tych słów z głębokiem  
przejęciem! Niech jednak ta żrąca tęsknota nie w pę
dza nas w przygnębienie!
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G odną  Polaka pociechę mamy: ś w i a d o m o ś ć  
tego, że obecna burza dz ie jow a zw iastu je  nam o d b u 
dow an ie  niezależnego państwa po lsk iego  i u d z i a ł  
w w y s i ł k a c h  narodu d la  szczęśliwej przyszłości 
O jczyzny. P am ię ta jm y, że cz łow iek  uczc iw y, n ieska la
ny żadną n iepraw ośc ią  ani b rudem , św ia tły  i g o to w y  
zawsze do w y trw a łe j p racy, o d p o w ie d n ie j je g o °p o w o - 
łan iu  i uzdo ln ien iu , będzie  na jw iększą w artośc ią  dla 
P o lsk i. Tem  przyszłem  bogactw em  O jczyzny  n iech się 
staną dz iec i nasze, a i m y sami, naw et c i z s iw izną 
na skron iach . Zastanów m y się nad tern do  g łęb i! 
N iech  nasze serca w o gn iu  w o jn y  ha rtu ją  się i uszla
chetn ia ją , nasza m yśl n iech się rozw ija , abyśm y lepsi 
i sw ia tle js i o d d a li się w  kra ju  wraz z całym  narodem  
zb io row ym  w ys iłkom  ku o d rodzen iu  i szczęśliw ości O j 
czyzny i je j synów . Lu d  p o lsk i, św ia tły , sz lachetny i 
gospodarny, p rzys tąp i nareszcie w  w o lne j Polsce do 
budow an ia  gm acńu o jczystego  na rów n i z innym i 
stanam i.

*  *

In tenc ją  pisarza te j ks iążeczki jest dostarczyć lu 
do w i po lsk iem u nieco sposobności do rozw ażania już 
teraz n ie k tó ry c h  w ażnych spraw  z dz iedz iny  gospoda r
czego życia  przyszłej P o lsk i.

ROZDZIAŁ DRUGI.
Społem.

N aród  p c ls k [ ma jeszcze z czasów sw ego pań
s tw o w e g o  bytu  wspania łe d o ro b k i duchow e— i p rzy j-



dzie czas, że świat należycie je oceni, głowę swoją 
p rzea  nimi pochyli i po wzory z naszej przeszłości 
sięgnie.

To nie są samochwalcze słowa. Najświatlejsi ba
dacze dziejów dziś, kiedy imię Polski wypłynęło z całą 
siłą na widownię świata, przyznają nam to, bo już nie- 
tylko wolno, ale i trzeba mówić o Polsce głośno i 
sprawiedliwie.

Przodując niejednokrotnie dawniej, w ostatniem 
stuleciu pod wielu względami zostaliśmy w tyle. Już 
na to sobie poprzez nasze głowy podano dłonie, ra~ 
daby dusza do raju, cóż robić, nie puszczają. W  d ru 
giej połowie ubiegłego stulecia, wskutek rozmaitych 
wynalazków i postępu  nauk, ogromnie rozwinęło się 
życie gospodarcze  na rodów — przemysł, rolnictwo i han 
del. Nam na drodze rozwoju stawały różne przeszko
d y — i wynik był ten, że. zostaliśmy bardzo w tyle poza 
innymi narodami. Będziemy musieli wiele odrobić.

Ludność Polski wzrasta szybko, prędzej niż w 
innych krajach; „polskie króliki" tak się mnożyły w 
zaborze pruskim, że sobie Niemcy rady dać nie mogli. 
1 w Królestwie, w ciągu stulecia, gdzie był jeden 
mieszkaniec, znalazło się „prawie" czterech. Warszawa 
przed 80 laty miała zaledwie siódm ą część tej ludności, 
co obecnie; w tym samym czasie zaledwie dziesiąta 
część ludności mieszkała w miastach: obecnie już w 
Królestwie trzecia część ludności mieszka w miastach. 
W szyscy muszą znaleźć robotę  i wyżyć— i czemś się 
przyczynić do ogólnej pracy narodowej. Rozwój pracy 
gospodarczej będzie dla Polski koniecznością. Dość 
tułactwa po cudzym chlebie, często jakże gorzkim
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P olska n iegdyś  by ła  „sp ich le rzem  E u ro p y “  i do dzis 
d n ia  pozostała kra jem  o ro ln icze j p rzedew szystk iem  
w y tw ó rczośc i, pom im o dość znacznego rozw o ju  prze
m ysłu w  os ta tn ich  dz ies ią tkach  la t. W  d o b ie  gospo
darczego odradzan ia  się P o lsk i będzie  rzeczą n ie s ły 
chanej w ażności to , czy ro ln ic y  będą w stanie jak  naj
w ięce j i jak  na jlep ie j w y tw arzać , czy też w swej p racy  
będą n ie u do ln i i p lo n y  ich  zab iegów  będą n ik łe .

N auka , k tó ra  zw ie się s ta tys tyką , a zajm uje się 
zestaw ieniem  ścis łych  ob liczeń , d o tyczących  w sze lk ich  
z jaw isk życia w rozm a itych  k ra jach , pow iada  nam n ie 
zb ic ie , że nasze p lony  w ro ln ic tw ie  b y ły  dotychczas
0 w ie le  niższe, niż w n ie k tó rych  k ra jach , pow iada  
także, źe są kra je , gdz ie  p lony są jeszcze niższe, niż 
w  Polsce. B liższe badan ie  przyczyn  tych  różn ic  m ię 
dzy różnym i k ra jam i w skazuje, że byna jm n ie j n ie jakość 
g le b y  jest na jważnie jszą rzeczą. M ożna w ym ien ić  p rz y 
k ła d y , że w n ie k tó rych  k ra jach  p iasczyste g le b y  d o 
p row adzone zosta ły do  w yso k ie j u rodza jnośc i, i p rze 
c iw n ie  —  można wskazać w ie lk ie  zachwaszczone p rze
strzen ie  żyznych ziem w innych  s tronach św iata.

T o  nie tu  przyczyna. R ezu lta t z p racy  ro ln ikó w  
zależy p rzedew szystk iem  od s topn ia  ośw ia ty , ogó lne j
1 zaw odow ej ro ln icze j, oraz od  chęci i zdo lnośc i ro l
n ik ó w  do  p racy  w stow arzyszen iach ro ln iczych . Jak 
w iadom o, w sku tek  d łu g o trw a łe j n ie w o li, ani jedno, ani 
d ru g ie  nie b y ło  jeszcze w K ró le s tw ie  d a leko  posunięte . 
Z ośw iatą  szło nam zdawna, jak  po  g rudz ie , ze s to 
w arzyszeniam i do la t n iem al os ta tn ich  w cale  nie szło, 
bo  przecież d o p ie ro  od  la t dz ies ięc iu  m og liśm y je za
k ła d a ć .



O to  więc przyczyny isto tne n iedoskonałych re 
zultatów  dotychczasow ej pracy  naszych rolników . O czy
wiście, że po wojnie, gdy  zarząd K rajem  znajdzie się 
w naszym ręku , spraw ie zakładania szkół rolniczych 
pośw ięcona będzie  wielka uw aga.

Ruch stow arzyszeniow y, pom im o trudnych  w arun 
ków, w ostatn iem  dziesięcioleciu rozwijał się już nie- 
zgorzej. Św iadczą o tern setki kołek rolniczych, s to 
warzyszeń spożyw czych, m leczarskich, pieniężnych, dzia
łających już przed  w ojną. Ta p raca jednoczenia się 
rolników  dla celów gospodarczych  nabierała naw et już 
pew nego rozpędu , p łynącego zarów no z zapału k ierow 
ników  tych prac, jak i z w zrastającego przekonania 
d robnych  gospodarzy  do  przeróżnych stow arzyszeń rol
niczych. P ierw sze stow arzyszenia rolników  — guber- 
njalne Tow arzystw a rolnicze z oddziałam i handlowymi, 
lub tak zw ane Syndykaty  rolnicze — grom adziły prze- 
dew szystkiem  większych posiadaczy rolnych, jako le 
piej rozum iejących korzyści jednoczenia się i m ających 
łatw iejszą m ożność docieran ia na zebrania Tow arzystw  
do m iast gubernjalnych.

Po roku 1906, gdy pow stało  naczelne T ow arzy
stw o w W arszaw ie, dziesiątki T ow arzystw  okręgow ych 
po większych m iastach i setk i kółek rolniczych po 
wsiach, każdy rolnik miał już m ożność poznać ro
botę w zjednoczeniu i do  niej, w razie zrozum ienia 
korzyści p rzystąpić. I dziesiątki tysięcy drobnych 
rolników  już przed wojną należało do  rozm aitych s to 
w arzyszeń. W idocznie przekonali się, że to  „coś w arte“ 
Jeżeli jest stw ieidzonem  przez św iat cały, że wyniki 
pracy w rolnictw ie zależne są bardzo od um iejętności
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ro ln ików  pracowania w stowarzyszeniach— to czyż my, 
z utęsknieniem, ale nieraz może i z pewnym lękiem 
myślący o trudnościach pierwszych la t pracy po po
wrocie, mamy się wyrzec tej potężnej siły, któ ra  nam 
wiele dopomoże, gdy ją poznamy i należycie w ykorzy
stamy? Rząd polski z pewnością poczyni wszelkie za
rządzenia, aby ro ln ikom  u łatw ić zrzeszanie się, czyż 
ty lko  nasza nieświadomość i nieum iejętność ma stanąć 
na zawadzie ku wykorzystaniu potężnej dźw igni odro
dzenia placówek pracy i gospodarczego stanu kraju ca
łego? Rozważajmy tedy tę ważną dziedzinę wysiłków  
ludzkich, z tą myślą, że przygotow ujem y się do pracy 
w odrodzonej O jczyźnie.

O d  paru dziesiątków  lat zm ieniły się bardzo wa
runki gospodarowania na ro li. N aogół zadanie ro ln ika  
stało się trudniejszem —  wymaga ono dziś większej 
n a'u k i, w iększej o b r o t n o ś c i  h a n d l o w e  j— i 
koniecznie um iejętności d z i a ł a n i a  s p o ł e m .

Jeszcze przed k ilkudziesięciu  laty ro ln icy w na
szej części świata, niewiele wiedząc zgoła z dziedziny 
tak  dziś rozw inięte j nauki rolniczej, ani się interesując 
tak bardzo tern, co się z ro ln ictw em  dzieje po innych 
krajach, chyba z najbliższego jakiego Pacanowa dow ia
dując się o w idokach na ceny w ytw orów  rolnych, 
trw a li sobie spokojnie w dosyć prostej pracy, tu i 
owdzie zaledwie jednocząc się dla wspólnych narad w 
Towarzystwa Rolnicze. Zasiewano, gdzie by ły  odpo
wiednie warunki, najwięcej zboża, ceny były niezgor
sze, nie potrzeba było wysilać g łowy ani na głębszą 
naukę rolniczą, ani na rozmaite przemyślności hanalo- 
we, nie było też jeszcze konieczności organizowania
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rolników w stowarzyszenia. Aż oto z czasem przyszła 
owa zmiana warunków.

Około  1880 roku zwaliło się na kark rolnika e u 
ropejskiego zamorskie zboże. Dziewicze stepy A m ery
ki; w miarę rozwoju kolonizacji, sypnęły zbożem z obfi
tością tembardziej niemiłą dla spokojnego rolnika e u 
ropejskiego, ża przysyłane zboże, jako taniej wytwo
rzone, biło na rynku miejscowe ziarno. W  tym tez 
czasie i później nabudow ano wiele kolei, co spow odo
wało możność szybkiego i taniego przewozu płodów 
rolnictwa z jednego  kraju do drugiego  i sprawiło, że 
ceny zrobiły się zależne od urodzaju w innych krajach. 
Miejscowe musiały zniknąć — powstawały natomiast 
ceny pod wpływem warunków rolniczych na całym nie
mal świecie. Już to jedno świadczy o tem jaką rolnik 
musiał zbudzić w sobie czujność handlową. W  póź
niejszych latach przyszło znaczne podniesienie się cen 
na ziemię, spow odow ane między innemi dużym w zro
stem ludności i znacznym pokupem  na rolę. Ażeby 
te ceny wytrzymać należało z całą umiejętnością i wy
siłkiem dążyć do podniesienia dochodów  z roli. Te 
rozmaite zmiany w warunkach gospodarow ania  sprawi
ły, że rządy różnych państw w Europie wzięły się do 
pom agania  rolnikom na swój sposób, naprzykład przez 
zarządzenie ceł ochronnych, utrudniających przywóz pło* 
dów rolnych z innych krajów. Ale to nie poprawiło 
położenia rolników w dostatecznym stopniu. T rzeba 
było im samym obudzić się ze śpiączki, rozejrzeć się 
szerzej po świecie i iść po rozum do głowy. Po trze
ba wywołana przez nowe warunki popchnęła  tedy rol
ników do większej oświaty, rzutkości w gospodarow a-
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niu, a zwłaszcza do jednoczenia się w stowarzyszenia. 
By wytrzymać zamorską konkurencję i inne utrudnione 
warunki, by ostać się przy ziemi należało koniecznie: 
1) podnieść zbiory przez lepszą gospodarkę; 2) dopa
sować swoje gospodarstwa do potrzeb rynków zbytu, 
wzrastających wciąż wskutek przyrostu ludności w w iel
kich miastach i 3) nie dać się przy wszelkich zaku
pach i sprzedażach wyzyskiwać rozmaitym spekulantom  
rynkowym. Do podniesienia zbiorów pomocną jest 
przedewszvstkiem oświata rolnicza, i szereg wynalazków 
i ulepszeń, umożliwiających dobrą uprawę gleby  
W tym zakresie odpow iednie wiadomości zdobywać 
mogą rolnicy w szkołach rolniczych, lub też w stowa
rzyszeniach oświatowo-gospodarczych, jakiemi w pierw
szym rzędzie są k ó ł k a  r o l n i c z e .  O czywiście szko
ły przeznaczone są przedewszystkiem dla młodzieży, 
kółka rolnicze jednoczą gospodarzy pracujących już na 
roli, aczkolwiek i każdy dorastający chłopak wiele na 
zebraniach kółek skorzystać może.

Dopasowanie wytwórczości gospodarstw, zwła
szcza mniejszych, do potrzeb wielkich rynków zbytu 
i zatrzymanie w rękach gospodarza całkowitego zysku 
z tej wytwórczości daje się osiągnąć przez urządzanie 
s p o ł e c z n y c h  f a b r y k  przerabiających surowe pło
dy rolnictwa. O  ile wielkie gospodarstwo może się 
zdobyć samodzielnie na przeróbkę płodów, naprzykład 
w gorzelni, krochmalni, cukrowni, mleczarni, młynie 
i t. p. —  o tyle drobny gospodarz w odosobnieniu —  
jest w tej sprawie zupełnie bezradnym. Kupiec z naj
bliższego miasteczka panuje nad nim niepodzielnie.

Ażeby załozyć wspólne przedsiębiorstwo przemy-



siowe wiejskie należy zdobyć zasoby pieniężne, 
no i wziąć się do  rzeczy umiejętnie, z tem głębokiem 
przekonaniem, że rozumne i wytrwałe społeczne dzia
łanie to po tęga, k tóra  potrafi przełamać wszelkie 
trudności.

Środki pieniężne na zbiorowe przedsięwzięcia m o
gą być w znacznej mierze dostarczane przez s t o w a 
r z y s z e n i a  p i e n i ę ż n e ,  które grom adzą od ludzi 
bezczynnie leżące zasoby i kierują je w te właśnie miej
sca, i do takich ludzi, gdzie mogą być pożytecznie na 
cele wytwórczości spożytkowane.

Tak więc społeczny pieniądz, odpow iednio  przez 
myśl i dziafanie ogółu pokierowany, daje podstaw ę do 
organizacji wiejskich s p ó ł e k  w y t w ó r c z y c h ,  na* 
przykład mleczarni, rzeźni, młynów, piekarni i t. p.

D robny rolnik, jeżeli sam na swoje gospodarsk ie  
potrzeby coś kupuje, lub też sprzedaje wytwory g o 
spodarstwa to, o ile nie ma do  czynienia ze zna
nym z uczciwości kupcem, lub handlowem stowarzy
szeniem rolników, zostanie prawie zawsze wyzyskany. 
Większe gospodarstw o rolne w swoich stosunkach 
z rynkiem o wiele łatwiej sobie radzi, gdyż się z niem 
więcej liczą. W iadomo, koło tego  tańcują kto dużo 
kupuje. Należy to zrozumieć dobrze, że drobny rol
nik, w zjednoczeniu zakupujący, zdobywa sobie tę  sa
rną pozycję w stosunku do rynku — co największe g o 
spodarstwo. może kupić wszystko taniej, a zwłaszcza 
w Lpszym gatunku. Sprawy zakupów i sprzedaży 
najlepiej jest załatwiać także przez stowaizyszenia. Za
zwyczaj z początku zbiorowe zakupy załatwia kółko 
rolnicze, lub też inne istniejące już w danej miejsco-



wości stowarzyszenie, naprzykład stowarzyszenie p ie 
niężne. Z chwilą jednak, gdy  w okolicy wraz z pod* 
niesieniem rolnictwa rozwija się handel rolniczy — o r 
ganizowane bywają osobne s t o w a r z y s z e n i a  h a n -  
d l o  w o - r o  1 n i c z e ,  obsługujące rolników wyłącznie 
pod względem zakupów i sprzedaży.

W  celu dostarczenia  spożywcom (a spożywcami 
jesteśmy wszyscy) przedm iotów  codziennego dom ow e
go użytku po cenach umiarkowanych i w doborowym 
gatunku, organizowane .są osobne s t o w a r z y s z e n i a  
s p o ż y w c z e .  Miają one wielkie znaczenie nietylko 
dla mniej zamożnych mieszkańców miast, ale i dla 
wieśniaków.

O to  najważniejsze rodzaje stowarzyszeń, których 
cel, zakres i sposób  działania powinien być znanym 
każdemu światłemu i ceniącemu dobro  własne i ogel- 
ne gospodarzowi.

O św iata  i s towarzyszenia — to niesłychanie w a
żne warunki rozwoju dob roby tu  wśród d robnych  rol
ników w Polsce! Rozwój rolnictwa w każdym kraju 
zależy oczywiście także od  wielu innych warunków — 
charakteru  państw ow ego lub gospodarczego , naprzy
kład od  u m ó w  h a n d l o w y c h  z sąsiedniemi p a ń 
stwami, od r o z w o j u  d r ó g  kolejowych i wodnych, 
oraz o p ł a t  p r z e w o z o w y c h ,  od  możliwości p ro 
wadzenia s a m o r z ą d n e j  g o s p o d a r k i  w każdym 
żywotnym dla życia wsi kierunku i t. p. W szystkie te 
warunki dotychczas dla rolników Królestwa K ongre 
sowego były zupełnie niekorzystne. H andlow e umowy 
Rosji z Niemcami odbijały się bardzo źle na naszem 
rolnictwie; zaniedbanie budow y d róg  kolejowych i



wodnych, korzystne dla rosyjskiego rolnictwa opłaty 
taryfowe za przewóz płodów do naszego kraju, brak 
samorządu (po za gminą wiejską, która w danych wa
runkach nie była żywotną) — wszystkie te ogólne wa
runki bynajmniej do wzrostu dobrobytu wsi polskiej 
nie przyczyniały się. Należy mieć nadzieję, że te naj
ogólniejsze warunki rozwoju rolnictwa w przyszłej nie
podległej Polsce będą jaknajbardziej korzystne.

*
*  *

W niniejszej książeczce jest mowa tylko o naj
ważniejszych rodzajach stowarzyszeń rolniczych. Trze
ba nam tę dziedzinę pracy choć trochę poznać, zanim 
powrócimy do Polski. Jeżeli zrozumienie jakiejś spra
wy i skorzystanie z tego  zrozumienia jest prawdziwem  
dobrem dla nas samych, dla dzieci i całej rodziny na
szej, dla wszystkich sąsiadów, wreszcie dla ogołu ro
daków naszych, dla całej Polski — to czy nie jest to 
prawdziwy mus wewnętrzny taką dziedzinę pracy po
znać i za jej wskazówkami pójść? Gdyby niezamożny 
człowiek, który ciężką pracą codzienną troskliwie zdo
bywa środki na zaspokojenie potrzeb rodziny i pomi
mo wysików nie jest wstanie poprawić jej bytu tak, 
jakby tego pragnął, usłyszał jakiś tajemniczy szept we 
śnie: „Bracie, słuchaj, za siódmą górą, za dziesiątą 
rzeką, tam a tam, pod dębem rozłożystym ... leży 
skarb“... i tak dalej, i tak dalej, taki człowiek, jeżeli
by dał wiarę temu, co sen-bajda prawi, nie szczędził
by wysiłków, by znaleźć to miejsce, nie skąpiłby p o
tu, aby się dokopać, śpieszyłby się nieborak, by go  
kto nie ubiegł, oglądałby się wśród ciemnej nocy, czy 
kto nie nadchodzi, trwożyłby się myślą, czy tajemnica
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nie jest znaną wielu innym, którzy, tylko patrzeć, 
przyjdą i podział wymuszą... Ale oto twój skarb praw
dziwy, mniej zamożny lub biedny pracowniku: droga 
pracy w stowarzyszeniach! Nie we śnie, nie za góra
mi, bez lęku o podział z współbraćmi — dla wszyst
kich i na jawie!

Poznaj tę drogę, wytrwale i ze zrozumieniem idź 
po niej, a skarbem twoim stanie się nietylko możność 
stopniowego rozwoju twojej zamożności, ale i ta świa
domość, że przyczyniasz się także do poprawy stosun
ków między współbraćmi, do powiększenia gospodar
ności ogółu — i wogóle do pomyślności Ojczyzny.

H ej! Byle nam corychlej wrócić do wolnej i zje
dnoczonej Polski, doczekać się wreszcie całkowitej swo
body działania!

R O Z D Z IA Ł  TRZECI.

Kółko  ro ln icze .
Mało jest zapewne gospodarz) rolnych, którzyby 

nie słyszeli choć coś nie coś o kółkach rolniczych. Po 
cząwszy od 1906 roku, to jest od czasu, kiedy pozwo 
lono w Królestwie zakładać rozmaite stowarzyszenia, 
powstawały one u nas w dużej nawet ilości, bo już 
w 1913 roku było więcej, niż tysiąc takich kółek, to 
jest mniej więcej w co trzeciej parafji było już koko  
rolnicze. Nawet więc ci ludzie, którzy nie czytywali 
gazet, musieli coś słyszeć o kółkach, bo po wsiach o 
nich wśiód gospodarzy nieraz była mowa. Ale o tych
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kolkach niektórzy mają często błędne pojęcie, n iedo
kładnie je znają i naogół zamało cenią.

Kółko rolnicze — to stowarzyszenie rolników, k tó 
rzy łączą się do zbiorowych prac, mających na celu 
podniesienie gospodarstw  rolnych — i wogóle rozwój 
życia wiejskiego w kierunku pomyślnym dla stowarzy
szonych i dla całego ogółu wiejskiego. Jakież to p ra 
ce i co to za dobro  ogó łu?  Sam a nazwa stowarzysze
nia mowi, że te kółka zajmują się przedewszystkiem 
sprawami rolniczemi. Rolnictwo to najważniejsza p o d 
stawa dobroby tu  naszego k ra ju .» Im lepiej każdy rol
nik będzie gospodarował, tern będzie sam zamożniej
szym, tem cały jego kraj będzie bogatszym i przez to 
bardziej uzdolnionym do  przeprowadzenia takich zbio
rowych urządzeń, które umożliwią r o z u m n i e j 
s z e ,  s z l a c h e t n i e j s z e  i d  o s t a t n i e j s z e życie 
wszystkich współziomków. Tedy, jak mrówka, rolnik 
jest budowniczym wielkiego gniazda społecznego. Im 
Jepiej spełni swoje zadanie, tern więcej przyczyni sie i 
do dobra  ogólnego.

A gospodarow anie  na roli — to praca trudniejsza od 
wielu innych. Tak by się zdawało, że gdy  chłopak 
napatrzy się jak ojciec orze, bronuje i sieje, to  już wię
cej nauki mu nie trzeba. Co innego but zrobić, albo 
chocby podkowę. A lbo tam jakim uczonym być -  

oktorem, czy aptekarzem. Zrozumienie tego, że rol
nictwo jest zawodem wymagającym przygotowania i 
nauki, jest trudniejsze, boć ta ziemia, rodzicielka, 
zawsze coś urodzi, gdy  ją zaorać i ziarno wrzucić — 
i nie jest tak łatwo widocznem, że gdyby  było lepiej 
zrobione wszystko -  i urodzaj byłby lepszy. Z butem



to zrozumialsze: zepsułeś skórę, hultaju, taki z ciebm 
robotnik! Każdy to widzi i pojmuje: nauczyć się trze
ba. Albo: niech kto spróbuje aptekarza udać bez na
ukowego przygotowania. Czy to go wpuszczą do ap te
ki? A gdyby wpuścili — nie potrułby, zawadjaka, lu
dzi? Wszak to jasne. A ta rola, matka nasza, każde
go do siebie dopuści — i popsuć się tak na oko niby 
nie popsuje, więc też ztąd mniemanie, że do niej każdy 
z jednakowym pożytkiem stanąć może.

Gdyby tak było, to po świecie, w rozmaitych 
krajach, gdzie oświata stoi wysoko i zamożność jest 
wielka, nie zawracaliby sobie ludzie głowy zakładaniem 
setek szkół rolniczych, nie dbaliby o to, żeby każdy 
rolnik, czy na włókach, czy na morgach, przeszedł do
brą szkołę rolniczą i dobrą praktykę rolniczą.

W  ostatnich dziesiątkach lat praca wielu uczonych 
rolników przyczyniła się do zbadania tych wszystkich wa
runków, które wpływają na lepszy lub gorszy wzrost ro
ślin. Jest to niesłychanie ważnem dla rolnika, boć — 
poznawszy różne wpływy, będzie się on starał złe usu
wać lub ograniczać, a dobre wzmagać. I tak też jest 
istotnie. Światły rolnik — przez właściwą uprawę roli 
narzędziami, przez odpowiednie do jakości gleby i wy
magań rośliny nawożenie, przez stosowanie doborowe
go nasienia odpowiednich odmian, troskliwe a do po
trzeb roślin zastosowane pielęgnowanie podczas wzro
stu — i szereg innych zabiegów, o których mówi na
uka i doświadczenie, dochodzi do najlepszych wyników.

U nas, w naszym polskim kraju, nie tak było do
tychczas wszystko, jakby się nam chciało. Mieliśmy 
wiele, czego nie chcieliśmy, nie mieliśmy tego, czego-



byśmy pragnęli, i z ośw iatą nie tak było, jak trzeba 
M iędzy innemi brakow ało nam bardzo szkół rolniczych. 
Kilka tylko było takich szkół, gdzie gospodarsk i syn 
mógł przejść naukę z rolnictw a, ogrodnictw a, pszczei- 
nictwa i przygotow ać się należycie do p ięknej i poży
tecznej pracy na roli. O grom na w iększość nie znała 
tej nauki i choć pracow ała w pocie czoła —  nie otrzy 
m ywała takich  wyników , jakie mają rolnicy w innych 
krajach. O tóż  jednem  z zadań tó łk a  rolniczego jest 
r o z p o w s z e c h n i e ń  i e w śród członków i wogóle 
wśród gospodarzy  wiejskich, w i a d o m o ś c i  z d z i e 
d z i n y  n a u k i  i p r a k t y k i  r o l n i c z e j ,  co przy
czynia się bardzo do  um iejętności pracy na roli i tern 
samem do pow iększenia plonów i dochodów . Rolnictw o 
na św iecie całym stale udoskonala się; zapoznaw anie 
się ciągłe z postępem  w tej dziedzinie pracy człowie
ka jest z w ielką korzyścią dla gospodarzy . P rzecie 
gdy się zejdzie dw uch rolników  jako tako  ro zg arn ię 
tych, a zaczną sobie opow iadać o swoich g o s p o d a r 
stw ach, to  każdy z nich czegoś pożytecznego dla sie
bie od d rug iego  dow iedzieć się może. C óż dopiero  
mówić, gdy  ich się w stow arzyszeniu zejdzie p ięćdzie
sięciu, albo  stu, własnem dośw iadczeniem  się podzielą, 
a jeszcze z książek i gazet rolniczych, z wycieczek do  
g ospodarstw  najbliższych — i do  dalszych okolic, ze 
zwiedzania wystaw  rolniczych i w ysłuchania wykładów' 
naukow ych dow iedzą się, jak pracują na roli najświa
tlejsi ich b racia  w spółziom kowie!

A le nie w ystarczy poznanie rozm aitych sposobów  
rolniczych i nauczenie się ich w ykonania. N ależy za
stanow ić się czy niema jakich ogólnych przeszkód, ta
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m ujących postęp gospodars tw  w  o ko lic y , a ta k ie  d o- 
b r z e  o b m y ś l e ć  c a ł y  k i e r u n e k  g o s p o d a r 
s t w a .  Może pow iększen ie  h o d o w li jest w łaściw e, w o 
bec d o b rych  cen na w y tw o ry  zw ierzęce —  m leko, 
masło, m ięso, ja ja. Może ja k i przem ysł ro ln iczy  ma 
w id o k i doskona łego  rozw o ju , może je s t d o b ry  zby t na 
ow oce, w a rzyw a?  M oże po trzebna  jest jaka spó łka  
w odna, k tó ra b y  u m o ż liw iła  usunięcie  zabagnien ia  łąk, 
lu b  nadm ie rne j w ilg o tn o śc i p ó l?  A lb o  znowu ta  ku la  
u nog i ro ln ik a , rozkaw a łkow an ie  i rozrzucen ie  g ru n tu —  
szachow nica —  sto i na zaw adzie podn ies ien iu  gospo

dars tw a?
W ie le  tu  się nasuwa spraw , m ogących m ieć w p ływ  

na dochód  z ro li —  i jes t o czem w kó łku  o b ra d o 
wać, jest co zb io ro w o  p rzeprow adzać. M ożna p o w ie 
dzieć, że to  ogó lne  obm yślen ie  k ie ru n k u  gospodarstw a  
i usun ięc ie  na jw ażn ie jszych przeszkód , tam u jących  jego  
ro zw ó j, to  sp raw y jeszcze ważniejsze —  niż dob ra  up ra 
wa ro li,  lu b  dos ta tn ie  naw ożenie. G ospodarze m ało
ro ln i zamało sobie jeszcze z te g o  zdają spraw y.

Jeżeli po le  p o trze b u je  usun ięc ia  p rzyczyn nad 
m ie rne j w ilg o tn o śc i, w p ływ a ją ce j, ja k  w iadom o, na u ro 
dza jność ró w n ie  źle, ja k  susza, to  żaden p ług , ani b ro 
na n a jba rdz ie j w ym yślna , tem u n ie zaradzi: po le  trzeba 
zdrenow ać, żeby ru rka m i podz iem nem i nadm ia r w ody 
sp ływ a ł. Jeżeli gospodarz ma ro lę  w  k ilku d z ie s ię c iu  
kaw a łkach , po rozrzucanych  w śród  obcych  pó l, próżne 
będą jego  w y s iłk i ku  w sze lk im  u lepszeniom , — bez 
skom asow ania gospodars tw  p raw dz iw ego  rozw o ju  ro l
n ic tw a  w  je g o  w si być  n ie  może. Jeżeli możne miev, 
d o b ry  zb y t na w y tw o ry  m leczne, a przez m leczarnię
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spółkową taki zbyt zawsze daje się uzyskać—to błędem 
będzie wielkim zaniedbanie bydła, nieznajomość zasad 
hodowli i dobrego żywienia, zaniedbanie uprawy roślin 
pastewnych, z czem u nas najczęściej spotykaliśmy się.

Kółko rolnicze powinno więc o tych ogólnej i 
wielkiej wagi sprawach uświadamiać ogół i dążyć wy
trwale do ich pomyślnego przeprowadzenia.

W celu zdrenowania pól tworzy się spółki, do 
których należą gospodarze, właściciele sąsiadujących 
ze sobą pól, nadających się do wspólnego zdrenowa
nia. Naturalnie odpowiednie prawa powinny określać 
dokładnie zasady tworzenia takich spółek.

Zniesienie szachownic, dawniej utrudnione z po
wodu wymagania jednomyślności uchwały gromady do 
przeprowadzenia tej ważnej zmiany, już na kilka lat 
przed wojną łatwiej było przeprowadzać, gdy dzięki 
zabiegom naszych posłów w Piotrogrodzie uzyskano 
zniesienie dawnego prawa: uchwały o komasacji grun
tów we wsiach włościańskich od roku 1910 mogły za
padać prostą większością głosów gospodarzy, mających 
prawo brać udział w zebraniach gromadzkich. Kółko 
w tej sprawie wiele może zrobić, biorąc w swe ręce 
przygotowanie dzieła. Po wojnie, gdy będziemy w Pol
sce samodzielnie stanowić sobie prawa, rolnicy będą 
mieli rozmaite ułatwienia w przeprowadzaniu zbiorowo 
takich zmian, które wpływają na rozwój dobrobytu 
wiejskiego.

Szczególnie ważną dla ogółu rolników polskich 
jest sprawa podniesienia hodowli inwentarza. Nie ulega 
wątpliwości, że w całej Polsce, a w szczególności w Kró
lestwie Kongresowem, umiejętność hodowli była dotych-
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czas bardzo niedostateczną. Trzymało się krowy dla 
nawozu, dla „kapk i“ mleka, ale ogól gospodarzy na
praw dę nie rozumiał jeszcze prawdziwej wartości d o 
brze wyhodowanej krowy mlecznej i nie dążył wcale 
ani do powiększenia ilości krów w gospodarstw ie, ani 
też do  podniesienia  ich wydajności.

A tymczasem hodowla jest podstaw ą bogactw a 
wielu krajów — i w Polsce tak  być powinno. Bę
dziemy dążyć nietylko do otrzymania bydła o wyso
kiej mleczności, ale też hodować będziemy sztuki na 
mięso, abyśmy przedewszystkiem w swoim kraju mieli 
swoje własne wytwory. Dotychczas mieliśmy po na
szych miastach dużo obcego  nabiału, masło przycho
dziło do W arszawy nawet i z Syberji, a bydło na rzeź 
pędzili do  nas z Ukrainy, z Polesia, albo i zdalsza, tern 
wszystkiem rządzili pośrednicy wyzyskiwacze i nasłani 
urzędnicy i było n iepodobne  do  niczego, żeby polski 
gospodarz, po części z pow odu niezaradności własnej, 
ale głównie z pow odu narzuconych warunków — nie 
miał prawie przystępu, zwłaszcza z bydłem rzeźnemf 
do  rodzimych rynków zbytu. T o  się wszystko zmieni, 
i w tern bardzo pom ocne b ęd ą  kółka rolnicze.

C hcąc  dojść do  dobrych  krów, o wysokiej 
mleczności, należy brać  do  hodowli tylko jaknajlepsze 
sztuki, należy wychowywać cielęta zgoam e ze wska
zówkami nauki i doświadczenia i wreszcie odpowiednio  
żywić dojne krowy. Kółko rolnicze może pod tym 
względem zapewnić gospodarzom  nietylko potrzebne 
wskazówki, ale może ułatwić im przystąpienie do t a 
kich stowarzyszeń, k tóre  już wyłącznie działają dla p o 
prawy ho d o w li .  Bez jednolitej a dobrze obmyślane!
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drogi działania żaden kraj hodowli nie podniesie 
1 w Połsce zajmą się tern naczelne stowarzyszenia rol
ników w szerszym znacznie zakresie, niż to  mogło być 
przed wojną.

Rozwiną się Z w i ą z k i  h o d o w l a n e ,  które 
przez prowadzenie w osobnych księgach rodowodów 
lepszego bydła pozwalają ocenić wartość danej sztuki 
do hodowli, powstaną setki s t a c j i  r o z p ł o d o 
w y c h ,  dostępnych dla najmniej zamożnych gospo
darzy, zorganizują się Z w i ą z k i  k o n t r o l i  mlecz
ności bydła, które przez próbne udoje i rachunek 
paszy umożliwiają należytą ocenę użytkowej wartości 
krowy, odbywać się będą w y s t a w y  hodowlane, 
przeglądy, w celu oceny przychówku, liczne w y k ł a 
d y  z dziedziny hodowli i żywienia,—jednem słowem 
zjednoczeni w kółku rolniczem gospodarze, w więk
szym znacznie stopniu, niż przed wojną, będą mogli 
zespolić się w tych ogólnych wysiłkach—z ogółem 
hodowców.

Poznanie rozmaitych sposobów rolniczych, zba
danie wszystkiego, co wpływa na dochód z gospodarstw  
w danych warunkach, i dążenie do przeprowadzenia 
różnych zmian — nie może wystarczyć. Należy przy
stąpić zbiorowo do takich zakupów, które są koniecz
ne dla poprawy gospodarstw. W  celu lepszej uprawy 
roli koniecznem jest sprowadzenie odpowiednich na
rzędzi, a zwrócić się po nie trzeba do uczciwego składu 
maszyn, za dobrem  nasieniem trzeba się także obejrzeć, 
a otrzymać je można, naprzykład, z gospodarstwa, któ
re ten dział ma należycie udoskonalony, jedno , drugie, 
dziesiąte trzeba umieć kupić i mieć za co kupić.



Tu ujawnia się ważne zadanie kółek rolniczych: zarząd 
kółka, z najobrotniejszych, najśw iatlejszych ludzi złożo
ny, załatw ia zbiorow o zakupy dla członków. I lepiej 
kupi, znając się na rzeczy, i taniej kupi, zgłaszając się 
po większą ilość tow aru. N iek tó re  przedm ioty rolni
czego użytku szczególnie niepew nie jest nabyw ać 
z pokątnych  miejsc. N ależą tu, naprzykład, nawozy 
pom ocnicze łatw o pod legające  zafałszowaniu, a także 
pasze treściw e.

W ażnem  jest bardzo w spólne nabyw anie takich  
maszyn, k tó re  są dla pojedynczego  m ałorolnego g ospo
darza zupełnie nieprzystępne.

W  tych razach spółka dotyczy nietylko sam ego 
w ypadku zakupu, ale i użytkow ania nabytych  maszyn- 
W  ostatn ich  czasach w ynaleziono bardzo  wiele maszyn 
rolniczych, jedne z nich pozw alają na lepsze w ykonanie 
rozm aitych p rac, naprzykład siewniki rzędow e albo 
maszyny do czyszczenia z iarna ,— inne zaoszczędzają 
bardzo  pracę ludzką ręczną, naprzykład żniwiarki, 
lub m łocarnie, albo elektryczne m aszyny (m otory), 
k tóre  się dadzą zaprządz do do przeróżnych prac 
w gospodarstw ie  w iejskiem. Byłoby wielkim błędem  
m ów ić,— co tam drobnem u rolnikow i w te  nowości się 
w daw ać, czy to  go stać na to! I u nas już wiele 
z pośród  tych maszyn w prow adzono do  mniejszych 
gospodarstw , a za g ran icą— to  i parow e m łocarnie są 
w łasnością spółkow ą,— i wielkie elektrow nie, k tóre  na 
kilkadziesiąt wsi rozprow adzają siłę elektryczną. Tych 
w ielkich korzyści, jakie d a ją  dob re  maszyny rolnicze, 
d ro b n y  rolnik w yrzekać się nie może.
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Aie zkąd wziąć pieniędzy na niezbędne do p o d 
niesienia dochodów wydatki? Niezawsze, a zwłaszcza 
nie w każdej porze roku, może rolnik robić zakupy 
za gotówkę. Duży jaki skład rolniczy, znając zarząd 
kółka, że z pewnych ludzi się składa, dałby i na kre
dyt, ale od takiego kredytu zachowaj nas Boże. 
W  każdym wypadku taki kredyt jest drogi, a w naj
gorszych razach, gdy pojedynczy gospodarz zwraca się 
do małomiasteczkowego niepewnego składnika, prow a
dzi do tak zwanej lichwy towarowej. Na to jest inny 
sposób: założenie wiejskiego stowarzyszenia pieniężnego. 
Mamy tu przykład dalszego działania kółka rolniczego. 
K ó ł k o  p r z y g o t o w u j e  z a ł o ż e n i e  t a k i c h  
s t o w a r z y s z e ń  w i e j s k i c h ,  k t ó r e  s t a ł y  
s i ę  p o t r z e b ą  o g ó ł u .

Cel rolnika— pozyskanie najwyższych dochodów 
z roli —jeszcze całkowicie nie będzie osiągnięty, choćby 
nawet dzięki umiejętnej pracy piony były możliwie 
wysokie. Trzeba sobie stworzyć warunki, któreby 
umożliwiały jaknajlepsze spieniężenie płodów roli. 
To jest orzech najtrudniejszy do zgryzienia. Głowa, 
pojedynczego rolnika tu już nie poradzi nic, żeby nie
wiadomo jak się wysilała. Jeżeli stu gospodarzy przy- 
jedzie do miasteczka, i każdy ma na wozie ,,parę 
ćwiartek * żyta, bo trzeba sprzedać, gotowy grosz jest 
potrzebny, a w miasteczku jest paru „wielkich kupców“ 
od zboża to jakież jest położenie tych gospo iarzy? 
Są oni najzupełniej na łasce panów kupców. Czy kto 
teraz w mieście potrzebuje akurat paru waszych ćwiartek 
zboża? A gdyby nawet „wielki kupiec“ potrzebował 
naprawdę trochę zboża, to czy nie obejdzie się bez
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waszego, niema to go na kilkudziesięciu innych wozach? 
O n wam da cenę jaką sam zechce, jeszcze za grze
czność będzie uważał, jeżeli od was kupi, a nie od 
innego.

Czyżby na takie stosunki nie było rzeczywiście 
rady? Czy koniecznie kupiec małomiasteczkowy ma 
trzymać rolnika „w  g a rśc i"?  Dopóki rolnik będzie 
szedł na rynek z nie przysposobionym do użytku towa
rem, którego miejski spożywca nie jest w stanie nabyć, 
a jeszcze będzie szedł w zupełnem odosobnieniu, dopóty 
rzeczywiście na to rady nie będzie. Trzeba dostarczyć 
na wielkie rynki miejskie o ile możności gotowy do 
spożycia produkt, a w dużej ilości i w dobrym gatun
ku, wtedy nie rolnik będzie kogo o co prosił, ale 
przeciwnie— będą zabiegać o jego wytwory. Stworze
nie w gospodarstw ach przemysłu rolnego, co umożliwi 
dostarczenie na rynek gotowych do spożycia wytwo
rów — to dla rolnika nielada droga do wyższych do
chodów: wszak tą  właśnie drogą przedewszystkiem
ominąć można owego chciwego pośrednika, co stoi 
pomiędzy spożywcą a wytwórcą i z obydwuch naj
częściej drze łyko. I oto nowe wielkie zadanie kołka 
rolniczego: o b m y ś l a ć  i p r z y g o t o w y w a ć  k o 
r z y s t n e  s p o s o b y  p r z e r o b u  i z b y t u
p ł o d ó w  r o l n y c h .

Z chwilą, gdy ta sprawa jest dostatecznie ob
myślana i przygotowana wyłaniają się z łona kółka no
we stowarzyszenia, wyłącznie już zajmujące się ja im 
przerobem płodów i zbytem. Przerób i zbyt płodow 
zwierzęcych można sobie zapewnić przez organizację 
maślarni, jajczarni, rzeźni i t. p. Trudniej jest ze z y

r h m b b r
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tem ziarna, ale i w tym kierunku można wiele zrobić 
przez urządzanie własnych społecznych piekarni i mły
nów, a wreszcie spichrzów zbożowych, któreby nad
miar ziarna z okolicy kierowały do miejsca zapotrze
bowania.

O to podstawowe zadania kółka rolniczego.. 
Dadzą się one wypełnić, gdy kółka działają nie w odo
sobnieniu, ale w łączności, która im umożliwia zbioro- 
wemi siłami przełamanie większych trudności. W dru
giej części niniejszej książeczki jest mowa o zbiorowej 
działalności naszych kółek przed wojną—widać na tym 
przykładzie, jaką wagę ma to zjednoczenie w działaniu.

Prócz wymienionych działań kółko rolnicze ma 
jeszcze często na uwadze c a ł y  s z e r e g  s p r a w  
o g ó l n e g o  z n a c z e n i a ,  naprzykład przyczynia się 
do  zakładania ochronek dla dzieci, warsztatów prze
mysłu drobnego, zwłaszcza tkackich, przygotowuje bu
dowę domu ludowego, w którym wszystkie zakłady 
społeczne mogą znaleźć pomieszczenie, a ludzie - - 
miejsce godziwej zbiorowej rozrywki. W ogóle energja 
i myśl społeczna zarządu kółka mają szerokie pole do 
<lziałania. Sprawy kobiecego gospodarstw a— przy wła- 
śeiwym podziale zadań — znajdują ujęcie w osobnych 
kobiecych k ó ł k a c h  z i e m i a n e k ,  obecność ko
biet jednak na zebraniach kółek rolniczych tylko d o 
datnio wpłynąć może na ich działalność, wiadomo 
bowiem, że mężowi łatwiej się wziąć do tego, co 
i kobieta rada widzi, a zasię temu nie przeszkadza, 
rozumiejąc pożytek.

W skutek dotychczasowych warunków naszego 
życia kółka ujmowały nieraz w swoje ręce takie nawet

•!; • .



■sprawy, k tó re  już są dz iedz iną  dzia łan ia  s a m o r z ą d u ,  
n a p rzyk ła d  dban ie  o zd row o tność  na wsi, w szczegól
ności o pom oc d la  k o b ie t m atek, zwalczanie chorób  
zakaźnych w śród  zw ierzą t, w p ływ  na popraw ę b u 
d o w n ic tw a  w ie jsk iego , naw et czasami starania o lepsze 
d ro g i. W  w arunkach  gospodarczych  przyszłej P o lsk i 
dz ia ła lność k ie ro w n icza  kó łek  będzie  m iała ra ny bar
dzie j okreś lone , co p rzy m nie jszym  og rom ie  i m n ie j- 
szem rozproszen iu  zadań o d b ije  się ko rzys tn ie  na za
w odow e j p racy  tych  stowarzyszeń. N ie  znaczy to  
jednak, że kó łka  od  na jogó ln ie jszych  spraw  życia wsi 
odsuną się c a łko w ic ie . N ie  będą one po trzebow a ły  
jednak w te j d z ie d z in ie  sam odzie ln ie  w ystępow ać, jak 
to n ie k ie d y  do tychczas byw a ło  —  w ysta rczy w spó łdz ia 
łan ie  z robo tą  obm yślaną i przeprow adzaną przez urzę
dy sam orządu.

K ó łk o  może być tem osta tn iem , w każdy zakątek 
docie ra jącem  ogn iw em , w łańcuchu społecznych działań 
k ra jow ych .

ROZDZIAŁ CZWARTY.

Stowarzyszenie pieniężne.
P otrzeba  dogod n e g o  i dosta tecznego  k r e d y t u  

na cele w ytw órcze  sk łon iła  ludz i do  zakładan ia  społecz
nych stow arzyszeń p ien iężnych . Zanim  ta ważna po 
trzeba gospodarcza m ogła być zaspokojoną przez 
społeczne upo rządkow an ie  k re d y tu  we w szystk ich  
kra jach n iem ało zasobów  p ien iężnych w yrw a ła  z rąk 
w y tw ó rcó w , w  szczególności z rąk d ro bnych  ro ln ikó w , 
i  i c h w a . Straszna ta p laga rozpanoszyła się bardzo



w niektórych zwłaszcza krajach, aż wreszcie rolnicy 
sięgnęli do niezawodnego sposobu współdziałania 
w celu zaspokojenia żywotnej potrzeby ogółu. N adu
życia lichwiarskie spełniane były w rozmaity sposób: 
niekoniecznie żądano tyle a tyle procentów, to aż 
brzydko posłuchać—30 albo 50 procentów od sta; tego 
zabrania prawo; a wiemy przecież z pewnością, że 
więcej niż sto za sto płacono, bo, zdawałoby się, cóż 
poradzi ten, co ma nóż na gardle. Bierze pożyczkę, 
a potem opędza się czem może—tu kura wędruje na 
stół lichwiarski, tam parę garncy albo ćwiartek ziarna, 
ktoby tam zliczył te wszystkie odczepne. Właśnie! 
Ktoby tam zliczył! Pewnie, że gdyby liczył— nie dałby 
się tak skubać, jak ta gęś, co jej gospodarz kazał być 
procentem.

W s t o w a r z y s z e n i u  p i e n i ę ż n e m  zna
leźli rolnicy najlepszy sposób na wytępienie lichwy 
w stosunkach wiejskich i zapewnienie sobie przystęp
nych i tanich pożyczek na cele gospodarcze. Cel 
osiągnięty być może dla całego kraju, gdy pokryje go 
sieć stowarzyszeń złączonych w swym B a n k u  
g ł ó w n y m ,  który przenosi łatwo pieniądze z okolic, 
gdzie ich jest nadmiar, do tych okolic, gdzie potrzeba 
ich więcej i miejscowe środki nie wystarczają. Trzeba 
się dobrze zastanowić nad tern, jakie to ma wielkie 
znaczenie w życiu wsi.

Przecież przy obecnych warunkach gospodarstw a 
wiejskiego— podniesienie pionów bez rozmaitych ule
pszeń jest niemożliwe: przekonali się już o tern dosko
nale światlejsi członkowie kółek rolniczych—i ulepszenia 
te stosowali chętnie i z doskonałym skutkiem. A mogli
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to  robić przedew szystkiem  tam , gdzie mieli swoje spo 
łeczne tanie i d o g o d n e  źródło  pożyczki na te ulepsze
nia— to  jest stow arzyszenie pieniężne. M ożność za
pew nienia drobnym  rolnikom dogodnych  pożyczek — 
to  nie jest spraw a oderw ana od życia, dla jednostek 
tylko ważna. Przeciw nie. T o  spraw a pierw szorzędnej 
wagi dla ogółu, spraw a stw orzenia f u n d a m e n t u  
dla postępu  rolniczego. G m ina, k tó ra  się chce dźw i
gnąć pod w zględem  gospodarczym , musi rozpocząć od 
uporządkow ania swojej gospodark i pieniężnej: ściągać 
należy bezużytecznie u ludzi leżące pieniądze do  spo 
łecznej kasy— i rozdzielić je w d rodze  pożyczek naj
dzielniejszym  jednostkom . Słusznie pow iedziano, że 
zetknięcie kapita łu  z dzielnym  człow iekiem — to sekret 
rozwoju gospodarczego . A le stow arzyszenia pieniężne 
nietylko umożliwiają postęp  w rolnictw ie. Ułatw iają 
one także bardzo  i p o stęp  w pracy społecznej. Rozm aite 
możemy zakładać na wsi stow arzyszenia; a większość 
z nich do  rozpoczęcia i prow adzenia działalności po
trzebuje  środków  pieniężnych. N ie jest dob ize , gdy 
pieniężne stow arzyszenie b ierze na siebie zadania 
innych stow arzyszeń, ale pożytecznie jest, gdy je 
ułatw ia, d ro g ą  właściwie i w swojej porze zastosow a
nych pożyczek. W  tern tkwi także wielkie znaczenie 
stow arzyszeń pieniężnych: u ł a t w i a j ą  o n e  z a ł o 
ż e n i e  i d z i a ł a l n o ś ć  i n n y c h  s t o w a r z y 
s z e ń  i w spółdziałają w ich rozwoju. Z powyższego 
wynika również, że stow arzyszenia pieniężne powinny 
być zakładane wcześniej, niż inne stow arzyszenia w tej
samej m iejscow ości.

W ielce zasłużony założyciel i kierownik setek
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wiejskich stowarzyszeń pieniężnych wGalicji, F. Stefczyk, 
tak mówi o tem: „Stowarzyszenie jest powołane do  
tego, żeby wśród ludności swego okręgu  krzewić 
pewne cnoty społeczne i dob re  zwyczaje, k tóre  są ko
niecznym warunkiem materjalnego, społecznego i o b y 
watelskiego postępu. Głownem źródłem siły i wpływu 
m oralnego stowarzyszeń na ludność swojego okręgu 
jest właściwy im duch chrześcijańskiej miłości bliźniego, 
k tóre j wyrazem i czyn nem zastosowaniem w praktycz- 
nem życiu ma być właśnie działalność stowarzyszenia. 
Powinno stać się ono osią, okoo której obraca się 
gospodarcza  praca ludności, powinno z członków stwo- 
zyć zbiorowe ciało, ożywio.ie współn ą myślą i dobrym 
duchem , a rozporządzające środkami dla popierania 
dobrej pracy. “

Człowiek powinien uczyć się i doskonalić się przez 
całe życie. Naturalnie niekoniecznie i nietylko z książek. 
Można się wiele nauczyć i bardzo udoskonalić przez 
obcowanie z odpowiednimi ludźmi. Łączna praca 
w stowarzyszeniu daje do tego  doskonałą  sposobność . 
Być użytecznym i dobrym dla innych ludzi— to wielka 
radość; wśród trosk  codziennych i walki o byt ludzie 
zapominają, że winni być sobie braćmi; w stow arzy
szeniu, zbożnie pracując dla wspólnych celów, przypomną 
sobie o ile więcej nad nienawiść warta jest czynna 
miłość, niosąca tak piękne plony wspólnych zgodnych 
zabiegów. W  stowarzyszaniu nabiorą także cnót go 
spodarczych, niejednemu dawniej obcych; najważniejsze 
z n ich—to wciągnięcie się do robienia o s z c z ę d  - 
n o ś c i , zwłaszcza w w ydatkach niepożytecznych» 
a  często i szkodliwych, — i zaprawianie się przy spo-
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łecznym w arsztacie— stow arzyszeniu p ien iężnem — d o  
z a r z ą d z a n i a  s p r a w a m i  o g ó ł u .

Jeden  z myślicieli, k tórzy potrafią tkw iące w ży
ciu praw dy wyławiać i w zwięzłych słowach światu je 
ogłaszać, pow iedział: N arody, k tóre nie umieją praco
wać i oszczędać znikną z powierzchni ziemi. Inny 
znowu rzekł: Siła narodu spoczyw a nietylko w jego
głow ach, ram ionach i sercach, ale w znacznym stopniu 
i w jego oszczędnościach. Zasoby m aterjalne powin- 
ny być w rękach  zorganizow anych narodów  środkiem  
do podniesienia życia ogółu we wszelkich kierunkach, 
ale przedew szystkiem  pod w zględem  umysłowym i 
m oralnym .

W olny naród polski pow inien być zamożnym! 
Zapraw ianie się ludu polskiego w stow arzyszeniach 
społecznych do  zarządzania spraw am i grom ady, w pierw 
szych latach sam odzielnej naszej gospodark i narodow ej, 
będzie spraw ą szczególnej wagi.

Mając to  na uwadze, że stow arzyszenia pieniężne 
b ęd ą  niezbędne do  w ielkiego dzieła odbudow y wszel
kich placów ek pracy w Ojczyźnie zapoznajmy się p o 
kró tce z naczelnem i podstaw am i prow adzenia ich.

Pierw szem  pytaniem , k tóre tu nasunie się każde
mu, jest to: zkąd tak ie  stow arzyszenie ma wziąć p ien ię
dzy do pożyczania potrzebującym ? Zdaw ałoby się, że, 
gdy  do  stow arzvszenia przystąpi g rom ada ludzi, z k tó 
rych w iększość po trzebuje  pożyczek (zwłaszcza w pew 
nych porach  roku), a zaledw ie mała ilość członków 
ma grosz zbyw ający— to  gdzież tu może wystarczyć 
dla wszystkich! Z daw ałoby się, że jeżeli i ,,Salomon
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z próżnego nie naleje**— to skąd niezamożni rolnicy  ̂
gdy się zjednoczą w stowarzyszenie, mają „nalać**.

O tóż  wieloletnie już doświadczenie ludzi, którzy 
sobie nad tem trochę „połamali** głowy— tak  o tern 
mówi i pod rozwagę ogółowi takie wiadomości podaje: 
D w a rodzaje można zakładać stowarzyszeń pieniężnych: 
towarzystwa k r e d y t o w e ,  gdzie członkowie przy
stępując po stowarzyszenia nie są obowiązani wpłacać 
żadnego  udziału pieniężnego i p o ż y c z k o w o -  
o s z c z ę d n o ś c i o w e ,  gdzie każdy członek wpłaca 
oznaczony przez założycieli udział.

Gdzie zupełnie biednych prawie niema, gdzie naj
uboższy gospodarz zdobyć się może na udział, najlepiej 
zakładać stowarzyszenia pożyczkowe udziałowe z nie
wielkimi udziałami. Gdzie biedy więcej— tam lepiej 
dać  pierwszeństwo stowarzyszeniu pożyczkomemu 
bez udziałów.

W  tym ostatnim w ypadku stowarzyszenie zdoby
wa kapitał zakładowy d ro g ą  pożyczki, albo od osoby 

któ ra  zechce pom ódz do powstania pożytecznej insty
tucji, albo z odpow iednich źródeł, które przez zarząd 
danego  kraju są w tym celu zapewnione; w pożyczko- 
wo-oszczędnościowych stowarzyszeniach na kapitał za
kładowy składają się udziały członków.

Ale — ani ten pierwszy kapitał pożyczony nie jest 
duży, ani też z udziałów nie powstaje taka  suma, k tó 
ra mogłaby zaspokoić potrzeby pożyczających członków. 
T o  są sposoby zapoczątkow ania  roboty, lecz nie za
pewnienia jej należytego rozwoju.

Rozwiązaniu trudności zdobycia dostatecznej ilości 
pieniędzy sprzyja bardzo  przyjęcie przez stowarzyszonych
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ważnej zasady — n i e o g r a n i c z o n e j  o d p o w i e 
d z  i a l  n o ś c  i członków za wszelkie zobowiązania spo
łecznej kasy, to znaczy: każdy członek poręcza całym 
swoim majątkiem, że pieniądze złożone przez kogoś do 
kasy nie zginą i stosownie do umowy będą procenta
mi opłacane lub też w swoim czasie zwrócone.

Ta odpowiedzialność majątkowa członków za 
sprawy stowarzyszenia może być bowiem całkowita, 
czyli nieograniczona, lub też częściowa, czyli ogra
niczona, naprzykład do wysokości dwukrotnego 
Jub trzykrotnego kredytu, przyznanego przez zarząd 
stowarzyszenia członkowi. Należy dobrze zastanowić 
się nad ważnością tej nieograniczonej odpowiedzial
ności. W szak ona to przedewszystkiem spowoduje, 
że pieniądze będą powierzane kasie bardzo chętnie, 
czy to przez ludzi pojedynczych, czy to jprzez jakieś 
większe pieniężne zakłady. Każdy, umieszczając swoje 
oszczędności, szuka przedewszystkiem zupełnej pewności, 
że pieniądze nie przepadną. Taką właśnie pewność 
dają społeczne kasy z całkowitą poręką i dlatego 
pieniądze, jak to wskazuje doświadczenie wielu krajów, 
chętnie są im powierzane. W  jednem z większych 
państw, gdzie kasy społeczne bardzo są rozpowszech
nione, obliczono, że na każdego rubla własnego w tych 
stowarzyszeniach, jeżeli je wziąć wszystkie razem, łącz
nie z ich głównymi Bankami związkowymi, wypada 
przeszło dwadzieścia rubli pieniędzy obcych. Świadczy 
to o wielkim przypływie pieniędzy „z boku“, czy to 
w postaci wkładów, czy w postaci pożyczek, a więc 
o dużem zaufaniu do tych kas. Nasunąć się może 
komuś obaw a—czy to nie jest dla członków „niebez
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pieczne“ odpowiadać całym, skromnym nieraz, majątkiem. 
Na to już dawno dało odpowiedz' życie: nie było wy
padku, aby to było potrzebnem. Sprawy stowarzysze
nia prowadzi Z a r z ą d  i R a d a ,  sprawdza księgi 
k o m i s j a  r e w i z y j n a ,  a wszyscy ci członkowie 
prowadzący kasę są przecież wybrani z pośród ogółu 
na podstawie zaufania do nich—i sami przedewszystkiem 
odpowiadają własnym majątkiem, dbają więc nietylko 
o swoją cześć, ale i o swoją skórę. Obawy takie mo
gą być wysuwane jedynie albo przez ludzi nierozumie- 
jących rzeczy wcale, albo przez szkodników, którym 
z jakichkolwiek powodów zależy na tern, aby gospo
darze rolni byli do społecznych robót niezdarni i nie
ufni. Zaufanie, którem ludzie posiadający grosz od
łożony, obdarzają stowarzyszenia pieniężne, ma swoją 
przyczynę nietylko w tern, że postanawiają one często 
porękę całkowitą.

To zaufanie jest bardzo wzmocnione i przez dru
gą ważną zasadę, która winna być nieodłączną od 
stowarzyszeń pieniężnych, a mianowicie: powinny one 
udzielać pożyczek jedynie na p o ż y t e c z n e  c e l e  
g o s p o d a r c z e .  Pożyczka, jak to się mówi, powin
na być produkcyjna, to znaczy, że ma przynieść gospo
darzowi, o ile możności, niezawodną korzyść gospodar
czą, która mu pozwoli nietylko na spłacenie pożyczki, 
ale i zapewni ulepszenie, przejściowe lub trwałe, w je
go gospodarstwie. Naprzykład: pożyczka na wesele 
nie będzie produkcyjną—przejeść lub co gorsza przepić 
łatwo, krótka radość, a z czego potem spłacić? 
Pożyczka na dobre nasienie, gdy na miejscu jest liche, 
będzie produkcyjną i pożyteczną, zapewni większy plon
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i m ożność  sp ła ty .  P rzypuśćm y , że Zarząd  kasy nie 
baczy  wcale na co  id ą  pożyczki,  są p ie n ią d z e — to w y 
daje ,  n iech  będz ie  o b ró t ,  b ę d z ie  i zysk! Ł a tw o  ta k ie  
nadz ie je  chwyci „m róz  zaw odu .  K to  nie ma zbyw a
ją ce g o  grosza ,  a jeszcze i pożyczony  zużyje nie p o  
g o sp o d a rsk u  d o  c z e g ó ż  sam do jdz ie ,  d o  czego  d o 
p row adz i kasę! N ie b a c z n e  udz ie lan ie  p o ż v c z e k — to> 
p o c z ą te k  złego, p rzyczyna  jeżeli nie ruiny, to  „ c h o r o b y 44 
kasy spo łecznej .  NX îec z a sa d a  .kon ieczna :  wiedzieć,
kom u się da je  i na co  się d a je .  C h o ć b y  człowiek nie 
miał zabezp ieczen ia  m a ją tk o w e g o ,  ale jeżeli jest  p e w 
nie uczciwy i na p o ży tec zn ą  p rac ę  p o trze b u je  p o m o c y  
pien iężnej dać!  C h o ć b y  by! z a m o ż n y m — i d aw a ł  m a
ją tk o w ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  za zw rot pożyczki,  ale był, 
nie daj Boże, p i jak iem  i p o trz e b o w a ł  n iew iadom o  na 
c o — odm ów ić!

Ja sn em  jest, że tak ie  po jm ow an ie  zad ań  sp o łe cz 
nej kasy  n ie ty lko  w zm acn ia  z a b e z p ie cze n ie  obcych  o d 
d a n y c h  jej p ien iędzy , ale n ie s łychan ie  po d n o s i  jej w ar tość  
spo łeczną .  Bo pom yślm y: w k aż d y m  kraju, naw e t  b ie d 
nym, leży sp o ro  p ien iędzy  bezczynn ie .  Po  b a n k a c h ,  
a lb o  i tak ,  po  sk ry tk ac h ,  m yszom  c h y b a  na  poży tek ,  
j a k i  to  p e w n y  s p o s ó b  p o d n ie s ie n ia  d o b r o b y tu  kraju, 
g d y  się te  p ie n ią d z e  sk ie ru je  na p ro d u k c y jn ą  d rogę!  
A  w łaśnie n ik t  tak  nie d o tr z e  d o  tych  m ałych, a licz
nych ź ró d e ł  w y tw órczośc i ,  jak sp o łe cz n e  kasy, rozsiane 
se tkam i p o  całym kraju. O n e  z p ien iędzm i,  d o ty c h 
czas n ieraz  bezczynnem i,  d o trą ,  one dopilnu ją ,  by się 
do s ta ły  w d o b r e  ręce! S to w arzy sz en ia  p ien iężne mają 
w ięc  ważne b a r d z o  za d an ie  d o  spe łn ien ia .  N ie tyle 
ch o d z ić  im p o w in n o  o ilość o b ro tu ,  ile o j a k o ś ć

4
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Ale jakże to przestrzegać tego, żeby każda po
życzka była należycie zużytkowana? Czy to jest niożli- 
wem— nasunie się wątpliwość. Z tem pytaniem wiąże 
się trzecia ważna zasada prowadzenia rolniczych sto
warzyszeń pieniężnych. Dotyczy ona okręgu działal
ności stowarzyszenia — i głosi, że okrąg powinien być 
mały, to jest ilość wiosek, na które rozciąga się dzia
łalność stowarzyszenia, nie powinna być duża. M a ł y  
o b s z a r  d z i a ł a l n o ś c i  stowarzyszenia zapewnia 
właśnie przestrzeganie, by pożyczki były pożytecznie 
użytkowane. Na dużym obszarze, gdzie ludzie tak się 
znać wzajemnie nie mogą, gdzie z sobą wzajemnie nie 
przestają—to jest niemożliwe. Na małym — bardziej 
doświadczeni i lepsi ludzie, naprzykład z pośród Za
rządu lub Rady stowarzyszenia, mogą nawet innym 
służyć radą, pomocą i zachętą w pożytecznych przed
sięwzięciach, ogół znowu może także snadniej zatrosz
czyć się o powodzenie wspólnej pracy, — wszyscy są 
tu rzeczywiście zjednoczeni.

Umiarkowany procent od pożyczek, co jest tak 
bardzo ważnem dla rolników, łatwiej może być zasto
sowany w stowarzyszeniu małem, gdzie koszta prowa
dzenia są znikome.

Stowarzyszeń, o których mówimy, u nas w Kró
lestwie Kongresowem działało przed wojną już kilkaset, 
ale to jest o wiele mniej, niż rzeczywiście potrzeba. 
Zapóżmhśmy się z tą robotą — nie z naszej winy. 
W  bratniej nam Galicji, mniejszej przecież od K ró
lestwa Kongresowego, było już przed wojną półtora 
tysiąca takich stowarzyszeń. A  w tylu innych krajach 
wielki rozwój gospodarstw  rolnych przedewszystkiem

. — s y f  -
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ułatwiły właśnie społeczne kasy! Więc weźmy to so
bie pod rozwagę— my, którzy, po powrocie do Ojczy
zny, z całego serca i całej duszy wieźmiemy się do 
podźwignięcia naszych gospodarstw. Niech z głębi 
serc polskich płynący zapał wsparty będzie przez mysi 
rozważną, która nam wskaże drogi właściwe. Przy
słuchujmy się wieściom z kraju! Tam bracia nasi 
i nad temi sprawami radzą, nie odkładając ich do cza
su zakończenia wojny. Na zebraniu przedstawicieli 
kółek rolniczych uznano, że rozpowszechnienie stowa
rzyszeń pieniężnych i należyte ich z j e d n o c z e n i e  
w działalności nie cierpi zwłoki. To też nietylko na- 
radzaja się, ale niezwłocznie przystępują do robot}. 
Tworzą nowe stowarzyszenia, organizują Główną Kasę 
zjednoczonych stowarzyszeń, która gromadzi oszczęd
ności spółek miejscowych i kieruje je do miejsc, gdzie 
na cele wytwórcze potrzebna jest gotówka, wreszcie 
zakładają Główne Biuro, które zapewni stowarzysze
niom potrzebne do działania wskazówki. Bądźmy du
chem z nimi! Myśli o stowarzyszeniach społecznych 
tu na wygnaniu niech nas natchną po powrocie do 
należytego współdziałania w tych odrodzeniowych pra
cach gospodarczych.

ROZDZIAŁ PIĄTY.

Stowarzyszenie spożywcze.
Przed kilku laty w kraju naszym nie tak rzadko 

można było w miasteczku jakiem, albo i we wsi, naj
częściej parafjalnej, w chwilę sposobną, naprzykład w nie
dzielę po nabożeństwie, zobaczyć obrazek taki: Zeszło
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się oto gospodarzy kilkudziesięciu, a bywało, że stu 
i więcej, w pomieszczeniu jakiem dogodniejszem, i da- 
lej-że do rady. Jest  i kto ze światlejszych ludzi do 
poradzenia się i pom ocy,— tu proboszcz, tam znowu ze 
dworu kto, ówdzie nauczyciel, albo i zdalsza jakiś pan 
na to zebranie zaproszony— i narada idzie, aż się, b y 
wało, przekrzykuje jeden z drugim, że to do  porządku 
w obradowaniu u nas ludzie nie są dostatecznie 
przywykli.

O  skłep chodzi.
Założyć sobie skłep własny we wsi umyślili. 

W k ró tce— i tu i tam i jeszcze gdzie — powstawał sklep 
spółkowy, a na szyldzie miał napisane: Stowarzyszenie 
spożywcze (naprzykład) „W zajem na p om oc ,“ albo 
„Nadzieja, albo ,,Społem ,u i k toby tam zliczył te nazwy, 
z których zresztą prawie każda miała w sobie rzeczy
wistą treść.

Takich stowarzyszeń u nas w Królestwie przed 
samą wojną było już więcej niż tysiąc. Zastanówmy 
się, jakie znaczenie dla ludności może mieć taki sklep. 
Czem on może być w całym ogromie naszego życia 
gospodarczego?  ^Ziadomo, że w sklepie stowarzysze
nia spożywczego sprzedaje się mniej więcej to samo, 
co w każdym innym sklepie spożywczym— mąkę, cukier 
mydło, świece, p ieprz— jednem słowem przedm ioty  co 
dziennego spożycia naszego. Każdy człowiek jest 
spożywcą, już nietylko w ścisłem znaczeniu— ponieważ 
musi odżywiać się, ale i w szerszem, ponieważ musi 
odziewać się, używa rozmaitych przedmiotów, ułatwia- 
jącycych mu jego pracę i t. p. W szystko to, co służy 
do  zaspokojenia potrzeb ludzkich— musi być wytvvorzo-



ne. Żaden przedmiot użytku ludzkiego nie dostanie  się 
do rąk człowieka bez pracy i zabiegów innych ludzi.

W ytw órcą jest przedewszystkiem rolnik (nie przesta
jąc być spożywcą, każdy człowiek jest nim bowiem). P ło 
dy jednak rolnictwa wyjątkowo tylko są odrazu gotowe 
do użytku, w większości wypadków uledz muszą prze
róbce fabrycznej (młyny, gorzelnie, cukrownie, kroch
malnie i t. p .)— i dostają się do rąk spożywców naj
częściej dopiero  przez szereg pośredników — kupców. 
Z niektórych płodów rolnictwa, z materjalów kopalnych 
(przemysł górniczy), przy pomocy k a p i t a ł u  i p r a 
c y  ludzkiej, przemysłowiec wytwarza przedmioty spo
życia. W idzimy więc, że działalność gospodarcza lu
dzi rozbija się przedewszystkiem na te dwa odłamy: 
czynność, mającą zaspokoić  potrzeby, czyli w y t w ó r - 
c z o ś ć  (produkcję), i czynność samego już zaspokoje
nia potrzeb czyli s p o ż y c i e  (konsumpcję). O d  wy
twarzania idzie d roga  do spożycia — przez h a n d e l .  
Kupiec jest pośrednikiem między wytwórcą a spożywcą. 
Zobaczmy teraz, jak się rzeczy ułożyły w tern najogól
niej zarysowanem gospodarowaniu ludzkiem. Można 
powiedzieć, że ułożyły się źle. Wielcy przemysłowcy 
naogół wcale nie mają na w idoku dobra  spożywców. 
Kupcy znowu na to  handlują, żeby mieć zysk i także 
naogół nie chodzi im o wygody spożywców. Nie mó
wi się tu o tern, aby pomiędzy tymi ludźmi nie było 
zacnych i społecznie usposobionych jednostek, które 
nieraz wiele dob rego  robią w swem życiu. Aie na
o g ó ł—wielki przemysł i wielki handel (a za nim i mały) 
nadto rozmiłowały się w pieniądzu i w tein dążeniu 
do  bogacenia  się nie znają miary, nieraz i granicy
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uczciwości. Znane są przykłady, że przemysłowcy^ 
w pewnym dziale wytworów zmawiają się ze sobą, 
albo bogatsi starają się poprostu  wykupić niemal w ca 
łości wytwórczość jakiego p rzedm iotu— i tacy natu ra l
nie biorą, ile chcą, a jak jeszcze pójdzie tow ar od  fa
b rykanta  do hurtownika, od dużego hurtownika do 
małego, a od tego  do  zwyczajnego sklepu— to wreszcie 
przyjdzie do  spożywcy z taką  ceną, że kto to wytrzy
ma, zwłaszcza mniej zamożni, których jest przecież naj
więcej. Czy to się daleko potrzebujemy oglądać, że
by takie przykłady przytoczyć?

Te sprawy nie są nowiną dla świata — zdawna 
już one były powodem przeciwieństw między niezamo
żną ludnością różnych krajów (której ten wyzysk na j
bardziej naturalnie dolega), a fabrykantami, hurtow ni
kami i pośrednikami. N aogół trudno sobie z nimi p o 
radzić mają oni siłę w pieniądzu, w łatwiejszej m o 
żności zmowy, i robią wiele rzeczy nie tak, jak to  spo
żywcom byłoby potrzebne, ale jak to im dogadza . Nie 
przymierzając tak, jak gdyby nos był stworzony dla 
tabakiery  czyli spożywca dla wytwórcy.

Jakiż ma związek z tern wszystkiem nasz sklepik 
społeczny wiejski?

O to  jest on, ni mniej, ni więcej, tylko zaczątkiem 
poprawienia tych niezdrowych i dla większości ludzi 
szkodliwych stosunków, jakie wytworzone zostały mię
dzy wytwórczością a spożyciem. Sile zmówionych wy
twórców trzeba przeciwstawić siłę zorganizowanych spo 
żywców. Niełatwa to sprawa zmówić się niemal wszy
stkim przeciw nielicznym, ale że tą  d rogą  zrobić 
można wiele, bardzo nawet dużo, — świadczą o tern



nie przypuszczenia, ale dotychczasow a działalność sp o 
żywców w niek tórych  zwłaszcza krajach.

Sklep społeczny usuw a d robnego  detalicznego po 
średnika, ma on już do czynienia z hurtow nikiem . A  mo- 
żeby tak  teg o  pom inąć? A lbo  to  fabrykant — ten czy 
£ w —  będzie chciał „ g ad ać“ z w iejskiem  stow arzysze
niem, k iedy on miljonami obraca i tylko wielkie zam ó
wienia przyjmuje!

N a to  jest ta  rada, że społeczne sklepy łączą się 
do w spólnych zakupów , zakładają w łasną h u r t o w n i ę  
a w tedy nie pogardzi nimi największy przem ysłowiec, 
je s t  to  w ięc jakby drugi s top ień  stow arzyszenia się: łą
czą się już nie ludzie pojedyńczy dla przeprow adzenia 
w spólnych wszystkim zadań, ale łączą się małe stow a
rzyszenia — w wielkie, z k tórem i już chcą „g ad ać  , 

H urtow nia społeczna p o m i j a  w ielkiego hurtow nika 
pryw atnego  i udaje  się po tow ary w prost do w ytw ór
cy, —  bierze je z pierw szej ręki.

T u , zdaw ałoby się, koniec zabiegów . Fabrykant, 
zmówiony jeden  z drugim , nie przestał byc w łaścicie
lem wytw orów , spożywcy, choć zjednoczeni w swych 
zapotrzebow aniach, nie przestali zgłaszać się po nie, 
więc tedy , przy największych społecznych hurtow niach , 
czy to  w ystarczające załatw ienie spraw y ?

I znowu nie przypuszczenia, nie m arzenia, ale rze
czy już w n iektórych krajach dokonane, św iadczą, ze 
zjednoczeni spożyw cy m ogą iść w swych zdobyczach

jeszcze dalej.
T en  handel społeczny ma jedną wielką dog o 

dność w porów naniu z pryw atnym . O to  — ma z góry 
zapew niony zbyt -  i to  w w iadom ych rozm iarach.
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O to z ,  gdy hurtownia społeczna jest już dostatecznie 
wielka, zasobna, a oczywiście zn a jąca  rozmiary zapo
trzebow an ia  stowarzyszeń, może ona przystąpić do  wla
n e j  wytwórczości, można powiedzieć, prawie bez ryzyka.

1 oto tą  d rogą  powstają wielkie społeczne młyny 
parowe, rozmaite fabryki społeczne, naprzykład, świec, 
zapałek mydła, zakłady wyrabiające ubrania, a wiec 
krawieckie, szewskie i t. p., a nawet własne, do  zjed
noczonych spożywców należ ice, plantacje w południo
wych krajach —  kawy, herbaty, a  także innych surow
ców niezbędnych do fabrycznego przygotowania  przed- 
miotow spożycia.

Spożywca — w grom adzie  — w wielkiej bardzo 
gromadzie, zjednoczony przez setki stowarzyszeń spo- 
zywczyc , potężny już jako kupiec przez swoją hurto 
wnię, która ma do obrotu  pieniądze od wszystkich na
leżących do niej stowarzyszeń, dochodzi wreszcie przez 
wytrwałe , umiejętne wysiłki do  tego, że staje się wy
b orcą  dla siebie. Omija rzeszę pośredników, przy naj

wyższym rozwoju stowarzyszeń omija pryw atnego prze
mysłowca, który mu dotychczas prawie dyktował ceny, 
i dostarcza sobie niemal wszystko po cenach „w łasne
go osztu.  ̂ Jes t  to więc trzeci, najwyższy stopień, w 
ej działalności z jednoczonego spożywcy.

Daleka to d roga i żmudna, ale że przejść ją moż-
- przykładem nam dziś najbardziej oświecone kra

je, naprzykład — Anglja.

C .ekawem jest, że zasady, któremi sie rządzić 
powinny stowarzyszenia spożywcze wymyślone zostały 
i znakomicie przeprowadzone przez kilku ludzi, jak to

- - M it : .
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c'M„HÓWV 7 elnie PrOStf h’ nie UCZOnych- Aludzie będ ą  znam w dziejach -  po wieczne czasy,  
s ied em d zies ią t  trzy ,ata temu, w 1S44 roku kil

ku robotników angielskich, pracujących w warsztatach 
tkackich, w małem miasteczku, jak to się mówi „zapa
dłej dziurze“ , pod nazwą R ochdale  (czyta się Roczdel)  
skłoniwszy do w sp ó ln ego  dzieła na razie dwudziestu  
kilku towarzyszów, przystąp.ło do założenia własnego  
sklepiku. Dokuczyła im bieda, trapiąca bardzo w tych 
czasach robotników, dokuczył im wyzysk sklepikarzy, 
więc postanowili z drobnych oszczędności,  stopniowo' 
ciułanych, zaczątek w łasnego  sp ołecznego  sklep.ku  
utworzyć.

1 przed nimi p od ob n e sklepy bywały w niektórych  
m iejscowościach Anglji zakładane— i po nich— w prze
ciągu tych kilkudziesięciu lat, a zwłaszcza w ostatnich  
kilkunastu, setki takich- s t o w a r z y s z e ń  s p o ż y w 
c z y c h  powstało we wszystkich prawie krajach —  i ża 
dne z nich nie jest tak pamiętne, jak to właśnie Rocz-  
delskie. T oć  niemal książki całe są o niem w różnych  
językach popisane. A lb o  kiedy przed kilkunastu laty 
w jednem z dużych miast angielskich odbywała się mię
dzynarodowa narada (kongres) najuczeńszych i najdziel
niejszych pracowników, działaczy społecznych, ze w szy
stkich krańców świata, bo i z Ameryki, a wielu z nich, 
a bodaj wszyscy, znali i najpiękniejsze okolice rozmai
tych krajów i wspaniałe budowle wielkich miast, i co  
tylko jest w św iec ie  godnem  podziwu — nie było im 
obcem , —  to jednak ci w szyscy ludzie, wraz z towa
rzyszami swymi Anglikam i, znaleźli przyjemność w o d 
byciu zbiorowej wycieczki do owej ,,dziury“ Rochdale,
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i w  z w ie d z e n iu  ta m te js z e g o  s to w a rz y s z e n ia  s p o żyw cze g o . 

M u s ia ło  b y ć  coś o s o b liw e g o  w  te m  s to w a rz y s z e n iu , je 

ż e li dz iś  lu d z ie  ta k ą  u w a g ą  je  da rzą .
O to  o s o b liw e m  b y ło  to , że c i p ro ś c i ro b o tn ic y

p o t ra f i l i  w y m y ś lić  i p rz e p ro w a d z ić  u s ie b ie  ta k ie  za

sad y  z a k ła d a n ia  i p ro w a d z e n ia  s p o ż y w c z y c h  s k le p ó w  
s p o łe c z n y c h , k tó re  o k a z a ły  się n ie ty lk o  n a jle p s z e m i, 

a le  w p ro s t  k o n i e c z n e m i  d o  p o w o d z e n ia  i ro z 

w o ju  ta k ic h  s k le p ó w . W cze śn ie jsze  p ró b y  n ie  b a rd z o  
u d a w a ły  s ię — i p ó ź n ie j w  c ią g u  w ie lu  la t  s tw ie rd z o n o  

w e w s z y s tk ic h  k ra ja c h , że w szę dz ie  tam , g d z ie  p rz e 

s trze g a n o  zasad u s ta n o w io n y c h  p rzez ro c z d e ls k ic h  p io 

n ie ró w  ( ja k  ic h  n a z w a n o )— s to w a rzysze n ia  ro z w ija ły  s ię  
d o s k o n a le  i u z d ra w ia ły  s to s u n k i h a n d lo w e  m ię d z y  

lu d ź m i, w szędz ie  zaś tam , g d z ie  n ie  c h c ia n o  lu b  n ie  
u m ia n o  trz y m a ć  się ty c h  zasad— za łożone  s to w a rz y s z e 

n ia  w k ró tc e  u p a d a ły , a lu d z ie  p rz y p o m in a li s o b ie  s ta re , 
a n ie d o rze czn e , n ib y  p rz y s ło w ie : „ p o w ia d a ły  ja s k ó łk i,  

że n ie  d o b re  s p ó łk i“ .
Is to tn ie  w ię c  —  p o trz e b a  ż y c io w a , k o n ie c z n o ś ć  

z w ią z a n ia  w ś ró d , b a rd z o  t ru d n y c h  w a ru n k ó w  k o ń c a  z 
k o ń ce m , n a tc h n ę ła  ro c z d e ls k ic h  tk a c z y  d o  z ro b ie n ia  

n ie la d a  w y n a la z k u  sp o łe c z n e g o . D z iś  n a jb a rd z ie j u c z o 

ne w  zak re s ie  sp o łe c z n e g o  życ ia  g ło w y  p o w ia d a ją , że 
le p s z y c h  zasad p ro w a d z e ń  a s k le p ó w  s p o łe c z n y c h  n ie  

w y m y ś liły b y .  Z a sa d y  te  są p ra w d z iw ie  ż y c i o w e ,  

w y trz y m a ły  one w  c ią g u  k ilk u d z ie s ię c iu  la t  p ró b ę  ż y 

c ia . I u nas w  P o lsce  n ie je d n o  s to w a rz y s z e n ie  u p a d ło  

z te g o  p o w o d u , że z a ło ż y c ie le  je g o  i k ie ro w n ic y  n ie  

zn a li d o s ta te c z n ie  ty c h  p ro s ty c h  s p o s o b ó w  ro c z d e ls k ic h , 

lu b  le k c e w a ż y li n ie k tó re  zasady, d la  n ie je d n e g o  na ra -
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zie trochę dziwne. Poznajmy je, gdyż życie nas z te- 
mi sprawami w kraju niewątpliwie zetknie.

Celem głównym stowarzyszeń spożywczych jest 
zmniejszanie, a nawet usunięcie, przez łączenie spo
żywców i wspólną pracę, zależności spożywcy od roz
maitych pośredników  i wielkich fabrykantów, którzy 
we własnym interesie potrafią bardzo podrażać prze
dmioty codziennego spożycia. Im więcej zjednoczy się 
spożywców do wspólnych zakupów, tern większą będą  
oni przedstawiać siłę w stosunkach z wytwórcami i 
pośrednikami i tern łatwiej osiągną swoje cele. Przed 
paru laty w Anglji zmówili się fabrykanci mydła, by 
podnieść ceny na ten przedmiot codziennego użytku. 
TamtejsŻy wielki związek stowarzyszeń spożywczych 
powiedział: tak! dobrze, przestaję u was kupować.
Rozpoczęła się nieustanna, dzień i noc na zmianę trw a
jąca praca we własnych związkowych fabrykach mydła, 
by choć częściowo zapotrzebowania stowarzyszonych 
zaspokoić — i w przeciągu miesiąca zmowa (kartel) 
fabrykantów ustała, bo to nie były żarty. Tak mogły 
stowarzyszenia angielskie zrobić przedewszystkiem d la 
tego, że liczą kilkadziesiąt tysięcy członków. To kli- 
jent nielada — nie warto z nim zadzierać. A  gdyby 
spożywcy nie byli zjednoczeni — niechby który p o 
szedł do zmówionych fabrykantów i, obraziwszy się o 
cenę, powiedział — nie kupuję u was! Rezultat byłby 
ten, że spożywca chodziłby brudny, albo musiałby p o 
wrócić do  przepłacania mydła.

Z przedstaw ionego przykładu wypływa p i e r w 
s z a  z a s a d a  stowarzyszenia spożywczego: ma być ono 
przedewszystkiem z j e d n o c z e n i e m  l u d z i ,  utwo-



rzonem  d ia  le p sze g o  za spoko jen ia  w spó lnych  po trzeb ; 
im więcej cz łonków  znajdu je  się w s tow arzyszen iu ,  tem  
łacn ie j cele jego  b ę d ą  o s iągn ię te ;  te d y  w s t ę p  d o  s t o 
w a r z y s z e n i a  p o w i n i e n  b y ć  w o l n y m ,  bez  ż a 
d n e g o  og ran iczen ia ,  z w yją tk iem  ch y b a  jakich w yrzu tków  
spo łecznych  sp lam ionych  na czci.

N ie zyski p ien iężne  są celem  te g o  s tow arzyszen ia ,  
nie kap i ta ły  łączą się d la  os iągn ięc ia  zysku, a!e ludzie 
s tow arzysza ją  się d la  p o p raw y  w spó lnem i siłami sw eg o  
życia. T ę  różnicę m iędzy łączeniem  p ien iędzy  d la  o s ią 
gn ięc ia  zysku, a z jednoczen iem  się ludzi d l a  w s p ó l 
n y c h  c e l ó w  ż y c i o w y c h  trz e b a  należyc e z ro z u 
mieć, g dyż  p o w o d u je  ona  i o g ro m n ą  różnicę  w s to su n 
ku cz łonków  do  sa m e g o  stow arzyszenia .

N ie jeden  styszał o tak  zw anych  to w arzys tw ach  a k 
cyjnych. Ludzie  je d n o cz ą  tu  p ien iądze  d la w sp ó ln e g o  
p rze d s ięb io rs tw a ,  m a jąc eg o  za p ew n ić  zysk p ieniężny. 
W ie lk o ść  kap i ta łu  za k ła d o w e g o ,  p o d z ie lo n e g o  na akcje 
czyli udziały , już z gó ry  przez  us taw ę  jest u s ta n o w io 
na, k to  kupi w iccej a k c y j— ten  ma w ięcej g łosu  w za
rządz ie  s tow arzyszenia ,  a  z chwilą rozp rzedaży  w szyst
kich akcyj n ik t więcej do  to w arzy s tw a  nie jest d o p u s z 
czany. W  tym w y p ad k u  pien iądz ,  k tó ry  jest i ś r o d 
kiem i ce lem , łączy g ro m a d ę  ludzi dla  w spó lnego  
p rze ds ięb io rs tw a .

1 w s tow arzyszeniu  spożyw czem  p o trz e b n y  jest 
oczyw iście  kap i ta ł ,  bez  n iego  h a n d lo w e  s tow arzyszen ie  
nie obe jdz ie  się. K ap ita ł  ten  g ro m ad z i  się d r o g ą  udzia- 
łó w, k tó re  są nizkie, aby  umożliwić każdem u  d o s tę p  
d o  s tow arzyszen ia .  P ien iądz  jest tu ty lko  pom ocniczym  
ś ro d k ie m  n iezbędnym  do  p rze p ro w ad z en ia  g łó w n eg o
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zadania p o p ra w y  życia m oż liw ie  w ie lk ie j ilo śc i ludz i. 
K ażdy cz łow iek  ma w stow arzyszeniu głos je dnakow y, 
czy ma w ięce j, czy m nie j p ien iędzy  na udzia łach, a zysk 
w końcu roku  rozdz ie la  nie w stosunku do udz ia łów , 
od k tó rych  w yp łaca  się jedyn ie  um ia rkow any procen t, 
lecz w  stosunku do tego , w ja k im  s topn iu  k tó ry  z cz łon 
ków  p rzyczyn ił się do  pow iększen ia  o b ro tó w  s tow a rzy 
szenia, czy li w stosunku do  sumy rocznego zakupu.

T o  jest d r u g a  z a s a d a  ściśle związana z p ie r
wszą —  o b yd w ie  łączn ie  p rzyczyn ia ją  się do spełn ienia 
w łaśc iw ego  celu stow arzyszenia : im w ięce j cz łonków
należy, im w ięce j zakupu ją  oni we własnem stow arzy
szeniu, tern w ięce j z ich z jednoczeniem  liczyć  się m u
szą w y tw ó rcy , tern prędze j z jednoczone stow arzyszenia 
d o jd ą  do  p o tężne j w łasnej h u rto w n i. K ażdego z człon
ków  obchodz i tu  n ie ty le  zysk od udzia łu , w iadom o, że 
od  udzia łu  będzie  w yznaczony um ia rkow any procent, 
obchodz i go każda ch w ila  b y tu  stow arzyszenia, p o n ie 
waż każda ważnie jsza czynność sk lepu  o d b ija  się w  jego 
codziennem  życ iu . Z tąd  p łynąć musi za interesow anie 
n ie ty lk o  w yn ik ie m  ro ku  o b ro to w e g o , ale chw alebna 
chęć c iąg łego  w g lądan ia  w  b ieg  spraw  sk lepow ych , 
chęć w p ływ a n ia , b y  w szystko  szło jak się należy.

Z aku p yw a n ie  w ięc  przez cz łonków  w szystk ich  p rze 
d m io tó w  spożycia  we w łasnym  sk lep ie  spó łkow ym  jest 
kon iecznym  w a runk iem  rozw o ju  stow arzyszenia. Zapew 
nia to  i samym członkom  w iększe ko rzyśc i pon iew aż 
zysk dz ie lony  jes t w  stosunku do sum y rocznego zakupu.

A  skądże się b ie rze  ten zysk p ien iężny w s tów a” 
rzyszeniu?
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Stowarzyszenie zakupuje po cenach 'hurtowych, 
a  sprzedaje po cenach detalicznych, r y n k o w y c h ,  
takich mniej więcej jak po innych sklepach. Ztąd p e 
wien zysk. Jes t  to zupełnie celowem— i właśnie d a l 
s z ą  z a s a d ą  pionierów roczdelskich jest sprzedaż po 
cenach rynkowych, z zapewnieniem pewnego zysku.

W  ten  sposób powstaje ciekawe i pożyteczne, a 
jakby nieświadome stałe robienie oszczędności: przez 
każdy zakup w sklepie stowarzyszenia człowiek robi 
małą oszczędność, a jest nią zwyżka między ceną za
kupu towaru przez stowarzyszenie, a ceną sprzedażną. 
G dyby  stowarzyszenia sprzedawały po cenach własnego 
zakupu, to każdorazowa ta d robna  pozostałość „rozla
zła" by się każdemu niewiadomo gdzie i kiedy, niktby 
oszczędności nie poczuł, a przy zasadzie sprzedaży po 
cenach  rynkowych w końcu roku powstaje nieraz w ca
le nawet pokaźna kwota, k tóra  dla niezamożnych ludzi 
może mieć prawdziwą wartość.

W  ten sposób łatwy i nie uciążliwy nabierają ludzie 
,,smaku*‘ do robienia drobnych oszczędności, co jest 
bardzo pożytecznem i dla życia rodzinnego i dla życia 
gospodarczego  całych społeczeństw, a przytem czują się 
tern więcej zobowiązani do popierania swego wspólnego 
stowarzyszenia.

Zasada sprzedaży po cenach rynkowych jest i z 
tego  pow odu ważną, że stowarzyszenie może tą d rogą  
powiększać swój kapitał obrotowy, co mu z kolei uła
twia robienie zakupów hurtowych za gotówkę, a więc 
na lepszych warunkach.

Wreszcie zasadą stowarzyszenia spożywczego — 
jest s p r z e d a ż  z a  g o t ó w k ę ,  a nie na kredyt. Ta



zasada może najtrudniej przyjmuje się w stowarzysze
niach, naruszenie jej najłatwiej rujnuje je i do  upadku 
przyprowadza. I u nas w kraju mieliśmy wiele przy
kładów zniweczenia społecznych usiłowań, ponieważ 
członkowie, przyzwyczajeni do  zadłużania się (jakże 
często kosztownego!) po sklepikach, nie chcieli zrozu
mieć, że odjąć sklepowi kapitał obrotowy, wpływający 
z zakupów — to to samo, co roślinie podciąć korzeń. 
Sklepikarz prywatny robi to, bo mu to przyciąga kli- 
jentelę, a może robić, ponieważ bierze najczęściej lich
wiarski procent, czy to w jakości produktu  ukryty, czy 
w niedoważeniu, czy w inny jaki sposób. Stowarzy
szenie, chcąc taniej i porządnie kupić, musi płacić go 
tówką, a więc i kredytować nie może. A  przytem i ta 
zasada ma prawdziwe dobro  członków na widoku. Ro
dzina powinna wydatki przystować do możności swo
jej, a nie do łatwości uzyskania kredytu. Łatwy k re 
dyt na spożycie rujnuje nieraz byt rodziny. Co innego 
tanio pożyczyć na warsztat pracy, który pozwoli na 
zwrot pożyczki i p rocentów  — i da  możność utrzyma
nia, a co innego pożyczyć i zjeść, a z czegóż potem 
spłacić? A  przy takim kredycie sklepikowym można 
żyć nad stan miesiące, lecz potem przyjść musi p ra 
wdziwa bieda.

W ięc  i dla stowarzyszenia j dla rodziny — kre
dyt taki jest zabójczy.

Prawdziwą jest zasługą biednych tkaczy, że tę za
sadę wprowadzili i swoim następcom przekazali.

Bez przestrzegania jej stowarzyszenia nie mogą 
stać się wielką siłą — i rodziny nie mogą nawet za-



chow ać p rzyk ładnego  w spó łżyc ia— przy c iąg łych  zm ar
tw ien iach  o d łu g i.

O to  najważniejsze zasady p row adzen ia  s to w a rzy 
szenia spożyw czego.

A n g lja , da jąc przyW ad w ie lu  innym  narodom , p rzy 
trzym yw a ła  się tych  zasad i doszła do w yn ikó w , k tó re  
się m ogą w ydać aż n ie p raw dopodobne .

Przed w o jną  w K ró le s tw ie  K ongresow em  m ie liś 
m y już pow yżej tysiąca stow arzyszeń spożyw czych, z 
pośród  k tó ry c h  przeszło trzys ta  z jednoczy ło  się w  
Z w i ą z k u  stowarzyszeń, u trzym u ją cym  własną H u r 
tow n ię . C a łko w ite  z ednoczenie się stowarzyszeń spo
żyw czych b y ło  w naszym kra ju  p raw ie  n iem ożliw e , 
choćby z pow odu m ałej ilo śc i ko le i i b raku  d o b rych  
d ró g , co n iezm iern ie  u tru d n ia ło  m ałym  stow arzyszeniom  
w ie jsk im , od leg łym  od ko le i, zaopa tryw an ie  się w to 
w ary  w H u rto w n i Z w iązku . G d y  Polska będzie  w o l
ną i w  te j d z ie d z in ę  p racy  podążym y szybk im i k ro 
kam i za na jbardz ie j ośw ieconym i narodam i, tem bar- 
dz ie j, że w o jna  obecna przekona ła  w szystk ich , ja k  n ie 
słychan ie  d o ku cz liw ą  i k rzyw dzącą o g ó ł może stać się 
spekulacja. B iczem  na nią sku tecznym  —  jest z j e d 
n o c z e n i e  s p o ż y w c ó w .

ROZDZIAŁ SZÓSTY.

Stowarzyszenie mleczarskie.
\V ie lk ie  m iasta  po trzebu ją  bardzo w ie le  w y tw o 

rów  zw ierzęcych: m leka, masła, ja j i t. d . D ostaw cam i 
tych  to w a ró w  stają się p rzedew szystkiem  ro ln ic y  b liże j
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miast tych zamieszkali. Gdzie  gospodarze  potrafili w 
tych dostaw ach zjednoczyć się, ujednostajnić swój to 
war i zapewnić mu dobry  g a tu n ek — tam czerpią oni 
z tego  źródła większe dochody, bo o ich dostawę sta
rają się stowarzyszenia spożywcze lub duże domy 
nandlowe, które chcą mieć w sprzedaży jedynie pewny 
i dobry  towar. Gdzie zaś ta dostaw a odbywa się w 
pojedynkę, w nieładzie, tam i towar gorszy i cena o 
wiele niższa. W pobliżu wielkich miast znane są prze- 
dewszystkiem stowarzyszenia rolników dla dostawy na 
rynek d ob rego  mleka. Stowarzyszenie uczciwie p row a
dzone zdoła sobie zawsze wyrobić u kupujących to za
ufanie, że towar jest doborowy, i d la tego  uzyska wyż
szą cenę niż pojedynczy dostaw ca, k tórego  nikt nie 
zna. — Dla rolników pracujących zdała od miast, ry
nek zbytu, jaki one przedstawiają, nie jest także stra
conym. Stowarzyszenie jest w stanie doprowadzić naj
mniejszego rolnika do największego rynku. Przykładem, 
jakże wymownym, jest największy miejski rynek zbytu 
— Londyn, z którym stale mają do czynienia kikomor- 
gowi gospodarze z drugiego, morzem oddzielonego 
państwa, Danji.

Nie można dostarczyć mleka — to można dowieźć 
masło, jaja, mięso.

Mleczarnie, a ściśle mówiącj maślarnie współdziel- 
cze, umożliwiają najbardziej oddalonem u od rynków 
zbytu rolnikowi sprzedaż masła w dużych miastach.

U nas w Królestwie Kongresowem dotychczas ma
łorolny gospodarz  bardzo o krowy nie dbał i zamało 
ich trzymał. Pewnie, że sobie cenił to bydlę poczci
we, co bez wielkich starań dawało gnój niezbędny



i nieco mleka, z którem, prawdę powiedzieć, w lecie 
bywało czasami i kramu trochę, ale tak naprawdę war
tości tego bydlęcia to gospodarz w większości wypad
ków nie znal. Krowa może dać duży dochód — byle 
z a p e w n i ć  z b y t  na wytwory mleczne. Zbyt ten 
właśnie zapewniają maślarnie spółkowe—i to jest głó
wna płynąca z nich korzyść. Są okolice, gdzie i bez du
żego miasta można od czasu do czasu sprzedać parę 
osełek masła czy kilka serów, ale czy taki zbyt może 
się równać z maślarnią, która w każdym czasie dowol
ną ilość mleka do przerobu przyjmie? A przytem ta 
domowa robota masła — to cały kram. Ni ztąd ni 
zowąd — „nie chce“ się masło zrobić, ustała kobieca 
ręka, zasiada do robienia córka, syn, albo sam gospo
darz, masło „uparło się“ i nie zbija się, a bodaj cię! 
Trzeba być do wszystkiego majstrem. Kobiecie zdaje 
się czasami, że to coś urzekło, a to poprostu śmieta
na przez szereg dni zbierana po trochu — jedna prze- 
kwaśniała, druga nie dokwaśniała, nie może dać d o b re 
go masła, ani się zbić w masło nie chce, bo tem peratura 
czyli ciepłota musi być do tego odpowiednią, jak na
uka maślarstwa wskazuje, a nie przygodną, jak się tam 
zestarzałej śmietanie zdarzy. Gdyby nawet zbyt na 
masło był na miejscu stale — to i tak wskazanym bę
dzie wyrób w maślarni spółkowej, a nie osobno po 
chatach. Czy to mała korzyść pozbyć się tego kłopo
tu, a nieraz i prawdziwego zmartwienia, w domu, uni
knąć strat, a to z „zarobienia się“ , a to z^jakiego ^in
nego nieudania się, czy też „strejku“ śmietany.

Czas ten będzie można poświęcić lepszemu sta
raniu o krowy, które prawdziwie „pyskiem doją“ , to
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jest za dobre żywienie i za dobry dogląd mlekiem s o 
wicie odwdzięczą się.

Nie mieć kłopotu ze sprzedażą—to też coś znaczy.
Jarmark! p-wnie, że dla niejednego lub niejed

nej ma on swój smak, ale ten smak jest zawsze kosz
towny, i nieraz już siła złego, dużo strat, sprowadził. 
Mniej okazji do jarmarku — to tylko na dobre wyjdzie.

Dużego znaczenia także jest to, że maślarnia z tej 
samej ilości mleka zapewni dość znacznie w i ę k s z y  
d o c h ó d .  Gospodyni zrobi funt masła przeciętnie z 14 
kwart mleka, a w maślarni zrobią z 10-ciu, wirówka przecie 
co tłuszcz oddziela od mleka, robi to o- wiele dokład
niej, niż ręka ludzka. Weźmy więc taki rachunek: 140 
kwart mleka dadzą w domu 10 funtów masła, sprze
da się dajmy na to po dwa złote groszy dziesięć (ra
chunek z przed wojny) — będzie 3 ruble i 50 kopie
jek. Z tej samej ilości w maślarni zrobią 14 funtów, 
sprzeda się po trzy złote, to będzie 6 rbl. i 30 kopie
jek; koszta przeróbki 60 kopiejek, - - wypłacą w ma
ślarni 5 rs. 70 kop. Wyższą cenę uzyskuje maślarnia 
dlatego, że masło jest o wiele l e p s z e .  A  dlaczego 
może być lepsze — to każdy rozumie: oddziela się 
odrazu dużo śmietanki, w ciągu 24 godzin kwaśnieje 
ona równomiernie pod okiem znającego się mleczarza, 
potem ubija się składnie w maślnicy przy odpowiedniej 
temperaturze — masło wychodzi prędko i dobrze. Przy 
należytym porządku masło może być wyborowem, i co 
jest także ważnem, z dnia na dzień jednostajnem.

Takie to są główne korzyści z maślarni spółko- 
wej. Ale na nich nie koniec. Maślarnia potrafi spro
wadzić cały p r z e w r ó t  w g o s p o d a r s t w i e ,  a jak-



że korzystny. G ospodarz, co jak urzędnik co m iesiąc 
bierze z maślarni w ypłatę, nabiera przekonania do krów, 
poczyna staranniej je żywić, zwraca uw agę na dobry  
wychów młodzieży — jednem  słowem, w idząc jasno, 
że hodow la może stać się podstaw ą jego dochodów , 
gospodarstw o swoje w tym kierunku stara  się rozwijać.

M leczarnia, jak w iadom o, zabiera tylko tłuszcz, 
m leko odtłuszone w raca zaś do gospodarstw a, jako d o 
skonały pokarm , zwłaszcza d la trzody. Rozwój hodowli 
trzody idzie zwykle za m leczarnią.

I w gospodarstw ie rolnem zachodzą niebaw em  ko
rzystne zmiany. Mniej zasiewa- się zboża, w prow adza 
się natom iast pastew ne rośliny, co umożliwia zap row a
dzenie dob reg o  płodozm ianu, w pływ ającego na plony 
dodatn io . W iększa ilość inw entarza, lepiej znacznie ży
w ionego, zapew nia znacznie więcej i lepszego nawozu, 
plony Wskutek teg o  rosną, zboża można zebrać, choć 
z mniejszej przestrzeni, bodaj więcej niż poprzednio .

K ażdy gospodarz  m ałorolny, k tóry należał już do 
m leczarni spółkow ej —  to w szystko potw ierdzi.

M leczarnia przekonyw uje także gospodarzy  do 
społecznego działania — i pobudza przez to  do tw o
rzenia innych spółek. 1 to  jest zrozumiałem! W szak 
jedynie stow arzyszenie się zapew nia rolnikom  wszystkie 
w skazane korzyści. D o mleczarni może należeć zarów 
no właściciel jednej krowy, jak i posiadacz k ilkudzie
sięciu sztuk. Różnica m ajątkow a nie jest przeszkodą 
w społecznej robocie: w stow arzyszeniu ceni się prze- 
dew szystkiem  człowieka, jego uczciwość, gorliw ość i um ie
jętność pracy dla d o b ra  w łasnego i d o b ra  ogółu.
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W  działalności mleczarni jest zawsze sposobność 
i czas wyróżnić człowieka *za jego zalety społeczne. 
W  ten sposób i to stowarzyszenie, mające, zdawałoby 
się, jedynie zyski pieniężne na celu, wywiera swój 
wpływ dobry na uspołecznianie ogółu.

Zorganizowanie mleczarni spółkowej, przy d o 
brych chęciach i zrozumieniu korzyści, nie jest trudnem. 
Trzeba zmówić ilość członków, będących właścicielami 
przynajmniej stu, ale lepiej odrazu więcej krów, zebrać 
udziały pieniężne, naprzykład po 5 rubli od krowy, za
kupić potrzebne maszyny i przyrządy, zapewnić odp o 
wiednie pomieszczenie, umówić mleczarza — i w imię 
Boże zaczynać!

Sprawy stow arzyszenia ,— wszelkie zakupy, sprze
daż, rachunki — prowadzi jak zwykle wybrany zarząd 
pod kierunkiem Rady nadzorczej, najwyższą władzą 
jest ogólne zebranie członków.

Każdy członek obowiązany jest dostarczać do ma- 
ślarni wszystko zbywające od potrzeb domowych mleko, 
wypłata odbyw a się nie na miarę, ale za tłuszcz, jest 
to  najsprawiedliwszy sposób, a ma on i tę zaletę, że 
chroni — nie daj Boże— od pokus. W  mleczarni jest 
przyrząd za pomocą którego  łatwo jest sprawdzić za
wartość tłuszczu w mleku. Dostawa odbywa się raz 
na dzień rano, popołudniowy udój zostawiają najczę
ściej gospodarze  na domowe potrzeby, a wieczorny i ran
ny idzie do mleczarni. Ten sposób wypłaty za tłuszcz 
ma i tę wielką zaletę, że pozwala gospodarzowi 
poznać prawdziwą wartość każdej krowy. Zdarza się. 
że krowa daje mniej mleka niż, naprzykład, d ruga, ale 
okazuje się, że jej mleko zawiera zawsze więcej tłusz-



czu w rezultacie na oko niby gorsza krowa okazu
je się lepszą. Mając sposób oceny gospodarz  dobiera  
sobie coraz lepsze krowy, galgany usuwając z obory.

U nas w Królestwie przed wojną było już takich 
mleczarni spółkowych bezmała 2 0 0 . '  N iektóre  z nich, 
bliżej granicy położone, nie wyrabiały masła, lecz o d 
stawiały do Prus śmietankę. Zaczęło się to zakładanie 
mleczarni spółkowych przed kilkunastu laty, ale na 
dobre  robota  poszła od 1909 roku, kiedy działające 
już od kilku lat Towarzystwa rolnicze mogły okazać g o 
spodarzom pewną pomoc, głównie przez wysyłanie znaw
ców instruktorów, co się na zakładaniu mleczarni 
dobrze znali. Jak w wielu innych wypadkach — i tu 
widać po tęgę  wspólnego działania: tylko zjednoczeni 
w Towarzystwa rolnicy mogli taką pomoc okazać — 
wieś pojedyncza, przy najlepszych chęciach, byłaby bez
radna. G ospodarze  okolicami poznali już dobrze  war
tość mleczarni: gdzie jedna powstała wnet za nią inne 
zakładano i tworzyły się jakby „gniazda" . Najwię
cej powstało ich w ziemi Siedleckiej. Większość ma- 
ślarni dostarczała masło do Warszawy, do Mleczarskiego 
stowarzyszenia rolników, zarządzanego przez zaufanych 
ludzi, wybranych do tej pracy przez wysłańców mle
czarni. W ypłata  odbywała się miesięcznie, ceny wy
płacano takie, jakie Tow'arzystwo mleczarskie zdołało 
na rynku uzyskać, z potrąceniem kosztów zarządu. 
W  ostatnich latach część masła wysyłano zagranicę.

Maślarnie ustanawiały u siebie wysokość opłaty, 
tak, żeby zostawała pewna zwyżka, która była społecz
ną własnością. Część tego wspólnego funduszu wy
dawana była na koszta prowadzenia, lub też powięk-
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szenia i ulepszenia maślarni, część zaliczana była na 
nieprzewidziane wypadki, czyli na fundusz rezerwowy, 
reszta wypłacaną była pod koniec roku rachunkowego, 
jako przyjemny dla wszystkich doda tek  do wypłaty.

Nasze mleczarnie, prawie wszystkie, zjednoczone 
były przy W ydziale  Mleczarskim Centralnego Tow a
rzystwa Rolniczego, i zamierzały z czasem zorganizo
wać Krajowy Związek mleczarń spółkowych. Takie 
zjednoczenie spółek jest niezbędne -  ma ono na celu 
spełnianie w stosunku do mleczarni zadań ogólnego zna
czenia, przedewszystkiem zapewnienie pomocy instruk
torskiej przy urządzaniu i prowadzeniu mleczarni, oraz 
przygotowanie uzdolnionych do prowadzenia poszcze
gólnych maślarni —  mleczarzy.

Już przed wojną C entralne Towarzystwo Rolnicze 
przy udziale Zjednoczonych mleczarni i przy pomocy 
ofiarnych ludzi zdołało założyć szkołę mleczarską w Lis- 
kowie pod Kaliszem.

Ruch ten ma w Polsce wielką przyszłość przed sobą.

R O Z D Z IA Ł S I ÓD M Y .

Stowarzyszenie zbożowe.
Na 100 morgów zasiewów było w Królestwie Kon- 

gresowem, w roku 1913, pod żytem 37 i prawie pół 
morga, pod owsem nieco powyżej 20, pod pszenicą 
V, wreszcie pod jęczmieniem prawie 9 morgów. Ra em 
te cztery główne zboża zajmowały na każde 100 mor
gów uprawnych — 75 morgów, to znaczy tylko czwar

■ -



tą część zajmowały inne zasiewy (z czego ziemniaki — 
18 i pół). O gólną  ilość zbiorów tych zbóż obliczano 
na 300 miljonów pudów, z czego 185 zużywali sami 
wytwórcy, a 115 miljonów pudów szło na rynki han
dlowe, bądź to w kraju, bądź nazewnątrz. Przybliżo
na wartość zboża, będącego  w obiegu handlowym, wy.- 
nosiła około 100 miljonów rubli.

Pod względem sprzętu z morga zajmowaliśmy w 
Europie 5 miejsce, przyczem w ostatnich latach plony 
nasze wziastały pod wpływem działalności Towarzystw 
i kółek rolniczych. Niema najmniejszej wątpliwości, że 
po wojnie, gdy zapanuje u nas powszechna oświata 
i rozpowszechnią się stowarzyszenia rolnicze, pod wzglę
dem ilości będziemy wciąż iść naprzód. Ale co do  
zbóż nie będzie tu chodzić jedynie o powiększanie 
plonów. Niewątpliwie wypadnie nam, w związku z ogól- 
nemi potrzebami gospodarczemi kraju i interesem sa
mych rolników, zmniejszyć nieco przestrzeń prze
znaczoną pod uprawę zbóż —  na korzyść pastew
nych roślin, które dadzą podstawę dla rozwoju zanie
dbanej u nas, a przez wojnę potężnie jeszcze nadszar- 
pniętej hodowli dobytku  domowego. Pomimo prze
widywanego zmniejszenia przestrzeni przeznaczanej pod 
zboża — ilość ziarna znajdującego się w handlu może 
się nie zmniejszyć, bo wyższe plony wyrównają zmniej
szenie przestrzeni. Tak więc sprawa handlu zbożem 
nic nie straci na doniosłości przez to, że o wiele b a 
czniejszą uwagę poświęcimy rozwojowi hodowli. A  że han 
del zbożem był dla rolników naszych prawdziwą „ b o 
lączką to chyba każdy gospodarz odczuł na swo
jej skórze. Czy potrzeba  tu opisywać warunki zbytu



zboża w małem miasteczku? Dość powiedzieć, że tak 
być dalej nie może i nie będzie. — Handlarze zma
wiali się, nie tylko, że płacili, ile ich łaska, jeszcze nie
raz wykpali, jak gdybyś ty, człowieku, nie był wart 
dob rego  słowa i zasłużonej zapłaty za swą mozolną 
pracę. Zawsze im się coś nie podobało — to wagi żą
dali większej, niż ta, jaka jest dla korca ustanowioną, 
to  znowu nieporządnie jest doczyszczone — jednem sło
wem panowie kupcy czuli swoje panowanie nad niezjed- 
noczonym- w obronie swoich praw rolnikiem i potrafili 
go oskubać niezgorzej. A  gospodarz czuł, że nie jest 
w ynagradzan) za swoje zabiegliwe mozoły podług zasad 
sprawiedliwości Boskiej, rozumiał że jest jawnie krzyw
dzony przez jakąś złą siłe, co się wjadła w nasze sto
sunki gospodarcze  — i ino wzdychał: gdybyż to mo
gło być inaczej, — nie żal byłoby spracować się na rołi 
do  ostatniej kropli potu!

Ale wzdychanie nie pomagało — i nie pomoże. 
Przyczyna złych gospodarczych stosunków tkwi głów
nie nie w tern, że się ktoś zawziął akuratnie na ciebie, 
gospodarzu, i na wszystkich rolników, żeby was gnę
bić na dorobku pośrednictwem. Na pochyłe drzewo głupie 
kozy, a i to skaczą. Czy tu kozy winne, że im to łatwo przy
chodzi? P raw da— ,,kozy“ w ludzkich skórach bywają gor
sze, ale w znacznej części dlatego, że my jesteśmy niezupeł
nie jeszcze zdarzeni do społecznej roboty. Trzeba popro- 
stu ,,bez żadnej urazy4, nie pozwolić sobie dmuchać 
w „kaszę“ , czy co gorzej jeszcze. Na szlachetnem po d 
łożu budow ane zjednoczenie rolników - wytwórców — 
potrafi przełamać silną, ale nędzną moralnie organiza
cję pośredników.



To zjednoczenie po wojnie przyjdzie nam o wiele

łatwiej 1— już sama oświata sprawi tu przewrót!
N ad handlem zbożem niemało się już u nas w K ró

lestwie naradzano przed wojną. Można powiedzieć, że 
ogół rolników rozumiał ważność tej sprawy — i p ra
gnął zmienić warunki zbytu zboża. Jednocześnie  rozu
miano trudności związane z przeprowadzeniem prze* 
wrotu w tej dziedzinie: nie ulega bowiem wątpliwości, 
że to jedna z najtrudniejszych spraw dla zbiorowej p ra 
cy rolników. Nasze główne stowarzyszenia, zajmujące 
się troskami rolników, przystąpiły już na kilka lat przed 
wojną do przygotowań niezbędnych dla rozpoczęcia dzieła 
z powodzeniem. Koniecznem było dokładne poznanie 
warunków handlowych naszego kraju, a przedewszyst- 
kiem zdobycie pewnych obliczeń statystycznych, d o ty 
czących zbytu i zapotrzebowania zboża.

Próby  rozpoczęcia handlu zbożem przez niektóre 
większe stowarzyszenia handlowe rolników, czyli tak 
zwane syndykaty  rolnicze, dały zupełnie pomyślne wy
niki. Naprzykład Lubelski syndykat zaczął od małorol
nych nabywać zboże — po sprawiedliwej cenie i w a
dze — i choć nie mógł ieszcze robić bardzo wielkich 
obrotów — przyczynił się do popraw y cen na rynku, 
bo każdy pokątny kupiec wiedział, że gospodarz mu 
syndykatem pogrozić może. Te pierwsze przygotowa
nia, te szczęśliwe próby, dodawały otuchy ogółowi — 
i tak, przed samym wybuchem wojny, byliśmy blizcy 
ujęcia tego dzieła już w szerszym zakresie. P ro jek to 
wano z jednej strony budowę wielu elewatorów zbożo- 
wyeh, które dałyby podstawę do właściwego h a n d l u



—  75 —

z b o ż e m  na większą skalę, a z drugiej strony — 
założenie całej sieci miejscowych spółek zbożowych, 
któreby miały w pierwszym rzędzie uzdrowić stosunki 
zbożowe w najbliższej swojej okolicy przez organizo
wanie przedewszystkiem społecznych p i e k a r n i  i m ł y- 
n ó w, a wrazie potrzeby i możności, jąć się i handlu 
surowem zbożem. Już urządzenie samej piekarni 
wspólnej zapewnia ludności bardzo duże korzyści. O to  
niektóre z nich:

1) Z a o s z c z ę d z e n i e  o p a ł u ,  o który jest 
i będzie coraz trudniej.

Pochodzi ono już chodźby ztąd, że gdzie się zasa
dza pieczywo kilkakrotnie raz po razu —to na dogrze
wanie pieca po pierwszem napaleniu wychodzi już mniej 
opału — i to znacznie mniej. Obliczają, że przy trzech 
po sobie następujących wypiekach chleba zużywa się 
średnio na każde 6 pudów chleba — na pierwsze po
sadzenie 80 funtów suchego drzewa (o ile piec jest po
rządnie zbudowany i zabezpieczony przed uchodzeniem 
ciepła), na drugie — 30 funtów, na trzecie — 20 fu. - 
tów. Różnica pokaźna.

2) Z a o s z c z ę d z e n i e  z d r o w i a  i c z a s u  
tak bardzo zajętych kobiet. Lekarze chorób kobie
cych zaświadczają, że największą ilość ciężkich nieule
czalnych chorób kobiecych powoduje zmaganie się nie
wiasty przy pieczeniu chleba.

4) W gospodarstwie domowem wypieka się chleb 
nawet nie raz na tydzień, lecz jakieś 40 lub mniej razy 
do roku, z piekarni wspólnej można mieć chleb o wie- 
^ e ś w i e ż s z y  i z d r o w s z y ,  fachowy piekarz nie da
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zakalcu, nie spali, a przytem nie da  sposobności do t e 
go rozgardjasżu domowego, przy którym nietrudno' o 

-kwas i swary, tak w rodzinach niemiłe i szkodliwe.
4) U n i k a  s i ę  s t r a t y  c z a s u  na te  jazdy 

z korczykami do zmielenia, gdzie często trzeba się pa
nu młynarzowi czem przypodobać, żeby był akuratnie 
dla ciebie, gospodarzu, łaskawszy, i nie kazał nadm ie r
nie wyczekiwać.

Koszt wspólnej piekarni wiejskiej nie jest wysoki. 
Obliczają, że na urządzenie, licząc w to komorne i p rze
róbkę pomieszczenia, potrzeba jakieś 500 rubli, prócz 
tego  na kapitał obrotowy, na paliwo, mąkę, sól i t. d. 
potrzeba ze 250 rubli, razem 750 rubli. Jeżeliby do 
wspólnej piekarni przystąpiło z kilku wsi 150 g o sp o d a 
rzy i gospodyń— to na jedną osobę wypadałaby skład
ka, czyli udział, po 5 rubli.

Oczywiście, jeżeli są odpowiednie  warunki, najle
piej jest uniezależnić się odrazu od wszelkich młynarzy 
i handlarzy mąką. Bardzo ważnem jest pozostanie w g o 
spodarstwach ubocznego wytworu młynarstwa — otrąb. 
Poznali się na ich wartości niemcy, i znieśli wszelkie 
opłaty celne za przewóz otrąb z granic państwa rosyj
skiego do Niemiec. Woleli mieć u siebie tańsze o trę
by, niż pozyskać choćby duże sumy z opłat celnych. 
Tanie otręby — to nielada poparcie hodowli trzody 
i bydła, tych gałęzi gospodarstwa, z których płynąć 
może poważny zdrój dobrobytu .

Już przed wojną w kilkunastu miejscowościach 
naszego kraju, w różnych okolicach, przystąpiono do 
zakładania współdzielczych piekarni i młynów, a nawet 
sp ichrzów  zbożowych.

. -



Zadaniem polskich rządów i naszej zbiorowej go 
spodarki społecznej będzje uniezależnienie ogółu rolni" 
ków od nadmiernie wybujałego pośrednictwa i wyzysku 
w zakresie handlu zbożowego i mącznego.

1 z tern sobie jakoś poradzimy, gdy będziemy go- 
p o d a iz a m i  na ukochanej naszej polskiej ziemi.

ROZDZIAŁ ÓSMY.

Twórcza praca.

Gdyśmy już poznali ważniejsze rodzaje współ- 
dzielczych stowarzyszeń — zdajmy sobie jeszcze w 
zakończeniu sprawę z tego, co właściwie odróżnia 
współdzielcze stowarzyszenia, czyli kooperatywy, od 
wszelkiego innego współdziałania ludzkiego, którego 
przecież od najdawniejszych czasów nie brak było na 
świecie, a także zastanówmy się nad znaczeniem ca 
łego ruchu współdzielczego we współczesnem życiu 
gospodarczem  narodów.

Ludzie w dawnych czasach, dzicy jeszcze prawie 
i ciemni, rozumieli już dobrze wartość pomocy, jaką 
człowiek człowiekowi w życiu okazywać może i s toso
wali ją też powszechnie w ówczesnych swoich zaję
ciach. Czy to  kto dałby sobie wówczas w odosobnie
niu radę  z dzikim zwierzem, który nastawał na życie, 
albo choćby dosta tek  ryb nałowiłby sam jeden? Trzy
mali się ludzie gromady, choć im rozum nie bardzo 
świtał w głowach, i wszelkie uczucia dobre nie były
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jeszcze rozbudzone w sercach. Tak już z przyrodze
nia ludzie w s p ó ł d z i a ł a l i  z sobą.

W  późniejszych wiekach, w m arę rozradzania 
się ludów  i ciągłego rozwoju życia gospodarczego, 
objawy zwykłego współdziałania w pracy wciąż wzma
gały się.

Jest zupełnie jasnem, że nawet zwykle współdzia
łanie ludzi przy wykonywaniu jakiejś pracy, oparte na 
podziale czynności, często, jak naprzykład w prze
myśle, stosownie do uzdolnienia lub szczególnej w pra 
wy, sprowadza nieocenione korzyści. To też w dzi- 
siejszem, tak już bardzo złożonem życiu gospodar- 
czem społeczeństw, na każdym kroku w idzim y objawy 
tego zw ykłego współdziałania.

Zastanowienie się nad układem stosunków gospo
darczych, panujących w dzisiejszej wytwórczości, w 
handlu, w spożyciu, wskazuje, że więcej jest w tej 
dziedzinie złych objawów, niż dobrych. Okazuje się, 
że takie zwyczajne współdziałanie nie ma w sobie 
siły  potrzebnej do usunięcia z życia społeczeństw 
z ł e g o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  płynącego z żądzy 
nadmiernych zysków. A  to właśnie pożądanie pcha 
człowieka do wyzyskania bliźniego, do rozmaitych 
niespraw iedliwości, a nawet oszustwa. Ludzkość nie 
składa się z aniołów  i nie narodziła się doskonałą. 
C złow iek w biegu dziejów, na wszelkim stopniu ku l
tu ry, nie wyrzekał się zazwyczaj sposobności wyzy
skania słabszego, o ile jego stanowisko dawało mu do 
tego potrzebną siłę. To samo dotyczy stosunków
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między narodami, jak i różnymi odłamami społeczeństw, 
lub między jednostkami.

Zycie jednak ludzkie w każdej dziedzinie rozwija 
się w stronę dobra. Ku wytkniętemu przez Stwórcę 
doskonaleniu się dąży nieraz ciernistemi drogami ludz
kość. W ciąż jeszcze tkwią w życiu rozmaite krzywdy 
wyrządzane sobie wzajem przez ludzi, wciąż jeszcze 
wilki w ludzkich skórach uwijają się po świecie, ale 
to nie zmienia pewności, że ludzkość skutecznie d o 
skonali się.

Jeżeli, dla przykładu, porównamy dawne niewol
nictwo ludzi— z obecnymi sposobami wyzysku, musimy 
przyznać, że tak jest.

Jednym z największych braków w dzisiejszem  
życiu społeczeństw  jest „zabagnienie“ spraw gosp o
darczych, polegające na błędnej organizacji wytwór
czości i spożycia.

Celem gospodarczych zabiegów społeczeństwa  
powinno być jaknajlepsze zaspokojenie jego potrzeb 
życiowych. Człowiek, naród, ludzkość cała — wtedy  
jedynie mogą rozwijać należycie zasoby myśli i szla
chetnych uczuć, dążyć skutecznie do rozwoju tych 
wszystkich objawów życia, które nazywamy kulturą 
duchową, gdy mają zapewniony „byt“ codzienny. Za
biegi gospodarcze są więc środkiem do osiągnięcia  
dalszych celów ludzkości. Z tego wynika, że każde 
społeczeństwo powinno dążyć do tego, aby stosunko
wo jak najmniejszym wysiłkiem, jak najtaniej, ale za 
to jak najlepiej zaspokoić' życiowe potrzeby ogółu  
obywateli, to jest całej ludności kraju.



A by to osiągnąć — należy odpowiednio prze
prowadzić wielki dział pracy gospodarczej — wszelką 
wytwórczość, czy to w rolnictwie, czy w przemyśle, 
i następnie ułatwić udostępnienie wytworów ogółowi 
spożywców, którymi wszyscy jesteśmy. Dzisiaj w wiel
kim przemyśle i w wielkim i w małym handlu pośre
dniczącym — rządzi właściwie nie człowiek, celowo za
spakajający jaknajlepiej potrzeby ogółu spożywców, ale 
p i e n i ą d z .  Uczciwi, godni powszechnego szacunku, 
i zasłużeni ludzie są w każdym zawodzie, ale na ogół 
n iepodobna zaprzeczyć, że chęć nadmiernych zysków g ó 
ruje wśród wytwórców i pośredników handlowych. O na  
rodzi rozmaite zmowy fabrykantów, mające na celu p o 
dniesienie cen na wytwory, ona obdarza ogół tande tny 
mi wyrobami, ona powoduje nie rzadko złe warunki 
pracy robotników, ona to sprowadza człowieka z wyży
ny prawdziwej godności, jaką daje wszelka uczciwa p ra 
ca, na padół marności.

I właściwie w życiu gospodarczem mamy dziś t a 
kie stosunki, że naogół wytwórczość i handel nie o d 
powiadają potrzebom spożywców. O ne  gdzieś pędzą 
nieokiełznane, zapatrzone w swój bezpośredni ce l— zysk. 
Rozhulało się tak to złe współzawodnictwo w życiu, że 
depcze  nieraz człowiek po człowieku, byle dogonić  ru 
bla, który mu zaćmił uczciwość i wyrzucił z serca b ra t
nią miłość.

W  tej oto właśnie dziedzinie, po trzebną  do  p o 
prawienia stosunków siłę, wykazuje szeroko rozumiane 
społeczne współdziałanie, czyli i d e a  k o o p e r a c j i .  
(„Kooperacja** — z łacińska — znaczy to samo, co 
współdziałanie).
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C ó ż  o d r ó ż n i a  k o o p e r a t y w ę  o d  w s z e l k i e j  i n n e j  w z a 

j e m n e j  p o m o c y  l u d z k i e j ?  O s t a t e c z n i e  n i e  m o ż n a  z a p r z e 

c z y ć ,  ż e  n a p r z y k ł a d  j e d e n  z ło d z i e j ,  p o m a g a j ą c y  d r u g i e 
m u  „ z b a d a ć “ w n ę t r z e  c u d z e g o  m i e s z k a n i a  —  „ w s p ó ł 

d z i a ł a "  z n im .  A l b o  j e s z c z e  p r z y  z d r o ż n i e j s z y c h  r z e 

c z a c h  l u d z i e  s o b i e  n i e r a z  w z a j e m n i e  p o m a g a j ą .  O t ó ż  

p i e r w s z ą  i s t o t n ą  c e c h ą  w s p ó l d z i e l c z y c h  s t o w a r z y s z e ń  

j e s t  t o ,  ż e  t u  g r o m a d a  z j e d n o c z o n y c h  lu d z i  d z i a ł a  s p o 

ł e m  n a  s w ó j  p o ż y t e k ,  k t ó r y  n i e t y l k o  n i e  j e s t  s z k o d ą  

d l a  i n n y c h ,  a l e  p r z e c i w n i e  —  j e s t  t a k ż e  p o ż y t 
k i e m  d l a  o g ó ł u .  D l a t e g o  z m o w a  k a p i t a l i s t ó w ,  k t ó 

rzy  w  j a k i m ś  k r a j u  s t a r a j ą  s i ę  w  s w o i c h  r ę k a c h  s k u p i ć  
p e w i e n  o d ł a m  w y t w ó r c z o ś c i ,  d a j ą c e j  p r o d u k t  c o d z i e n 

n e g o  u ż y t k u ,  a b y  p o t e m  p r z y  p o m o c y  b a n d y  p o ś r e d n i 
k ó w  „ ś p i e w a ć "  z a ń  c e n y  d o w o l n e ,  c h o ć  j e s t  z j e d n o 
c z e n i e m  l u d z i  w  s p r a w a c h  g o s p o d a r c z y c h ,  n i e  j e s t  w s p ó ł -  

d z i e l c z o ś c i ą ,  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  z k o o p e r a t y w ą ,  

j e s t  jej  p r z e c i w i e ń s t w e m :  d z i a ł a  d l a  d o b r a  j e d n o s t e k ,

a l e  n a  s z k o d ę  o g ó ł u .
D r u g ą  w a ż n ą  w ł a ś c i w o ś c i ą  w s p ó l d z i e l c z y c h  s t o w a 

r z y s z e ń  j e s t  t o ,  ż e  s ą  o n e  z j e d n o c z e n i e m  d  o  b  r  o  w  o  1- 
n e m ,  a  p r z y t e m  n i e  s t a w i a j ą c e m  o g r a n i c z e ń  p r z y b y w a 

n i u  n o w y c h  c z ł o n k ó w ,  —  j e d y n ą  p r z e s z k o d ą  d o  w s t ą 

p i e n i a  m o ż e  b y ć  n i e u c z c i w o ś ć ,  l u b  j a k i e k o l w i e k  i n n e  

ł a j d a c t w o  l u d z k i e .  Z  p o j ę c i e m  w s p ó ł d z i e l c z o ś c i  z w i ą 

z a n e  s ą  t y l k o  d o b r e  s t r o n y — i w  k o o p e r a t y w i e  n i e m o ,  

ż e  b y ć  c i e r p i a n y  m o r a l n i e  m a r n y  c z ł o w i e k ,  j a k o  p r z y 

c z y n a  l u b  z a r o d e k  w s z e l k i e g o  z ł e g o .  —  A ż e b y  w s P o ł ~ 
d z i a ł a n i e  s p o ż y w c ó w  z a p e w n i ł o  n i e z b ę d n ą  s i ł ę  o  o  
p a r c i a  w p a d a j ą c y c h  ł a t w o  w  w y z y s k  f a b r y k a n t ó w  > p o 

ś r e d n i k ó w ,  k t ó r y m  o  w i e l e  j e s t  ł a t w i e j  z m ó w i ć  s i ę ,  i b y -
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0 napraw dę skuteczne, muszą oni po pierwsze: dobrze 
pojąć umysłem cele łączenia się i drogi działania, i po 
drugie: muszą działać naprawdę w wielkiej gromadzie. 
Przymus nie wdroży człowieka do współdzielczego dzia
łania, robi to jedynie zrozumienie własnego interesu
1 dobra ogólnego, jakie z tego płynie; dlatego w kra
jach, gdzie kwitnie współdzielczość, stowarzyszenia po
dejmują wiele wysiłków i wydają dużo pieniędzy na 
rozpowszechnienie wśród ogółu zrozumienia idei współ- 
dzielczej.

Ograniczenie wstępu nowych uczestników odrazu 
podetnie zamierzenia stowarzyszonych, bo cóż pomoże 
zjednoczenie nielicznych, gdy ogół będzie w rozprosze
niu bezradnym, jak to drzewo pochyłe, na które, „koz
ły" wyzysku powskakują?

Nie dopuszcza się więcej członków, ponad prze
widzianą w ustawach ilość, właśnie w stowarzyszeniach 
nie współdzielczjch, ale kapitalistycznych, gdzie nie 
chodzi o zrzeszoną pracę dla poprawy bytu ogółu, lecz 
o wyrobienie — w wielu razach przez bardzo zresztą 
pożyteczną wytwórczość — zysku, dla którego najczę
ściej i przedewszystkiem pieniądz jednoczy się. A zys
kiem pieniężnym któżby chętnie dzielił się? W  stowa
rzyszeniu współdzielczem bezpośrednim zyskiem jest 
przedewszystkiem codzienna życiowa korzyść ogółu, — 
im więcej członków, tern i zysk obfitszy — jak w cu
downym Chrystusowym rozmnożeniu chleba i wina.

1 edy tylko świadome, dobrowolne i nieograniczo
ne współdziałanie może stworzyć, przez szlachetną d ro
gę łącznej pracy, skuteczną przeciwwagę zamachom go
spodarczym kapitalistów i pośredników.
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T rzec ią  n ies łychan ie  ważną cechą stowarzyszeń 
w spó łdz ie lczych  jest to , że łączą się tu napraw dę 1 u - 
d z i e  i i c h  p r a c a ,  a nie ich p ien iądze. Jak to  r o 
zum ieć? W  stow arzyszeniach, gdz ie  p ien iądz ma prze
w agę, jest tak, że k tó ry  cz łonek z łoży ł w ięce j p ie n ię 
dzy, ten  ma w iększy g łos w zarządzie stow arzyszen ia . 
N a p rzyk ła d  w akcyjnem  tow a rzys tw ie , —  k to  k u p ił je d 
ną akc ję , czy li pap ie r w a rto śc io w y  tow arzys tw a , o o k re 
ś lonej p rzv założeniu sp ó łk i w a rtośc i, —  ten ma je 
den głos, k to  k u p ił w ięce j a kc ji —  ma w ięce j g łosów , 
c zy li, że dz ies ięc iu  boga tych  m ogą p rzeg łosow ać 100 
m nie j zam ożnych. C zy tu  nie p ien iądz  rządz i?  C z ło 
w ie k  jest ja kb y  d o d a tk ie m  do ka p ita łu , k tó ry  jest prze- 
dew szystk iem  tu  po trzebny. D ałeś p ien iądze —  to  po 
w yb ra n iu  zarządu nie po trzebujesz w trącać się do  in 
teresu, aby ci w końcu roku  w yp łaca li d o b ry  p rocen t 
od  sta. T w ó j udz ia ł jako  cz łow ieka , jako  zdo lnego  do 
codziennego  w spó łdz ia łan ia  p racow n ika , jest tu  zb y te 
czny: p ien iądz, k ie ro w a n y  ręką 'a rządu, za c ie b ie  rob i, 
on przy pom ocy lu d z i stw arza i on ja kb y  o trzym u je  
zysk, k tó ry  o ty le  się do tw o je j kieszeni dostan ie , o ile  
i w ja k im  s topn iu  jesteś posiadaczem  ka p ita łu  w  s to 
w arzyszen iu ; jeden cz ło w ie k  może w ięce j zysku o trz y 
mać n iż stu innych  razem, choć niczem się w ięce j nie 
p rzys łuży ł ro zw o jo w i stow arzyszenia  i d o b ru  ogó lnem u 
—  od tam tych . Jedyn ie  —  posiadany p ien iądz da ł mu 
do  tego  praw o.

W  stow arzyszeniu w spó idz ie lczem  p ien iądz jest 
n iezbędnym  ś rodk iem ; bez n iego  praca gospodarcza, 
k tó ra  jest zakresem dz ia łan ia  w spó łdz ie lczych  spó łek, 
je s t oczyw iśc ie  n iem ożliw ą . A le  tu p ien iądz je>t ty lk o
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sługą, a człowiek prawdziwym gospodarzem  i uczes+ni 
kiem, jego wyrobienie ważnym celem. O d  udziału jest 
wypłacany umiarkowany procent, postanowiony przez 
ogół: to jakby npensja“ dla służącego, bez k tórego  się 
tu obejść nie można. Zaś korzyść główna rozdzielana 
jest pośród uczestników inaczej, — nie od udziałów p ie 
niężnych, ale od uczestnictwa człowieka w rozwoju zrze
szenia, które tern lepiej spełnia swoje zadanie, im 
bliższą jest łączność codzienna członków ze stowarzy
szeniem. Ten, naprzykład, uczestnik stowarzyszenia sp o 
żywczego przyczynia się bardziej do uniezależnienia sze
rokiego ogółu od wyzysku, który więcej kupuje  we 
własnym spółkowym sklepie; więc każdy członek 
wszystko, co tylko można, powinien w sklepie s tow a
rzyszenia nabywać; zysk w końcu roku rozdzielony jest 
w stosunku do ilości rocznych zakupów. Zachciało ci 
się odstąpić choćby na dni kilka od  uczestnictwa w s to 
warzyszeniu, bo ktoś tam cos nagadał, zaraz ci się 
twój obró t w sklepie zmniejszył i mniej ci zaliczą potem 
zysku: jakby za zdradę społecznej solidarności, która 
małą krzywdę i innym sprawiła.

W  stowarzyszeniu wspóldzielczem pieniężnem nie 
ten  przedewszystkiem otrzymuje pożyczkę, k tóry  może 
dać na nią dobre  zabezpieczenie przez jakiś majątek, 
lub przez dobrych poręczycieli, ale ten, kto jest uczci
wym człowiekiem i pragnie zużytkować pieniądze na 
pożyteczną pracę.

T ak  — wiele możnaby przytoczyć przykładów, że 
człowiek i jego uczestnictwo w działalności tych sto
warzyszeń są tu na pierwszem miejscu.
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A  o to  jeszcze inne w łaściwości s tow arzyszeń  w spół-  
dzielczych: z jednoczeni w nich, na p o d s ta w ie  ścisłej 
p rzez  us taw ę p rzew idzianej  o rganizac ji ,  ludz ie ,  m ając 
zupe łn ie  rów ne praw a,  p ro w a d z ą  sp raw y  na za sa d ach  
s a m o r z ą d n o ś c i ,  z has łem  —  j e d e n  z a  w s z y 
s t k i c h ,  w s z y s c y  z a  j e d n e g o  —  i o d p o w ia 
dają, i m oraln ie  i m a ją tkow o, za sp raw y  s to w a 

rzyszenia.

K a ż d a  w iększa zb io ro w a  ro b o ta  lu d z k a  musi być 
n a l e ż y c i e  obm yślana  i u p o rz ą d k o w a n a ,  te d y  d o b r a  o r g a 
nizacja pow inna  być  n ieod łączną  i od  wspołdz ie lcze j 
działa lności.  W  szerszem  gron ie  cz łonków  s to w a rz y 
szen ia  zawsze n iek tó rzy  ludzie w yróżnia ją  się zd o ln o 
ściam i, em rg ją  i w iększym za p a łem  —  i ci b ę d ą  n ie
za w o d n ie  w ybran i p rzez o g ó ł  na g łów nych  k ie row n ików  
zb iorow ej ro b o ty .  A le  to nie znaczy, że wszyscy cz łonko
wie po  w ybran iu  za rządu  m ają  „um yć  r ę c e “ od  sp raw  
stow arzyszenia .  P rzec iw n ie ,  każdy  ma nie ty lko p raw o, ale 
i obow iązek  s tać  ciąg le  na s traży d o b r a  o g o ln e g o ,  k tó re  

w tym  w y p a d k u  ma swój w idom y w yraz  w p ra w id ło 
w ym  rozw oju  s tow arzyszen ia .  Z asa d a  sam orządnośc i  
po w inna  być rozum ianą  w ten  sp osób ,  że is to tnym  k ie 
row n ik iem  zb iorow ej dzia ła lupśc i jest og ó ln e  z g ro m a 
dzen ie  cz łonków  — i każdy  uczes tn ik ,  in te resu jąc   ̂ się 
codz iennem  życiem stow arzyszen ia ,  winien w miarę 
m ożności w sp ó łd z .a K ć  w je g o  rozkwicie .

C z łonków  s tow arzyszen ia  jednoczy  w społecznej 
pracy  n ie ty lko  myśl o ko rzyśc iach  m ają tkow ych ,  ale 
i św ia d o m o ść  te g o ,  że b ra tn ia  miłość i w spó łdz ia łan ie  
w d o b re m  — to d r o g a  p raw dziw ie  g o d n a  człowieka,
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stworzonego na obraz i podobieństwo Boże, a nie ro
dzące wyzysk marne współzawodnictwo, nie liczące się 
z żadnem lepszem uczuciem, ani z prawem słabszego.

N ie każdy dla siebie, lecz każdy dla wszystkich, 
jeden za wszystkich, wszyscy za jednego —  oto hasła 
nieodłączne od współdzielczych stowarzyszeń, a n ie ty lko  
piękne, ale i naprawdę korzystne dla najszerszego ogółu.

K to  działa, kto  tw orzy jakąś robotę —  ten za nią 
odpowiada wobec wszelkich praw Boskich i ludzkich. 
W  stowarzyszeniu wspóldzielcz- m działają wszyscy ucze
stnicy, każdy też z nich zosobna i wszyscy razem od 
powiedzia lni są za sprawy stowarzyszenia —  ręczą za 
nie i sumieniem i majątkiem.

I właśnie — to, że wszyscy odpowiadają, daje 
pewność, że sprawy stowarzyszenia pójdą zupełnie p o 
myślnie, jeżeli ty lko  jacyś marni ludzie go nie opanują.

A le  zły człow iek do dobre j robo ty  nie przystąpi, 
a jeżeli, podszywając się pod uczciwość, pcha się —  
wszyscy będą m ieli go na oku, lub wrazie dow odów  
jego szkodliwości usuną go, bo odpow iadają przed 
światem za swoje dzieło zbiorowe, nikomu nie szko
dzące, a dla wszystkich korzystne, —  i sumieniem i ma
jątkiem.

O to  są n a j w a ż n i e j s z e  właściwości współ
dzielczych stowarzyszeń. N iektóre  z nich, ta lub inna, 
nie są obce i innemu współdziałaniu ludzkiem u, —  od 
kooperatywy są one wszystkie nieodłączne.

Ze wszystkiego, cośmy dotychczas m ów ili o rozma
itych stowarzyszeniach współdzielczych, wypływa jasno 
dlaczego kooperacja podnosi dobrobyt powszechny 
W  dziedzinie spożycia nie poprzestaje ona na ograni-



czeniu działalności lub zupełnem usunięciu pośrednictwa, 
sięga ona poprzez uporządkowanie handlu do samej 
wytwórczości, ujmuje w swoje ręce i samo przygoto
wanie, a nietylko rozpowszechnianie przedmiotów spo
życia i codziennego użytku. W  rezultacie każdy 
spożywca, członek zjednoczenia, otrzymuje dostosowa
ne do swych potrzeb przedmioty, dobrej jakości, po 
cenie przystępnej. To co nadpłaci ponad koszt wytwo
rzenia i dostarczenia — zostaje gromadzone w stowa
rzyszeniu, jako jego własna oszczędność, wypłacana 
w końcu roku, lub jako wspólny majątek stowarzysze
nia, przeznaczany w następstwie na dobro ogółu członków.

Jeden z profesorów w Niemczech obliczył, że 
z każdych 100 rubli wydatków spożywcy — 33 idzie 
dla pośredników. Już ten przykład wskazuje do jakich 
oszczędności dochodzi ogół przez ujęcie w społeczne 
ręce zaspakajania wspólnych potrzeb.

Ale stowarzyszenia współdzielcze nietylko za
oszczędzają niepotrzebnych wydatków — one w z m a 
g a j ą  s i ł y  w y t w ó r c z e  społeczeństwa, łącząc roz
proszoną i niezdolną do większych wysiłków energję 
ludzką i drobne bezużytecznie leżące o s z c z ę d n o -  
ś c i ludzkie w jedno łożysko, zapewniając zjednoczo
nym w wysiłkach drobnym wytwórcom korzystne wa
runki wielkiej wytwórczości.

Człowiek, widząc wysiłki wspólnej pracy spo
łecznej, zapala się do niej, rozwija w sobie nowe siły 
i zdolności — ztąd słusznie powiedzieć można, że ko
operacja budzi nowe zasoby energji ludzkiej i kieruje 
je na pożyteczną drogę.

Czem jest dostępny i tani kredyt dla człowieka,



m a jąc eg o  już w arsz ta t  pracy, lub zd o ln eg o  d o  p racy  
wytw órcze j —  to  jest jasne. A. spo łecznym  ce lom  n a j
lepiej służą p ien iądze id ą ce  nie z w ielkich ban k ó w , nie 
o d  kapita l is tów , ale ze ź róde ł  d ro b n e j  oszczędnośc i .  
T a k ie  w łaśnie ź ród ło  zapew n ia  jedyn ie  k o o p e ra ty w a  
k red y to w a .

W zm ożen ie  sił w y tw órczych  sp o łe cz eń s tw a  z a p e 
wnia ą ^tow arzyszenia  w spółdz ie lcze ,  łącząc  m ałe  w a rsz ta 
ty  pracy  d o  w spó lnych  zadań . O g ro m n e  to  ma znacze
nie zwłaszcza w wielkim dzia le  w ytw órczośc i  w 
roln ic tw ie.

T ak  więc —  i oszczędność  w n ie p o trzeb n y c h  
a  tak  w ysokich w y d a tk a c h  na w ybu ja łe  i ro zw y d rz o n e  
(do  czego  może do jść  wyzysk —  widzimy tu dziś 
w Rosji „na  własnej sk ó rze " )  p o ś re d n ic tw o  — i w zm o
żenie zdolności w y tw órcze j sp o łeczeńs tw a  —  przyczy* 
niaja się zgodn ie  do  podn ie s ien ia  jego  zam ożności.  Źe 
tak  jest św iadczą  o tem  przyk łady  z wielu k rajów , g dz ie  
robo tn ik ,  rzem ieśln ik , a lbo  d ro b n y  ro ln ik  żyją dziś zu 
pełnie  inaczej,  a o wiele lepiej niż daw nie j,  zanim ro z 
winęły się współdzielcze s tow arzyszenia .

K o o p erac ja  te d y  p o p ra w ia  b a rd z o  g o s p o d a rs tw o  
społeczne.  A  ma tę p iękną  osob liw ość ,  że czyni to 
n ie ty lko  skutecznie ,  ale w sp o só b  sz lachetny . N ie b u 
rzy s ia re g o  uk ładu , ale b u d u je  lepszy p o rz ą d e k  i p r z e 
c iw staw ia  go  d o ty c h cz aso w em u ,  łączy ludzi d la  w sp ó l
nej na zaufaniu w zajem nem  i b ra tn ie j  miłości o p a r t e  
p racy tw órczej,  a nie do  walki, rozwijającej częs to  
uczucia  n ienawiści.  • >.

j e d e n  z wielkich myślicieli ang ie lsk ich  pow iedzia ł ,  
że nie zasada największej osob is te j  ' szczęśliwości,  lecz
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zasada najwyższej szlachetności pow inna  być podstaw ą 
i p rak tycznego  życia je d n os tk i i us tro ju  społecznego.
1 to  jest p iękne  pow iedzen ie . Szlachetność w szystk ich  
da sama przez się szczęśliwość o gó łu . A  w łaśnie ko 
operacja  w p r o w a d / a  z a s a d ę  s z l a c h e t n o  ś ci 
do stosunków  gospodarczych. K res w ilczym  ape ty tom  
cz łow ieka  gdzieś być m usi. Kooperacja go w idz i. O na 
dzień w  dzień sw oją m rów czą pracą p rzyb liża  go —  
{ ta św iadom ość c iąg łego  tw o rzen ia  dob ra  doda je  jej 
s iły , w y trw a ło śc i i zapału.

P raw dz iw a  w ie lkość  ide i koope rac ji, ta siła, k tó 
ra  do n ie j p rzyc iąga w ie lu  najlepszych lu d z i w spo łe 
czeństwach, leży nie w tern, że ona um oż liw ia  dosta- 
tn ie jsze życie ludz iom  m nie j zam ożnym . D os ta tek  
nie jest celem zab iegów  gospodarczych, on jest 
ś rodk iem  do podn iesien ia  'ż yc ia  lu d zk ie g o  na w yż
szy poziom  m ora lny i um ysłow y. K o ope rac ja  p ro 
w adzi do d o b ro b y tu  przez z u ż y t k o w a n i e  n a j 
l e p s z y c h  s i ł  u m y s ł u  i , s e r c a  l u d z k i e g o  
—  i to  jest je j najg łębsze znaczenie. O na  w ysuw a 
cz łow ieka  z jego pracą, godnośc ią  ludzką , z jego  du - 
chow em i w artośc iam i —  na p raw dz iw ego  gospodarza 
spraw  ogó łu , a w prow adza  p ien iądz, obecnie  panujący, 
do  ro li pożytecznego s ług i. O na jest d o w o de m j 
że nie po trzeba  deptać po innych , by samemu 
pozyskać pow odz nie m aterja lne . O na w ykazu je , że 
oszczędność w ys iłkó w  lu d zk ich  w k ie ru n ku  w a lk i 
i n iech lu jnego m ora ln ie  w spó łzaw odn ic tw a  um oż liw ia  
żyw otn ie jszy rozw ó j tych  w szys tk ich  dz iedzin  życia, k tó re  
duszę ludzką  doskona lą  i prow adza ją w zw yż, ku dz ie 
dzinom  przez S tw ó rcę  zakreślonym .
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W ojna obecna, ta straszna wojna, z k tó rą  nie- 
tylko godzim y się, ale ją, pomimo okropnych nieraz 
cierpień osobistych, błogosławim y, bo ona otw iera 
przytrzym ywane dotychczas zbiorow o nad żywą Polską 
wieko trumny, — ta wojna, jakiej św iat jeszcze nie wi
dział, spotęgow ać tylko może bardzo znacznie ruch 
w spółdzielczy w całym świecie.

Społeczeństw a ludzkie nie zechcą być nadal p^d 
biczem kapitału, który i w tej wojnie wykazał, że nie 
zna granicy w dążeniu do swoich celów.

Zjednoczą się najlepsze siły ludzkie — i wznosić 
będą zbiorow o w spaniałą budow ę pom yślności powsze
chnej.



Część II.
RO ZD ZIA Ł DZIEWIĄTY.

Jak w zjednoczeniu pracowały nasze kółka 
rolnicze.

Pierwsze kółko rolnicze na ziemiach polskich za
łożone zostało w 1867 roku, a mianowicie w Poznań- 
skiem. W  kilka lat później nastąpiło zjednoczenie istnie
jących wtedy kółek w osobnym oddziale przy tamte j - 
szem Głownem Towarzystwie Rolniczem i odtąd pod 
opieką i kierownictwem Maksymiljana Jackowskiego  
rozwój tych stowarzyszeń wzmagał się stale. Z czasem  
kółka poznańskie mogły się wykazać świetnymi wyni
kami swej działalności.*

W Galicji kółka rolnicze pracują od roku 1882-go. 
Zjednoczone w osobnem Towarzystwie kółek rolniczych 

wystąpiły w pierwszym okresie swej działalności 
głównie przeciwko dającemu się ludności okropnie we

) O pracy kółek poznańskich znajdzie czytelnik nieco wia
domości w końcowym rozdziale książeczki, w którym jest mowa 

i ałej gospodarczej działalności braci rolników z zaboru pruskiego.



znaki wyzyskowi w iejskich sk lep ikarzy .  N ie b a w e m  tez 
dzięki rozsianym  po kraju licznym sk lepom , u trzym y
w anym  przez kó łka  rolnicze, s tosunk i te  znacznie się 
poprawiły. W  tym okres ie  kó łka rozpoczęły  w y d a tn ie j 
sza działa lność w k ie runku  podn ies ien ia  ro ln ic tw a i u z d r o 
w ienia hand lu  ro ln iczego  i o d tą d  te  działy były g łów ną  
t ro sk ą  rozw ija jącego  się wciąż T ow arzys tw a .

A żeby  czyte ln ik  m ógł ocen ić  w ażność  dzia łan ia  k o 
łek ro lniczych w zjednoczen iu  — opow iem  n ieco  o z b io ro 
wej działa lności kółek w K ró les tw ie  K o n g re so w em . I u nas 
zrozum iano  o d razu ,  że kó łka  rolnicze, ch o ć b y  ich ty 
s iące pow sta ło ,  i c h o ć b y  k a ż d e  z nich b a rd z o  gorliw ie 
na sw ych zeb ran iach  naradza ło  się nad  b łę d am i ro ln i
ka i ich usunięciem , m e s taną  się siłą, zdo lną  d o s k o 
nalić bv t  ro lnika i życie całej wsi polskiej,  jeżeli b ę d ą  
działać na o sobnośc i ,  nie w iedząc  zgoła  jedno  o dru-  
g-iem. W  działalności kó łek  roln iczych są  tak ie  z a d a 
nia ogó ln o -k ra jo w eg o  znaczenia, k tó re  m b g ą b y ć  p o d ję 
te i w ykonane  jedyn ie  przez  w iększe  ś ro d k i  p ien iężne  
i w iększe siły um ysłowe, niż może de zapew nić  p r z e 
cię tne  kó łko  ro lnicze, i rów nież  zrozum iałem  być p o 
winno, że jedyn ie  ty lko  obm yślany  plan działa lności 
d la  ca łego  kraju, i pew ien  naw et podział p racy ,  słowem 
należyta i sp raw nie  dzia ła jąca  o rgan izac ja  całej ro b o ty  
— m o g ą  zapew nić  wyniki najlepsze.  R ozum ie jąc  to 
dob rze ,  kó łka  nasze postanow iły  dzia łać  w kra jow em  
z jednoczeniu .  W  tym właśnie czasie, 'k iedy p ierw sze 
kó łka  zaczęły pow staw ać ,  założono u nas w k aji. 
C e n t r a l n e ,  czyli G łów ne  T o w a r z y s t w o  R o l 
n i c z e ,  k tó re  zam ierzało  pod jąć  t ru d n ą ,  a d la  kraju 
naszego  w ielk iego  znaczenia  p racę  nad p o d iw ig n ię c ie m



rolnictwa. Dzia al.iość tego Towarzystwa objęła wkró tce  
cały kraj, główny zarząd jego składał  się z rolników, 
obranych przez mniejsze Towarzystwa rolnicze, zwane 
Okręgowemi, a działające na mniejszych obszarach,  
przeważnie w granicach kilku powiatów,  lub nawet 
jednego powiatu.

Ogromna większość naszych kółek rolniczych przy
stąpiła do tego  krajowego zrzeszenia rolników — i ztąd 
powstał Główny W ydział kółek rolniczych, oraz W y
działy kółek przy trzydziestu kilku mniejszych Towa
rzystwach.

O kręgowe Zarządy kółek wybierane były z grona 
przedstawicieli tych kółek, które działały w granicach 
danego Towarzystwa rolniczego.

Radą Główną kółek byli znowu przedstawiciele 
wybrani w Okręgach. Zarząd Główny, wybierany przez 
ogólno - krajowy doroczny zjazd przedstawicieli kółek 
rolniczych, obmyślał sam, lub wspólnie z Radą rozma
ite prace i wykonywał je. Raz na rok odbywane walne 
zebranie przedstawicieli kółek, po wysłuchaniu i za
twierdzeniu sprawozdań z działalności, projektowało 
w najogólniejszych zarysach pracę na najbliższy 
okres i dzieliło się przez wysłańców z różnych okolic 
spostrzeżeniami z dziedziny najżywotniejszych dla kó
łek spraw.

Taka była budowa tego krajowego zjednoczenia 
rolników, które w łonie Centralnego Towarzystwa Rol
niczego zajęło się wyłącznie troską o podniesienie 
drobnych gospodarstw. Pojedyńcze kółko rolnicze, przez 
swoją najtęższą głow ę brało udział i w zebraniach okrę
gowych, na które zresztą mogła przyjeżdżać dowolna
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ilość członków z każdego kółka, i w dorocznem zebra
niu głównem, odbywanem w Warszawie.

Przypatrzmy się teraz wspólnej robocie kółek 
rolniczych. Dla szerzenia wiedzy rolniczej urządzano 
w y k ł a d y  na kursach w W arszawie, lub, dla większej 
dostępności, w rozmaitych miejscowościach kraju. Dla 
młodzieży nauka była djuższa, naprzykład na 5-cio- 
miesięcznych kursach imienia wielkiego nauczycie
la ludu polskiego — Promyka, urządzanych w Pszcze- 
linie, przy tamtejszej rocznej szkole ro ln iczo -o g ro d n i
czej, dla starszych — krótsza, na wielu kilkudniowych, 
tygodniowych lub miesięcznych kursach, licznie zresztą 
i przez młodzież nawiedzanych. W  ostatnich latach 
Zarząd Główny urządzał przeważnie specjalne kursy, 
naprzykład handlowe, albo hodowlano - weterynaryjne, 
a O kręgow e Zarządy, przy pomocy G łów nego— ogólno- 
rolnicze kursy.

W  roku 1913-m odbywała się nauka na trzynastu 
miesięcznych kursach, 2-ch dw utygodniow ych, 1 — ty
godniowym, i dziewięćdziesięciu przeszło — kilkudnio
wych. Prócz tego młodzież uczyła się na zimowych 
łub rocznych kursach, z których część prowadzona była 
przy współudziale zjednoczonych kółek rolniczych. Za
rząd Główny drukował pouczające i zrozumiałe dla 
ogółu k s i ą ż k i  r o l n i c z e ,  oraz wydawał g a z e t ę  
tygodniową, w której rolnicy dzielili się własnem d o 
świadczeniem — i z roli, i z działalności stowarzy
szeń wiejskich, a Zarząd dawał rozmaite wskazówki 
i ogłaszał ważne dla kółek zawiadomienia. W iedzę  
wśród członków kółek szerzyli też wędrowni n a u c z y 
c i e l e ,  instruktorami powszechnie zwani, którzy, jako



specjalnie w tej robocie zaprawieni, wszelką wogóle 
pomoc kółkom w działalności starali się dawać. W  1913 
roku w okręgach było takich instruktorów trzydziestu 
kilku, a w Warszawie, przy Zarządzie Głównym kilku
nastu, a to przeważnie specjalistów — od hodowli, od 
mleczarstwa, od budownictwa poprawnego, od dawa
nia wreszcie wskazówek przy zakładaniu i prowadzeniu 
rozmaitych stowarzyszeń — pieniężnych, mleczarskich, 
piekarskich i t. p.

To szerzenie wiedzy było prowadzone i na drodze 
ściśle praktycznej. Naprzykład obmyślano w Zarządzie 
Głównym i w O kręgach rozmaite d o ś w i a d c z e n i a  
r o l n i c z e  i zalecano je, podług wskazówek, do prze- 
p owadzenia kółkom. Sprawozdania z tych doświadczeń 
z rozmaitymi nawozami sztucznymi, odmianami roślin, 
albo też inne, były następnie odpowiednio zestawiane 
w druku dla pożytku innych gospodarzy. Niektóre 
kółka przy pomocy Zarządu Głównego lub O kręgo
wych Zarządów urządzały u siebie całe poletka poka
zowe z rozmaitymi sposobami uprawy i nawożenia. 
Nauka ztąd płynęła niemała. Albo urządzano w y- 
c i e c z k i rolnicze. I po kraju własnym, i do tej 
Polski, co to za paszportem zagranicznym trzeba było 
Polakowi dotychczas jeździć — do Galicji i w Poznań
skie, a nawet światami się puszczano — do Czech 
i do Danji. Żeby tak z tymi, co byli, pogadać, toby 
dopiero wiadomo było, czy po próżnicy jeździli. 1 na 
dłuższą p r a k t y k ę  d o  C z e c h  posyłano młodzież, 
a każdy prawie chłopak wracał do kraju z wielkim 
zapałem do pracy społecznej i z cennem dośw iad
czeniem.
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Dużo pouczenia dawały rolnikom i w y s t a w y  
r o l n i c z e ,  zwłaszcza pamiętną była urządzona w 1 909 
roku wystawa w Częstochowie, na którą siła ludu z ca
łego kraju ściągnęło, a niejeden gospodarz ją wdzię
cznie wspominać będzie przez życie całe. Pozostała 
tam z tej wystawy, u stóp Jasnej Gór>, i trwała pa
miątka, dzieło wspólne rolników, zagroda wiejska po
kazowa z polem doświadczalnem, gdzie niejednemu 
potem pątnikowi otwierały się oczy na rozmaite spo
soby rolnicze.

Popatrzmy teraz tylko, ile to każde kółko poje
dyncze miało sposobności do wzbogacenia wiedzy 
zawodowej swych członków! Co to znaczy wspólne 
działanie! Tak było z każdym ważniejszym działem 
pracy pojedynczego kółka: z j e d n o c z e n i e  k i d j o -  
w e  dawało mu możność prawdziwie skutecznego 
działania.

Nie starczyłoby „wołowej skóry , żeby się tak 
chcieć lozgadać o tych sprawach, ale jeszcze przyj 
rżyjmy się trochę, czem było to zjednoczenie kóle^ 
i jak wpływało na dorobek ich pracy. Weźmy taką 
hodowlę. Są kraje, jak naprzykład Danja, gdzie ho
dowla inwentarza jest źródłem już nie zamożności, ale 
bogactwa kraju. U nas gospodarstwa zaczęły wcho
dzić na drogę rozwoju hodowli, i słusznie, bo zboze, 
wskutek przyczyn ogólnych, w cenie się przeważnie 
nie trzymało, a na dobry produkt mleczny, czy też 
choćby na pewne jajko wziętość zawsze była i cena 
mogła być dobra, zwłaszcza przy sprzedaży przez sto
warzyszenia. Otóż zjednoczone kółka rolnicze, przez
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swoja_ K o m i s j ę  H o d o w l a n ą  przy Wydziale kó- 
lek C en tra lnego  Towarzystwa Rolniczego — i w tej 
sprawie działały wiele.

Badano stan hodowli s topniowo w całym kraju, 
n a  tej podstawie ustanawiano godne rozwoju w danej 
okolicy rasy, utrzymywano już setki rasowych rozpło
dników, przeważnie gromadzonych w większej ilości 
w niektórych, zasobniejszych w lepsze krowy, okolicach, 
kraju, co prowadziło najszybciej do wytworzenia więk
szej ilości cennego zarodow ego bydła, które następnie  
miało być rozpowszechniane w całym kraju, obm yśla
no i przeprowadzano tę robotę  dobrze, nie zapominając

szerzeniu d rogą  kursów i praktycznych pouczeń wie
dzy z zakresu wychowania młodzieży, żywienia >dła 
i t. p. Urządzane licznie co roku pokazy bydła d a 
wały poznać stan hodowli w danej okolicy, lub też 
umożliwiały sprawdzenie postępów  hodowli.

Tak się wspólnie rządziły kółka w swoich naj
ważniejszych sprawach. A  przecież tych ważnych spraw 
dla rolnika jest jeszcze niemało.

Z przyznawanych zasiłków zakupywał Zarząd 
Ułowny drozsze, a wielce pożyteczne maszyny rolnicze 
jatach pojedynczy drobny rolnik kupić nie może, prze- 
dewszystkiem siewniki rzędowe i maszyny do  d o b rego  
czyszczenia z iarna— i tworzył po kółkach takie s t a c j e  
m a s z y n o w e  dla pożytku ogółu; rozsyłał bezpłatnie 
do prob  nawozy sztuczne, o które potrafił wystarać 
się oa  rozmaitych wielkich przedsiębiorstw  sprzedaży 
nawozow; urządził B i u r o  p o r a d  p r a w n y c h ,  
gdzie gospodarz, członek kółka, bądź to osobiście, 
bądz listownie, już bez osobnej opłaty, mógł zasięgnąć



porady; starał się zmniejszać klęskę pożarów  przez 
ułatw ienie u b e z p i e c z e ń  r u c h o m o ś c i  i z b i o 
r ó w  w polskich stow arzyszeniach ogniow ych, przez 
urządzanie s t r a ż y  o g n i o w y c h  i rozpow szechnia
nie um iejętności b u d o w n i c t w a  p r z e c i w  o g n i o 
w e g o ,  utrzymywał tedy  kilku objazdow ych znawców 
w tej dziedzinie pracy, słowem, można pow iedzieć, że 
co „ b o l a ł o "  rozum iejącego swój i ogólny in teres 
rolnika — to  nie było po za myślą i tro ską  zjednoczo
nych kółek rolniczych.

W  ostatn ich  latach przy Zarządzie G łównym  utw o
rzono B i u r o  k o m a s a c y j n e ,  k tó re  pom agało 
w prow adzeniu pracy wsiom, pragnącym  usunąć tak 
szkodliw ą szachow nicę. R ozpoczęto też już m iejscami, 
przy pom ocy Zarządu G łów nego, p racę nad usuwaniem  
nadm iernej m okrości gruntów , co urodzajom  przeszka
dza, a przez d r e n o w a n i e  daje się usunąć, i w tej 
spraw ie robiono usilne zabiegi, aby odpow iednie  praw a 
możliwie ułatwiły konieczne w tym w ypadku zbiorow e 
przedsięw zięcia drobnych  rolników.

Z czasem  z W ydziału kółek wyłoniły się osobne 
Zarządy dla działających w związku z kółkam i innych 
stow arzyszeń w iejskich, jak pieniężnych, m leczarskich, 
i tak  p raca zbiorow a doskonalona była stale, coraz 
bardziej w głębiając się w potrzeby  naszej wsi polskiej.

Z tego  pobieżnego przeglądu  widzimy, że w zje
dnoczeniu praca każdego kółka pojedyńczego inaczej 
już zupełnie pójść m ogła, gdyż w każdym kierunku dla 
chętnego  do  działania kółka przychodziły ułatw ienia, nie 
od  kogoś z boku idące, ale w łaśnie od siły, stworzonej 
przez ogół kółek. M iędzy Zarządem  Głównym , a po-



szczególnymi kółkami stały, jakby pośrodku. Zarządy 
okręgowe, które, będąc w stałej łączności i z Zarządem 
głównym  i z kółkami w s w o i m  okręgu, starały się naj
ważniejszym dla swojej okolicy robotom nadać rozmach 
potrzebny.

JaKiż 'est wpływ tej zbiorowej pracy rolników, 
zjednoczonych w kółkach rolniczych? Ogólnie można 
powiedzieć, że plon tej zbiorowej roboty jest duży, 
choć nie taki, jaki dałby się z tymi środkami i w tym 
czasie uzyskać, gdyoy każdy z członków bardziej świa
domie i bardziej tedy gorliwie do tej pracy się przy- 
kładał. Ldosy wielu drobnych rolników, gorliwszych 
cztooków tego zjed nocze sia, podawane w gazetach, na
wołując ogół do stowarzyszenia się, stwierdzały z g o 
dnie, że kółka rolnicze podniosły oardzo plony i d o 
chody gospodarstw mniejszych, nietylko członków k ó 
łek, ate i ogółu gospodarzy, którzy nieraz bezwiednie 
naśladowali w pewnym stopniu ulepszenia kółkowiczów.

Wspominając łącznie tę zbożną robotę i kierując 
się myślą ku przyszłości, która nas wszystkich w bar
dziej wytężonej i o wiele szerszej pracy w kraju zjedno
czy, przeczytajmy kilka głosów naoisanyćh w sprawie 
kółek przez gospodarzy małorolnych.

Gospodarz Jan Golis z ziemi Ło wickiej pisał w jednej 
z gazet tak: „Po wiadam wam, że trzymam się rękami i zęb a
mi kółka i tych nauk, jakie w kółku dają. do co prawda 
poulepszałem sobie inwentarz, poza doby wałem okopowe, 
42« orowe ziarn £ ° SP ^darstwo podniosłem bardzo od cza
su, ja<c jestem kółko viczem. Nie odstąpię od tej pracy 
zbiorowej póki żyć b ęd ę“.

Gospodarz Andrzej Maj, o b ec i ie  członek IVm-



-  100 —

czasowej R adv S tanu, p isa ł tak: „ A b y  ocenić p o ż y '
teczną dzia ła lność kó łek  ro ln iczych  dosyć jes t cofnąć 
się wstecz o 15— 20 la t. N ie  ta k ie  to  p rzecie  daw ne 
dzie je, czy się kom u w te d y  śn iło  o tak im  pos tęp ie  
w d ro bnych  gospodarstw ach, ja k i mamy obecn ie?  
D zia ła lność kó łe k  w ięce j ro b i niż to  się n ie jednem u 
zdaje, bo, ja k  w iadom o, choć do kó łek  należy drobna  
część gospodarzy —  to  jednak od n ich uczą się in n i1'

„O d  czasu jak  się z kó łk ie m  zacząłem poznaw ać 
—  p isa ł Józef Szeląg z pod N a łęczow a— sto d ó łka  m oja 
co ro k  ro b i się szczuplejsza, że myślę o p rzys ta w ie n iu  
jak ie jś  szopy, bo przy zb iorze z po la  trzeba p raw ie  
wśród żn iw  parę kó p  w ym łó c ić , a lbo  szukać ko m o rn e 
go u sąsiada“ .

G ospodarz A rc h a n io ło w ic z  z ziem i L ip n o w s k ie j 
tak  znowu pisał: „C a łą  duszą oddany jestem  te j je d n o 
ści i ośw iacie , jaka  idz ie  przez k ó łk o  i mam p rze ko n a 
nie najw iększe, że im w ięce j nauk i zastosuję do  swego 
gospodarstw a tem w ięce j ko rzyśc i odn iosę, a naw et 
myślę, że ze sw ego 4 -ro  m o rgow ego  gospodars tw a  
(z tego  p ó łto re j m org i pod b u d yn ka m i i n ie u ży tka m i) 
będę m óg ł w ypracow ać u trzym an ie  i d la  ro d z in y , a n ie 
g łodow ać, jak  b y ło  dotychczas*4 1

W reszc ie  poda ję  dw a g łosy  gospodarzy, w yp o 
w iedz iane  z okaz ji p ir te j roczn icy  dz ia ła lnośc i k ó łe k : 
Jan W ie rzchoń  pow iada : „ W  p ią tą  roczn icę  kó łe k  uchw a
liliśm y  w sw oje j wsi pobudow ać szkołę d la  dz iec i. T o  
postanow ien ie  w naszem k ó łk u  będzie na jw iększem  
uśw ięceniem  d la  nas— p ię c io le tn ie j dz ia ła lnośc i k ó łe k .4Ł

A  Szczepan W ró b e l, z ty ch  samych o k o lic , z p o d  
Lub a rto w a , tak  się odezw ał: „N a  pam ią tkę  p ięc io lec ia
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ko łek  ro ln iczych  będę rozpow szechn ia ł czy te ln ic tw o  
w śród  sw o ich  b rac i po p ługu, stanę się n iszczycie lem  
c iem no ty , a będę b udow a ł z ludem , d la  p rzyszłości dn i 
naszych, w  czem racz dopom ódz, B oże !“

B ędąc w kra ju  —  m ożnaby ta k ich  g łosów  p rz y 
toczyć se tk i.

Po w o jn ie , g d y  w szelka praca zb io row a , a prze- 
dew szystk iem  ośw iata  prze jdz ie  ca łko w ic ie  w nasze rę 
ce, nie będzie może w ieśn iaka, k tó ry b y  o dz ia ła lnośc i
społecznej inaczej pow iedz ia ł.

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.

Stowarzyszenia spożywcze w Anglji.

A n g lja , ja ko  k ra j p rzodu jący  ludzkośc i na d rodze  
doskona len ia  się, zawsze zaciekaw ia ła  ludz i innych  na
ro d ow ośc i, w ie lu  też cudzoziem ców  jeźdz iło  p rz y p a try 
wać się życiu A n g lik ó w , a także sporo obcej m łodz ie 
ży uczęszczało do  wyższych szkół ang ie lsk ich , by p o 
tem  zdobytą  naukę i dośw iadczen ie  oddaw ać na poży
tek kra ju  rodz innego . 1 od nas tam  jeźdz ili ludz ie , 
a o to  jak ie  „c u d a “  opow iada ją  nam o dz ia ła lnośc i 
a n g ie lsk ich  stowarzyszeń spożyw czych.

O k o ło  p ięćdz ies ięc iu  la t tem u is tn ia ło  już  w  A n g lj i  
k ilka se t stowarzyszeń spożyw czych. P ow staw ały one 
przew ażnie w m ie jscow ościach fab rycznych , w śród  b ie 
dnych  ro b o tn ik ó w , k tó ry m  ów cztsne  za robk i nie da 
w a ły m ożności związać końca z końcem , zw łaszcza w o- 
i>ec zależności p ra co w n ikó w  od d ro b n ych  sk le p ika rzy , 
-niezawsze uczciwe p ro d u k ty  sprzedających i łakom ych



na zyski. Celem bezpośrednim tych stowarzyszeń było 
zdobycie po tańszej cenie przedmiotów codziennego 
użytku, a przytem w lepszym gatunku. Jak ie  są fał
szerstwa w handlu spożywczym, to nawet sobie nie wy
obrażamy, no a cena?  W iadom o, że jak przedm iot 
jaki przejdzie przez ręce kilku pośredników, poczyna
jąc od wielkiego hurtownika, kończąc na sklepikarzu, 
to cena nie może być właściwa, bo każdy „potrzebuje  
zarobić".

Kiedy w Ar.glji było już kilkaset stowarzyszeń spo
żywczych rozmaici hurtowni pośrednicy myślą sobie — 
źle się zaczyna, i dalejże odmawiać małym stowarzy
szeniom sprzedaży produktów, lub stawiać ceny w ygó
rowane. Mieli oni ochotę zdławić ten ruch w zaczątku, 
choć ani się wtedy jeszcz^ nie domyślali do  jakich p o tę 
żnych rozmiarów rozrośnie się wspólna działalność sto
warzyszeń. A  właśnie pod wpływem tych trudności 
s towarzyszenia postanowiły pracować społem. Poczęto 
zwoływać zjazdy przedstawicieli, naradzano się wielo
k rotnie  i wreszcie w 1864 roku, to jest 53 lata tem u, 
założono własne S t o w a r z y s z e n i e  d o s t a w  h u r 
t o w y c h .  Główne korzyści tego  zjednoczenia były 
aż nad to  jasne. Sklepy poszczególnych stowarzyszeń 
mogły z własnej hurtowni nabywać dobre  towary po 
przystępnej cenie, a przytem oszczędzały sobie wielu 
zachodów , pracy i kosztu w poszukiwaniu źródeł zaku
pu; hurtownia mogła utrzymać doświadczonych pracow ni
ków, którym łatwiej było uniknąć omyłek.

W ysokość udziału oznaczono na dO rubli-S tow arzy
szenie wpłacało (ratami) od każdych dwudziestu człon
ków na razie jeden udział, potem, w miarę rozrostu
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te g o  społecznego p rzedsięw zięc ia , trz y  udz ia ły . Po ośm iu 
la tach  liczba  cz łonków  w ynos iła  134 tys iące , k a p ita ł 
udz ia łow y  300 tys ięcy  ru b li,  a sprzedała h u rto w n ia  to 
w a rów  za jeden m iljo n  i 153 tysiące ru b li.  D a lszych 
liczb  to  aż się bo ję  przytaczać, bo d o p ra w d y  w  g łow ie  
się może kom u zakręc ić . A le  sp róbu jm y . A  w ięc po 
cz terdziestu  la tach, w 1905 ro ku , k a p ita ł udz ia łow y, 
z łożony przez stow arzyszenia , w ynos ił przeszło 13 m iljo - 
nów  ru b li,  op rócz  tego  H u rto w n ia , w celu pow iększe
nia ilośc i p ien iędzy do  o b ro tu , m ia ła w ypożyczonych  
na bardzo n izk i p rocen t, bo je j u fa li, dw adz ieśc ia  m iljo - 
nów  ru b li, a w łasny fundusz zapasowy, powscały z o d 
k ładanych  oszczędności, w ynos ił b liz ko  9 m iljo n ó w , 
roczny o b ró t H u rto w n i aż 208 m iljo n ó w  ru b li.  T o  b y ło  
p rzed k ilku n a s tu  la ty . O b e cn ie  w szystk ie  te lic zb y  
znacznie w zrosły , ale już nie chcę tym i m iljonam i k łuć  
n iko g o  w oczy. Zaznaczę je d yn ie , że w 1909 roku  
b y ło  tys iąc i 582 stow arzyszenia, a ilość cz łonków  w y 
nosiła p ó łtrzec ia  m iljona , o b ró t roczny 1 m ilja rd  i 80 
m iljo n ó w  ru b li. A le  da jm y sp okó j liczbom , w nich się 
zgub ić  można. P ow iedzm y raczej co zdzia ła ły  z jedno 
czone stow arzyszenia spożywcze w zakresie uniezależ
n ie n ia  się od fa b ryka n tó w  i p o ś re d n ikó w ,

O to  w 1872 ro ku  naby ła  H u rto w n ia  p ierwszą 
fa b rykę  na własność. O d  tego  czasu w zrasta ła  stale 
ilość fa b ryk  w łasnych —  i dziś w posiada nu Z je d n o 
czonych stowarzyszeń spożyw czych są w sze lk iego  ro 
dzaju fa b ry k i, a w ięc: m yd ła , św iec, obuw ia , sukna,
ubrań g o to w ych , so rtow n ia  he rba ty  i pa la rn ia  ka
w y, fab ryka  kakao i czeko lady, słowem  niem al 
w szystk ie  ś ro d k i spożyw cze i p rzedm io ty  codziennego
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u żytku  o trzym u ją  stow arzyszenia z w łasnych spó łkow ych  
fa b ryk . C o  w iece j, mają naw et w łasne gospodarstw a  
ro lne , zkąd dostarczane są p ro d u k ty  w ie jsk ie , a w osta
tn ich  la tach, nie m ogąc się un iezależn ić od agen tów  
sprzedaży herba ty , nabyto  własne p lan tac je  he rba ty  na 
a z ja tyck ie j w ysp ie  C e jlon . W  w ie lu  w iększych m ia 
stach w E urop ie  i w A m e ryce  H u rto w n ia  ma swoje 
m agazyny i sw o ich  u rzędn ików , k tó rych  obow iązk iem  
jest nabyw ać w dużych ilośc iach  p ro d u k ty , po trzebne 
stow arzyszeniom  ang ie lsk im . W  samej A n g lj i  H u r to 
wnia ma trzy o lb rzym ie  sk łady  to w a ró w , oprócz n ich  
u trzym ane są sk łady s łon iny  i konserw  z A m e ry k i, na 
brzegu morza, w po rtach , dokąd  o k rę ty  p rzybyw a ją . 
D o  przew ożenia tow a rów  z zam orskich  k ra jó w  H u r to 
w nia  ma własne o k rę ty , a choć ilość ich nie w ystarcza 
do  przew iez ien ia  w szys tk ich  zakupów , nie p rzeds taw ia  
to  w ie lk ie j b iedy , w obec tego , że posiadanie ty ch  s ta t
ków  obniża bardzo cenę najmu obcych o k rę tó w : za
wsze można nastraszyć —  nie opuśc ic ie  za przew óz, to  
m am y do usług i w łasne s ta tk i. W  k ilkunas tu  w ię k 
szych m iastach H u rto w n ia  ma w ie lk ie  sale rozprzedaży, 
gdz ie  w ystaw iane są na pokaz p ró b y  rozm a itych  to 
w arów , p rzedstaw ic ie le  stowarzyszeń przy jeżdżają  do 
tych  m iast, gdz ie  kom u b liże j, og ląda ją  p ró b k i, rob ią  
w yb ó r i obsta iunek.

Część A n g lj i,  tak  zwana Szkocja, ma osobny Z w ią 
zek stowarzyszeń spożyw czych.

Z p rzytoczonych  pob ieżnych  w iadom ośc i nab ie ra 
my pew nego po jęc ia  o tern, do  czego dop ro w a d z ić  
może cz łow ieka  chęć i um ie ję tność dz ia łan ia  społem 
Przed k ilku d z ie s ię c iu  la ty  g rom adka  b iedaków , zakła-
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dających za groszowe oszczędności pierwsze dobrze 
obmyślane stowarzyszenie spożywcze w Roczdei — była 
wprost wyśmiana przez otoczenie, jako że się niby 
„z motyką rzucała na słońce“, a dziś pamięć ich czczo
na jest przez potomnych, droga przez nich wskazana 
okazała się błogosławioną w skutkach. Wyśmiewane 
stowarzyszenie w Roczdei ma dziś 20 tysięcy członków, 
licząc jeszcze 3 osoby rodziny na jednego członka -— 
wynosi to 80 tysięcy ludzi korzysta ze stowarzyszenia, 
a ludność miasta liczy dziś 83 tysiące. Całe niemal 
miasto jest stowarzyszone.

Nietylko Hurtownia prowadzi na swój rachunek 
wielkie zakłady fabryczne, ale i pojedyncze większe 
stowarzyszenia prowadzą piekarnie, rzeźnie, kuźnie, 
stolarnie, młyny i t. p. W  gospodarstwie domowem 
angielskiego robotnika spotkać można conajmniej kil
kanaście przedmiotów codziennego użytku, o których 
gospodarz z dumą powie: są to nasze włas e wyroby! 
Obliczają, że własne zakłady Hurtowni zatrudniają 
około 12 tysięcy robotników.

Przy Hurtowni utworzono Bank, ażeby ułatwić 
stowarzyszeniom załatwianie wszelkich pieniężnych inte
resów. Stowarzyszenia, mające wolny „grosz", składają 
go na procent do własnego Banku, a znowu te, co 
potrzebują gotówki na obrót, otrzymują tanie pożyczki.

Oprócz Związku, dostarczającego stowarzyszeniom 
towaru, mają angielskie stowarzys?enia jeszcze drugie 
wielkie zrzeszenie, tak zwany Z w i ą z e k  w s p ó ł -  
d z i e l c z y .  Ustawa tego związku powiada, że celem 
jego jest przeprowadzenie zasady sprawiedliwości, uczci
wości i porządku wdziedzinie handlu i przemysłu. Piękny to



zaiste cel, ale piękniejszem jeszcze jest to, że nie pozo
staje on martwym na papierze w ustawie, ale jest 
spełnianym. G dyby takie stowarzyszenie tylko tłoma^ 
czyło rozmaitym handlarzom, pośrednikom  i fabrykan
tom — bądźcie w handlu zawsze uczciwi, zaspakajajcie 
z umiarkowanym zyskiem nasze codzienne potrzeby 
przez dostarczanie nam niezbędnych do  życia p rzed 
miotów, to działalność jego mniej więcej byłaby kiwa
niem palcem w bucie, bo, wiadomo, ludzie są ludźmi, 
i nie każdy od niesprawiedliwego zysku łatwo odrze- 
knie się. Ale wspomniane wielkie stowarzyszenie sa
mo wykonywa postawiony sobie cel Wszak członkami 
jego są stowarzyszenia spożywcze, już w 1906 roku 
należało doń tysiąc i 230 stowarzyszeń, liczących dwa 
miljony i 200 tysięcy członków — i ci wszyscy ludzie, 
złączeni jako spożywcy w handlowem działaniu, mają 
za zadanie postawiony cel związku wykonywać. N a tu 
ralnie nie wszyscy członkowie stowarzyszeń spożyw
czych rozumieją należycie wartość tej przebudow y w s to 
sunkach handlowych, jaką prowadzi za sobą  zjednocze
nie spożywców dla zaspakajania swyęh potrzeb. Tem 
mniej rozumieją stwarzany wspólną pracą przewrót ci, 
co się na uboczu trzymają. Związek tedy  przez urzą
dzanie odczytów, wydawnictwo ks<ążek i gazet o d p o 
wiednich, organizowanie dostępnych dla ogółu czytelni 
— stara  się szerzyć zrozumienie doniosłości i umiejęt
ności działania przez stowarzyszenia. Związek stara się 
przedewszystkiem d o s k o n a l i ć  c z ł o w i e k a ,  bo 
w tem widzi podstaw ę powodzenia całego ruchu. Nie- 
tylko naucza on jak łącznie pracować, ale i uszlache
tniać pragnie serca ludzkie, stawiając im piękny cel po-



prawiania życia przez wspólną twórczą pracą, a nie 
przez walką. Popiera  on wszelkie przedsiąwziecia sto 
warzyszeń, m ogące członków zbliżyć i pod wzglądem 
towarzyskim — a wiec wspólne, cząsto we własnych d o 
mach ludowych, zebrania, koncerty, chóry i t. p. Jes t  
on także dla stowarzyszeń doradcą, miądzy innemi słu
ży im poradą  prawną. W iele stowarzyszeń, zwłaszcza 
wiąkszych, działa w tym samym kierunku, a Związek 
spełnia naczelne prace i ułatwia działalność miejsco
wym stowarzyszeniom. Obliczają, że angielskie stow a
rzyszenia spożywcze w 1905 roku wydały na te cele 
830^ tysiący rubli, nie licząc wydatku głównego Związku. 
Widzimy ztąd co za rozmach w robocie, a jakie ś rod 
ki pieniążne! A  to wszystko pieniądze społeczne, p o 
wstałe z wspólnych oszcządności. Już wspomniane 
pierwsze roczdelskie stowarzyszenie przed kilkudziesią- 
ciu jeszcze laty postanowiło z każdych 100 rubli czy
stego  zysku odk ładać  2 i pół rubla na i.auczanie człon
ków i obcych. Tą drogą  poszła wiąkszość stowarzy
szeń i wyniki wspólnej pracy świadczą, że to była 
droga  dobra: doskonalić człowieka — to znaczy dosk o 
nalić dzieło, tak zawsze było i tak bądzie.

Niech poniższy obrazek z życia angielskich zje
dnoczonych stowarzyszeń zaświadczy — do  jak pią- 
knych objawów miłości bliźniego zdolni są ludzie, uszla
chetnieni przez społeczną robotą .

Przed paru laty w mieście Dublinie, które jest 
stolicą lrlandji, kraju położonego na dużej wyspie na
leżącej do  Anglji, wybuchł wielki strejk czyli bezrobo
cie robotników fabrycznych. W iadom o, że robotnicy, 
nie mogąc uzyskać od swoich chlebodawców takich
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w arunków  pracy, k tó re  p o d łu g  ich rozum ien ia  w tym  
lu b  ow ym  w ypadku  należą im się, uc ieka ją  się n ie k ie d y  
do  na jbardz ie j stanow czego, choć n ieco ryzykow nego  
sposobu zn iew olen ia  do ustępstw  przez pow strzym an ie  
się od pracy. W  w ypadku , o k tó rym  m owa, b e z ro b o 
cie p rzyb ra ło  rozm ia ry  ogrom ne: z gó rą  20 tys ię cy  ro 
b o tn ikó w , z jednoczonych w  zw iązki zaw odow e, posta
no w iło  dom agać się zm iany w a ru n kó w  pracy —  i nie 
ustąp ić, choćby przyszło i g łodu  w dn i bezzarobkow e 
zaznać. A  znowu fa b ryka n c i, czy to  uważając żądania 
za zby t c iężk ie  d la  sieb ie  i n iem ożliw e  do przy jęc ia , 
czy też podrażn ien i masowym  s tre jk iem , za c ie trzew ili 
się na d ob re  —  dość, że ani jedna, ani d ruga  strona 
odstąp ić  od swego nie chcia ła  —  i postanow iła  u pó r 
s trony  p rzec iw ne j złamać. K to  tam  m ia ł w ięce j słu- 
słuszności —- R>óg raczy w iedz ieć —  i nie o to  tu cho
dzi; to  jedno  możua pow iedz ieć, że m usie li być ro b o 
tn icy  w czemś p o d ług  sp ra w ie d liw e g o  rozum ien ia  nie- 
zaspokojen i, k ie d y  w ażyli się ro d z in y  swoje przez p rze
dłużające się bezroboc ie  na skra j nędzy dop ro w a d z ić  
K ilka d z ie s ią t tys ięcy  lu d z i, licząc po k ilk a  osób w  ro
dz in ie  na jednego  p racow n ika , znalazło się w p o ło 
żeniu bardzo c iężk iem . Jakie  m ie li z jednoczeni ro b o 
tn ic y  zasoby w spólne na pod trzym an ie  bezrobocia , ja 
k ie  tam  k tó ra  rodz ina  m ia ła oszczędności —  to  wszy
s tko  już daw no „p o s z ło “ , a końca za targu nie w idać .

I taka  spo eczna wojna sieje zniszczenie: rodz iny , 
obarczone liczn ie jszą g rom adką  dz iec i, b y ły  b liz k ie  
rozpaczy.

W  tak iem  to  po łożen iu , zdaw ało się już bez- 
nadziejnem , naraz, jak  g rom , co oczyszcza pow ie -
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trze ze spiekoty skwarnego dnia, pada wiadomość, z ust 
do  ust lotem błyskawicy podawana, że... jadą okręty 
z żywnością dla ofiar bezrobocia. Nikt dokładnie  je
szcze nie umie objaśnić, za czyją sprawą ma się to stać.

nawet czy napewno jadą  okręty i czy z żywnością... 
A le znękane matki czepiają się tej wiadomości niepe- 
wnej, jak ostatniej deski ratunku. Ju tro  rano mają 
pono statki dobić  do  brzegu. Byle się nie opóźniły 
nad miarę, byle naprawdę przybyły, ktokolwiek je zsyła.

Nie śpi ludność tej nocy. O d  wczesnego świtu 
brzeg nad przystanią zapełnia się tłumem zbiedzonych, 
lecz ożywionych nieoczekiwaną nadzieją. Tysiące par 
oczu wlepiają się w przestrzeń... Niech-że wreszcie na
dzieja zamieni się w pewność! 1 zamieniła się,

Dojrzano wkrótce okręty, które po pewnym cza
sie dobiły do brzegu. Na masztach okrętowych powie
wały flagi z godłem Angielskiego Związku stowarzy
szeń spożywczych. Tego, co się teraz działo na brze
gu, nie podejmuję się opisać, trzebaby to wlasnemi 
og lądać  oczyma. Kilku z pisarzy gazet angielskich, 
którzy specjalnie na wieść o takiej niezwykłej w ypra
wie okrętów własnych Związku stowarzyszeń spożyw
czych do Irlandji, wybrali się na tych samych okrętach, 
by być świadkami naocznymi dokonyw anego dzieła 
bratniej miłości, opowiadali potem, i nie zapierali się 
tego, że łez powstrzymać nie mogli, a wiadomo, że naogół 
Anglik jest żimny i uczuć swoich łatwo nie pokazuje.

Gdy w zarządzie angielskiego Związku s towarzy
szeń spożywczych postanowiono biedującym robo tn i
kom irlandzkim przyjść z pomocą — w wielu zakładach 
i składnicach towarowych Związku zapanował ruch nie-



bywały. Wiedziano, że pomoc jest pilna —- i postano
wiono zapewnić ją niezwłocznie. T rzeba było w bardzo 
krótkim, a wyznaczonym sobie dobrowolnie terminie, 
przygotować i naładować na okręty bardzo wielką ilość 
przeróżnych towarów spożywczych. Podobno  przez kilka 
dni i nocy, prawie bez przerwy, na zmianę, prow adzo
no z n ieopsanym  zapałem wszystkie prace, by nie 
chybić wyznaczonego z góry terminu przybycia do 
Dublinu. Ci, którzy to widzieli i opisywali, zapewnia
ją, że żadne najpotężniejsze prywatne przedsiębiorstwo 
za największą nawet zapłatę nie byłoby w możności 
w tak krótkim czasie wywiązać się z takiego zadania. 
A  ci ludzie ze Związku społecznego stowarzyszeń spo 
żywczych, będącego  zjednoczeniem rozsianych po kraju 
setek  małych stowarzyszeń, dokonali tego  dzieła b e z  
ż a d n e j  z a p ł a t y ,  ani za towar, wartości wielu dzie
siątków tysięcy rubli, ani za niezwykłą, wytężoną pracę.

T a k — wielka rzesza zjednoczonych w swym Zwią
zku spożywców chciała i potrafiła okazać niezwykłą po 
moc ludzkiej gromadnej niedoli. O w  dzień będzie chy
ba nazawsze pamiętnym w dziejach rozwoju angie l
skich stowarzyszeń spożywczych.

Stowarzyszenia spożywcze w Anglji spowadziły 
zupełny przewrót i w duszach i w bycie niezamożnej 
ludności, przedewszystkiem robotników fabrycznych. 
W  niektórych innych krajach, jak naprzykład w Danji 
albo w Finlandji, członkami stowarzyszeń spożywczych 
są przeważnie drobni rolnicy.



ROZDZIAŁ JEDENASTY.

Jak rolnicy w Danji doszli do zamożności.

Danja jest przeszło trzy razy mniejszą od K ró le 
stwa Kongresowego, a dwa razy mniejszą od G a lic ji. 
W 1911 roku miała ludności 2 m iljony i 757 tysięcy. Jest to 
więc kra ik  zupełnie mały. Powiedziano o D anji, że jej 
chlubą są d robn i ro ln icy. Zobaczmy pokrótce, czego 
oni dokonali.

Przed czterdziestu k ilku  la ty  ro ln ic tw o  duńskie 
wytwarzało jeszcze przeważnie zboże i dostarczało je 
okrętam i do A n g lji. Po roku 1870 kiedy zboże ame
rykańskie zalało Europę, w trudnem  położeniu znalazło 
się ro ln ictw o duńskie. R oln icy tamtejsi połapali się 
doskonale w położeniu. W idząc, że zboże nie popła
ca, skierowali całą swoją wytwórczość rolną w stronę 
hodow li, co było tem bardzie j słuszne, że wobec szyb
kiego wzrostu przemysłu wzmagało się ogrom nie zapo
trzebowanie na p rodukty  zwierzęce. W kró tce  Danja 
zaczęła sprowadzać do siebie zboże, pasze treściwe, na
wozy sztuczne, nawet tańsze masło z innych krajów , 
wywozić natomiast zaczęła do A n g lji w ogromnych 
w stosunku do przestrzeni Danji ilościach i w pierwszo
rzędnym gatunku —  masło, słoninę, mięso, jaja i drób. 
Zmarniałaby Danja zupełnie, gdyby tego przewrotu 
w swojem ro ln ic tw ie  nie dokonała. Dziś jest ona jednym 
z najzamożniejszych krajów  w świecie. Możnaby przy-



toczyć wiele liczb, świadczących o ogromnym wzroście 
wywozu wytworów hodowli z Danji. Tak, naprzykład, 
przed trzydziestu laty zwyżka wartości wywozu wytwo
rów zwierzęcych nad przywozem wynosiła około 16 mi- 
ljonów rubli. W  roku 1910 ta zwyżka wynosiła około 
150 miljonów. Pięćdziesiąt lat temu było w Danji b y 
dła 1 miljon i 120 tysięcy, w 1910 roku dwa razy tyle. 
Na stu mieszkańców wypadało przed kilku laty 82 sztu
ki bydła, 54 świń, 27 owiec, 437 kur. U nas w K ró 
lestwie w tym samym czasie na stu mieszkańców wy
padało mniej więcej 20 krów, 5 świń i 10 owiec, a w Po- 
znańskiem — 44 krowy, 53 świnie i 20 owiec.

Widzimy więc z tych kilku liczb, jak nam daleko 
jeszcze do Danji, a zwłaszcza po wojnie ile wysiłku 
trzeba będzie, by jej dorównać co do ilości inwentarza. 
Rolnicy duńscy wytwarzają każdy w swem g ospodar
stwie jak najwięcej i jak najlepiej, a wszystko prawie 
przerabiają wspólnie i sprzedają wspólnie. Tą  właśnie 
d rogą  osiągają świetne wyniki. Danja miała około 1910 
roku — tysiąc i 180 maślarni spółkowych, przeszło ty 
siąc i 100 stowarzyszeń, popierających hodowlę bydła, 
kilkadziesiąt rzeźni spółkowych, kilkaset jajczarni i wiele 
innych stowarzyszeń, o których dalej mowa. Można p o 
wiedzieć, że prawie wszystko wytwarzane mleko prze
rabiane było w spółkowych maślarniach, bo obliczają, 
że z pośród każdych 100 krów — od 83 szło mleko 
do maślarni wspólnych, a tylko 14 gospodarstw  na 
każde sto nie miało nic do czynienia z maślarniami 
współdzielczemi.

Co umożliwiło ten rozsądny, a tak  umiejętnie 
przeprowadzony przewrót w rolnictwie duńskiem ? Na
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to iest odpowiedz tylko jedna, szeroko rozpowszech
niona oświata, i zdolność ludności do samorządu, do  
ujmowania swoich spraw w swoje wspólne ręce, dosko
nale zużytkowanie w praktyce wskazań idei współ- 
dzielczej, przejętej od Anglików. Obowiązkowe nau
czanie wszystkich wprowadzone zostało w Danji już 
przed 100 laty! Przeszło pół wieku temu zaczęły p o
wstawać w Danji szkoły dla dorosłych, tak zwane uni
wersytety ludowe. Zwłaszcza powstało ich więcej po 
nieszczęśliwej wojnie w 1864 roku, kiedy odebrano  
Danji kraj zwany Szlezwikiem. Wówczas to, w nie
szczęściu, wzmogła się bardzo w narodzie duńskim mi
łość ojczyzny i porwali się wszyscy z wielkim zapałem 
do pracy społecznej, jakby chcieli powiedzieć przez to* 
wara od kraju, gdzie ludzie tak pracować umieją! 
W pizeciągu 6 lat po wojnie powstało przeszło 50 ta
kich szkół, większość z nich założona była z zasobów  
prywatnych, dopiero przed dwudziestu mniej więcej la
ty rząd zabezpieczył ich byt. Obecnie jest w Danji 
około 80 wyższych szkół ludowych, niektóre z nich 
prowadzą i naukę rolnictwa, a prócz tego jest 19 oso
bnych szkół rolniczych. Celem wyższych szkół lu
dowych jest głównie w y c h o w a n i e  d z i e l n y c h  
l u d z i .  Poza nauką rozmaitych przedmiotów, rozsze
rzającą widnokręgi umysłowe, wzbogacającą człowieka 
w pewną sumę wiedzy faktycznej, — bardzo ważnym 
środkiem osiągnięcia wyższego typu charakterów jest 
ze specjalną miłością traktowany w tych zakładach 
wykład, uprzytomniający najwybitniejsze cechy sła
wnych ludzi w historji i ojczystej, i to nietylko w zwy
kłem pojęciu, a więc działaczy politycznych, ale boda*
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głównie ludzi zasłużonych kulturze rodzimej, a szcze
gólniej znanych z cnót moralnych. Te  przykłady bra
ne z przeszłości kraju, z życia, działają najskuteczniej 
na wyobraźnię słuchaczy i urabiają ich charakter, wy
chowując w nich dzielność. Nauka odbywa się p rze
ważnie w przeciągu kilku miesięcy zimowych, uczęsz
czać mogą i kobiety i mężczyźni. W iduje się na kur
sach nierzadko i ludzi podstarzałych. Jak te  szkoły 
potrafią budzić myśl w ludziach, rozwijać uczucia spo 
łeczne —  świadczy o tern całe życie w Danji.

W łasność rolna w Danji jest znacznie rozdrobniona, 
najwięcej jest gospodarstw  poniżej 10 morgów, ziemia na- 
ogół gorsza niż u nas. Ale nad wszystkiem góruje świa
tła myśl ogółu i umiejętność pracy w zrzeszeniach.

Rolnicy duńscy, gdy przekonali się, że wskutek 
zamorskiego dopływu zboża, nie może być dalej p ro 
wadzona gospodarka  o przewadze wytwórczości z b o 
żowej, pomyśleli przedewszystkiem o rozwoju h o d o 
wli bydła. Przed kilkudziesięciu laty patrzono tam na 
krowę tak, jak u nas dziś jeszcze często robi się — 
uważano ją tylko za dostarczycielkę koniecznego na
wozu, mało natomiast wiedziano jeszcze o tem, że kro
wa dobrego  pochodzenia ,odpow iednio  wychowana i umie
jętnie żywiona, może zapewnić duży dochód, o ile można 
wytworzyć sobie zbyt na wytwory mleczne. Taki zbyt rol
nicy duńscy widzieli w Anglji. Chodziło  więc teraz o to, 
żeby d rogą umiejętnej hodowli dojść do większej ilości 
mlecznych krów.

Z jakim rozmachem zabrali się do pracy, k tórą  
uznali za pożyteczną, świadczy to, że w krótkim cza
sie założono setki s t o w a r z y s z e ń  h o d o w l i  b y -



d ł a .  O koło  roku 1890-go było ich 110, a w roku 
1911 blizko tysiąc i dwieście. W  takim małym kraju!

Głownem zadaniem tych stowarzyszeń jest w ycho
wanie dobrych sztuk zarodowych, co osiągnąć można 
przedewszystkiem przez do b ó r  najlepszych sztuk obo j
ga płci do chowu. Członkiem stowarzyszenia może 
być każdv gospodarz, choćby z jedną krową, uznaną 
za odpow iednią  na dobrą  matkę.

W ybór rozpłodników odbyw a się przy pomocy 
znawców. Każda krowa zapisana jest do odpow iednie  
księgi pod swoim numerem, i tam wpisuje się wszy
stko, co dotyczy potomstwa. Co rok urządzane są 
wystawy, na których odbywa się przegląd wszystkich 
krów, a zwłaszcza przychówku.

Małe stowarzyszenia miejscowe łączą się w Zwią
zki większe, aby w całej robocie był ogólny plan.

Drugim lodzajem stowarzyszeń hodowlanych są 
tak zwane Z w i ą z k i  k o n t r o l i  m l e c z n o ś c i .  Ma
ją oi.e na celu dokładne zbadanie  rzeczywistej w arto
ści krowy, jako wytwórczyni mleka. O  wartości kro- 
wy wiele mówi pochodzenie jej, o którem można mieć 
dane z wspomnianych ksiąg rodowych, wiadomem jest 
jednak z drugiej strony, że krowy posiadają niejedna* 
Kową zdolność przerabiania paszy na mleko — i ztąd 
określenie tej zdolności do oceny krowy jest bardzo 
ważne. To robią właśnie Związki kontroli, których 
w 1911 roku było już więcej niż pięćset. Praca Zwią
zków polega na tern, że zapisuje się, ile paszy która 
krowa zjadła, i sprawdza się co jakiś czas, ile mle
ka k tóra  dała, — w ten sposób dochodzi się do wia
domości, która krowa lepiej paszę opłaca. Zauważono,



naprzykład, wypadki, ze krowa, jednakowo z innemi ży
wiona, dawała o połowę mniej mleka. Oczywiście t a 
kiej krowy trzymać nie warto i nie naieży używać jej 
do hodowli. Urządzenie takiej kontroli jest nietrudne, 
a wiadomości do oceny krów z niej otrzymane, są b a r
dzo cenne.

Istnieją także w Danji s t o w a r z y s z e n i a  d o  
z a k u p u  p a s z  dla bydła. O becn ie  znacznie większa 
niż dawniej przestrzeń ziemi ornej przeznaczona jest pod  
pastewne rośliny, ale wiadomo, że wysokiej mleczności 
nie można otrzymać bez stosowania pasz tak zwanych 
treściwych, to jest, zawierających dużo pożywnych czę
ści w małej objętości, naprzykład o trąb  albo makuchów, 
czyli odpadków  z olejarni. Te pasze Danja po części 
musi sprowadzać z innych krajów i tem zajmują się 
przeważnie stowarzyszenia zakupu pasz.

Te wszystkie zbiorowe starania rolników duńskich 
doprowadziły w przeciągu kró tk iego  czasu do dosko 
nałych wyników. W ytworzono własną rasę bydła o wy
sokiej mleczności. W  miarę rozwoju tych prac trzeba 
było przystąpić i do właściwego urządzenia mleczar
stwa. Pierwsza m a ś 1 a r n i a spółkowa powstała w 1882 
roku, to  jest 35 lat temu, obecnie jest ich przeszło ty
siąc i dwieście. Przeważnie poruszane są za pomocą 
maszyn parowych. Obliczono, że Danja przed kilku 
laty wytwarzała 115 miljonów kilogramów masła (1 ki
logram równa się prawie 2 i pół funtom), z czego pra
wie sto miljonów wyrabia się w stowarzyszeniach mle
czarskich.

W idać  ztąd, że prawie cały kraj pracuje  w rze- 
czywistem zjednoczeniu. Przed 40 laty wywożono do
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innych  k rajów  za ledw ie  4 miljony masła, k ilka la t  tem u  
w y w ożono  już przeszło  80 miljonów. D o  s tow arzyszeń  
m aś la rsk ich  należą i mniejsze i w iększe g o sp o d a rs tw a ,  
M aślarn ie  łączą się w związki, a te  znow u je dnoczą  się 
w wielki Związek, k tóry  . p row adz i p ra c e  sprzy ja jące  d o 
skona len iu  się w ytw órczośc i  w tej dziedz in ie .  W y d a 
je on * azetę ,  g dz ie  m leczarn ie  dzielą  się w zajem nie  
z d o b y te m  d o św ia d cz en ie m ,  u rządza  w ystaw y, gdzie  o d 
b yw a się o c e n a  w y ro b io n e g o  masła, i udz ie lane  b y w a 
ją n ag ro d y ,  co jest za ch ę tą  d o  s ta ra n n ie jsze g o  w yrobu ,  
zw ołuje zjazdy, na k tó ry ch  naradza ją  się nad  d o s k o n a 
leniem w ytw órczośc i.  K aż d a  m leczarn ia  na p r o w a d z e 
nie Związku op łaca  p ew n ą  sum ę, zależnie od  ilości w y
ra b ia n e g o  masła, i w y b ie ra  z p o ś ró d  cz łonków  sw eg o  
pe łnom ocn ika ,  a w szyscy  pe łnom ocn icy  w y b ie ra ją  z p o 
śró d  s iebie za rząd  związku. P odz iw iać  i tu m ożem y 
b u d o w ę  te g o  z jednoczen ia :  Z arząd  w ten  s p o só b  sk ła 
d a  się z najdzie ln ie jszych ludzi, z p o ś ró d  b io rąc y ch  
udział w tej pracy- M leczarn ie  łączą się rów nież  do  
wspólnej sp rzedaży  masła i do  w sp ó ln e g o  zakupu  m a
szyn i innych p rz e d m io tó w  p o trz e b n y c h  i oczyw iście 
n ab y w a ją  je w ten  sp o só b  taniej. D o  p o d n ie s ie n ia  ja
kości masła  b a rd z o  przyczynia ją  się tak  zw ane  k o n k u r 
sy, czyli pub liczne  sp raw d za n ie ,  k tó re  m leczarn ie  w y
rab ia ją  najlepsze masło. O d b y w a  się to  3 razy d o  ro 
ku. K tó ra  m leczarn ia  w 21 ko n k u rsac h ,  czyli w p rz e 
ciągu  7 lat, zos tan ie  w yróżn iona ,  o trzym uje  specja lne  
odznaczen ie .  A ng licy  już o b e c n ie  w iedzą,  że za o d 
znaczone d u ń sk ie  masło  m ożna „na  ś ! e p o “ d o b r ą  cenę  
płacić . T a k  w ięc  rozwój hodow li  byd ła  i rozwój współ- 
dzie lczych m aślarni jest j e d n ą  z p o d s ta w  zam ożności Danji.
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bardzo ważną gałęzią pracy gopodarczej duńskie- . 
go ro ln ika jest także h o d o w l a  t r z o d y  chlewnej. 
Przed 50-ciu laty Danja miała świń nieco powyżej 300 
tysięcy. Zaś przed 6 la ty  miała ich półtora  m iljona, 
to znaczy 5 razy tyle. W idz im y w ięc z jakim  rozma
chem zabrano się do pracy i w tym kierunku. N a tu 
ralnie i tu w ysiłk i były zbiorowe. Powstało w iele sto
warzyszeń dla podniesienia hodow li trzody. Danja wie, 
jakiego rodzaju mięsa potrzebuje rynek angielski i za
daniem stowarzyszeń jest wychowanie takich sztuk, 
Któreby tym wymaganiom odpow iadały. Przed 30 je
szcze laty wywożono żywą trzodę do N iem ie c— i tam 
w w ielkiem  mieście portowem Ham burgu b ito  ją i w y
wożono do A n g lji. W  1887 roku zakazano przywozu 
żywych świń do N iem iec —  i w tym samym roku po
wstała pierwsza r z e ź n i a  w s p ó ł d z i e l c z a w  Danji: 
tak ro ln icy duńscy umieli pokonywać zbiorowem i sila
mi trudności, wysuwane przez zmienione warunki go
spodarcze. W  następnym roku powstało jeszcze 7 rze
źni współdzielczych, które, łącznie z pierwszą, posta
w iły  sobie za cel —  wywóz św ininy wprost do A ng lji. 
Prywatne rzeźnie, będące przedsiębiorstwem pojedyń- 
cz) ch przemysłowców, usiłowały ten nowy dział pracy 
współdzielczej zdusić w zarodku, ale im się to  nie uda
ło; wiara wśród ogó.u ro ln ików  w siłę dobrze 
psowactzonego społecznego działania —  wszystkie 
trudności przezwyciężyła. Powstawało coraz więcej 
rzeźni, będących własnością wspólną samych do 
stawców trzody. Przed 25 laty było 10 takich rzeźni, 
które w przeciągu roku ub iły  147 tysięcy sztuk war
tości około 4 i pó ł m iljona rub li. Przed k ilku  laty by-



ło 35 rzeźni, ubój wynosił 1 miljon i 725 tysięcy sztuk, 
wartości około 56 miljonów rubli. Ilość dostawców a 
zarazem współwłaścicieli wynosiła wtedy blisko 100 
tysięcy. Przeciętnie w jednej rzeźni było 2 tysiące 
i 300 członków, przeciętny roczny ubój świń w jednej 
rzeźni —42 tysiące sz tuk .— Przy zakładaniu rzeźni ka
żdy uczestnik zobowiązuje się w ciągu pewnej ilości lat» 
naprzykłaa 5 do  10, dostarczać do rzeźni albo okre
śloną liczbę świń, albo wszystkie wyhodowane przez 
siebie sztuki, i wpłaca 5 do 8 rubli od świni na kapi
tał zakładowy i obrotowy. Budowa rzeźni wykonana 
jest po części za pieniądze pożyczone na dogodnych  
warunkach w społecznych stowarzyszeniach pożyczko
wych. Termin spłaty wyznaczony bywa zazwyczaj na 
10 do 28 lat. Ilość członków zarządu odpow iada zwy
kle ilości wsi, z których są dostawcy. Pracą  w rze
źni i s troną handlową zazwyczaj zarządza bezpośrednio  
dyrektor. Do rzeźni przyjmowane są sztuki młode, 
wagi nie mniejszej jak 150 do 200 funtów. W ypła ta  o d 
bywa się zwykle na drugi dzień po dostarczeniu trzody. 
Przy wypłacie odliczają jeden grosz od funta mięsa aż do 
ogólnego rocznego obrachunku, na wypadek, gdyby 
zysków nie wystarczyło na opłatę zarządu, procentów 
od zobowiązań, spłatę części długu, oraz na powiększe
nie kapitału zapasowego, który w takiem stowarzysze
niu powinien być zawsze tworzony. Zazwyczaj jednak 
ten grosz bywa w całości zwracany i jeszcze po op ła
ceniu wszystkich wydatków każdy uczestnik otrzymuje 
dodatkow ą zapłatę obliczoną w stosunku do ilości fun
tów dostarczonego mięsa. Często jeszcze dodatkow o 
dostaje hodowca 2 do 3 rubli od sztuki. W miarę



sp ła ty  c iężarów  rzeźnia sta je  się w całości w łasnością  
uczes tn ików  i to  w s tosunku  dosta rczone j  ilości, świń. 
N ie k tó re  rzeźnie, ch cąc  w pew n y ch  p o rac h  roku , na- 
p rzykład  na w iosnę, w ykorzystać  p ra c ę  n ieczynnych  
ro b o tn ik ó w ,  t ru d n ią  się o p ak o w an iem , p rze ch o w an ie m  
i w yw ozem  jaj. W ięk sz o ść  rzeźni m a w pob lisk ich  
m ias tach  własne sk lepy  do  sp rzedaży  k ie łbas  i innych 
ubocznych  w ytw orów . W szystk ie  rzeźnie należą d o  
w za jem nego  u b ez p ieczen ia  świniny, na w y p a d e k  n ie 
szczęścia przy  przewozie; tak  więc jakaś  n ie sp o d z iew a
na s t ra ta  rozk łada  się w ten sp o só b  na wszystk ie  rze- 
źn.e. Rzeźnie łączą się w Związek, k tó ry  u trzym uje  
g iow ne  Biuro. Z b ie ra  ono  wszelkie w iadom ośc i p o 
trzebne  rzeźniom  w ich działa lności,  b a d a  rynek  zbytu, 
og łasza  ceny  na mięso i t. p. Rzeźnie mają sw eg o  n a 
cze lnego  d o ra d c ę ,  po łow ę  je g o  utrzym ania  op łaca  rząd.

P odz iw iać  m ożem y ca łość  tej o rganizac ji ,  k tó ra  
pozw ala ro ln ikom  duńskim , z wielką d la  nich korzy 
ścią, om inąć zupełn ie  w sze lk iego  p o ś red n ik a .

Nie p o p rze s ta ją  przemyślni D uńczycy  na rozwoju 
d w ó c h  najważniejszych dzia łów  hodow li  byd ła  i t rzody  
ch lew nej ,  baczną  uw agę  pośw ięca  ą i hodow li  d rob iu ,  
z k tó .e j  o trzym ują  także  po k aźn e  d o c h o d y .  P rzed  35 
laty D an ja  sp rze d aw a ła  jaj za pó ł miljona rubli, p rzed  
20 laty za 3 i pó ł miljona, a p rze d  5 laty  za 13 mil- 
jonów  rubli. Ilość kur  pow iększono  oczyw iście b a rdzo  
znacznie .  W  1893 r. na 100 ludnośc i  w ypada ło  263 
kury, a w s z . ś ć  za ledw ie lat później 437. C o  za 
szybki wzrost! 1 w tym dziale p racy  g o sp o d a rc ze j  d o 
szli D uńczycy  d o  św ie tnych  w yników  d r o g ą  s to w a rz y 
sz e ń  społecznych . P ow sta ło  m ianow icie  w kraju  sporo
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stow arzyszeń do pop raw y h o d o w l i  p t a c t w a  d o 
m o w e g o ,  k tó re  łącznie ze stow arzyszeniam i ro ln icze- 
m i urządzają ta k  zwane stacje pop raw y h o d o w li d ro 
b iu , zkąd rozpow szechniane są d ob re  ja ja  i ulepszone 
sztuki d ro b iu . Na taką stację w yb ie ra  się starannie 
prow adzone gospodars tw o , przyczem  w łaśc ic ie l za sw o
je  tru d y  o trzym u je  zasiłek od stow arzyszenia. P row a
dzący stację zapisuje skrzę tn ie  w szystk ie  te dane, k tó 
re są po trzebne  do oceny każdej sz tuk i d ro b iu , naprzy- 
k łaa  koszt pożyw ien ia , ilość i wagę ja j, potem  drogą  
doboru  na jlepszych sztuk dochodzi się do  u lepszenia 
rasy. W  pracy te j pom aga ro ln iko m  rząd, w yznacza
jący fundusze na utrzym anie  w ęd row nych  znaw ców  ho
d o w li, k tó rzv  objeżdżają stow arzyszenia i udzie la ją  
wskazówek. N a jw iększe  stow arzyszenie, założone je 
szcze w 1878 ro ku , ma 20 oddz ia łów , liczy  trz y  tysiące 
i 900 cz łonków .

D o sprzedaży ja j ro ln ic y  duńscy w y tw o rz y li d o 
skonale obm yślaną i spraw nie dzia ła jącą  własną o rg a 
nizację. S k łonny do w yzysku pośredn ik  i tu  nie ma 
m iejsca d la nic nie w ytw arza jące j, a w ięc d la  ogó łu  
bezw artościow ej p racy. 1 z te j gałęzi gospodarstw a  
w ie jsk ie g o  cały dochód  sp ływ a do kieszeni ro ln ik ó w  —  
w y tw ó rcó w . A  sta ło się to  d z ię k i pracy zb io row e j la t 
os ta tn ich  —  pierwsze stow arzyszenie w celu w y w o z u  
j a j pow sta ło  w  D a n ji za ledw ie przed 20 la ty . D aw n ie j 
małe i n ie rów ne jaja duńsk ie  n iechętn ie  b y ły  ku p o w a 
ne w A n g lj i.  O rgan izac ja  D u ń czyków  w  tej dz iedz i
nie polega na tw orzen iu  m ie jscow ych kó łe k  zbytu  ja j 

i po łączeniu  tych  m ałych stowarzyszeń w duże zw ią 
z k i. D la  p rzyk ładu  podaję  liczb y  z rozw o ju  g łów nego



stowarzyszenia: przed dwudziestu laty, to jest w roku 
założenia, stowarzyszenie to składało się z 6-ciu miej
scowych kółek, liczących ogółem 2 tysiące członków. 
Przed pięciu laty to samb stowarzyszenie miało 45 ty 
sięcy członków, zjednoczonych w tej pracy przez 550 
kółek. Obliczają, że obecnie już przeszło trzecia część 
wszystkich jaj duńskich sprzedawaną jest przez s tow a
rzyszenia. Członkowie miejscowego kółka opłacają m a
łe wpisowe do głównego stowarzyszenia, i pewną kwo
tę od każdej swej kury do miejscowego kółka — i zo
bowiązują się dostarczać do wspólnej sprzedaży wszy
stkie jaja, z wyjątkiem tylko zatrzymanych na domowy 
swój użytek, albo na hodowlę. Jaja mają być nie s tar
sze jak siedmiodniowe. W  takiej wspólnej sprzedaży 
]ajj gdzie tysiące drobnych właścicieli ziemskich dos ta r 
czają jaja do masowego wywozu, musi być zachowany 
wzorowy porządek i obowiązkowość: w przeciwnym w y  
padku, nie byłoby pewności, że aja są świeże — i An- 
glja nie płaciłaby dobrych cen, gdyby się kiedykolwiek 
przekonała, że jaja duńskie zawiodły oczekiwania. Dla
tego to rolnicy duńscy postanowili karać tych człon
ków stowarzyszenia, którzy przez swoje niedbalstwo 
mogą się przyczynić do szkody ogółu. Muszą więc 
członkowie bacznie przestrzegać zwłaszcza tego, żeby 
starych jaj nie dostarczać, niewolno też dostarczać jaj 
znalezionych, lub od kur obcych— wogóle członek sto
warzyszenia powinien mieć pewność, że dostarcza do» 
bre jaja. Kary pieniężne wpłacane bywają w połowie 
na miejscowe kółko w połowie na Związek. Kółko opła
ca tak zwanego zbieracza, który zbiera od gospoda- 
rzy ja;a codzień, a w upały dwa razy na dzień, spra-
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w dza ich czystość —  i znak, o d b ity  na ja ju  przez w ła 
śc ic ie la , żeby w iadom o by ło  z ja k ie g o  dn ia  ja jo  pocho 
dzi i czyje jest. Potem  ja ja  ważą, paku ją  i odw ożą do 
składu zw iązkow ego, gdzie  są p o w tó rn ie  ważone, poga- 
tunkow ane  na ram ach z o tw o ra m i różnej w ie lkośc i i zba
dane za pom ocą s ilnego  św ia tła , czy k tó re  nie zepsu
te. Po tych  czynnościach w yp isu ją  d la kó łka  o d p o 
w iedn ie  zaśw iadczenie o odb io rze , s taw ia ją  na rozga- 
tunkow ane  już ja ja  pieczęć Zw iązku  —  i paku ją  w  celu 
odstaw y do m ie jsc zby tu . W y p ła ta  za ja ja odbyw a  się 
na wagę.

Ta skrzętna praca zb io row a , ta k  um ie ję tn ie  p ro w a 
dzona, spraw ia, że w L o n d yn ie  ja jko  z p ieczą tkam i Z w ią 
zku  ro ln ik ó w  duńsk ich  osiąga zawsze najwyższe ceny: 
w y ro b ili sobie D uńczycy zaufanie do sw ych w y tw o ró w .

M niejsze znaczenie ma d la  D a n ji hodow la  kon i 
i ow iec. Ilość ow iec zwłaszcza zmniejsza się. I w te j dz ie 
dz in ie  jednak p racu je  się przez stow arzyszenia.

Z tego, co dotychczas op isa łem , w idoczne jest, że 
praw dziw em  bogactw em  ro ln ik ó w  w D a n ji jest rozw ó j naj
ważniejszych dz ia łów  h o d o w li zw ierzą t gospodarsk ich  —  
i ta k ie  urządzenie sprzedaży w y tw o ró w  zw ierzęcych, k tó re  
zupe łn ie  usuwa najczęściej n ieuczciw ego pośredn ika . 
Tysiące i d z ies ią tk i tys ięcy  d ro b n ych  gospodarzy p o 
tra fią  się stow arzyszyć do  w spó lnego  celu.

P rócz w ym ien ionych  hodow lanych  i hand low ych  
stowarzyszeń jest jeszcze w D an ji w ie le  innych s tow a
rzyszeń, m ających za zadanie porządne społeczne p ro 
w adzenie p racy gospodarcze j. W ie le  jest s t o w a r z y 
s z e ń  s p o ż y w c z y c h  —  przeszło tys iąc i trzysta , 
z k tó rych  w iększość pracu je  po w siach, b lizko  po łow ę



c z ło n k ó w  s tanow ią  d ro b n i  rolnicy. S tow arzyszen ia  te  
po łączone  są w 2 wielkie Związki, k tó re  n ie ty lko  przez 
swoje hur tow nie  d o s ta rc za ją  sk lepom  to w a ró w  z p ie r 
wszej ręki,  ale także  p ro w a d zą  własne fabryki n ie k tó 
rych  w y tw orów  c o d z ie n n eg o  użytku. O s o b n o  działa ją  
z w i ą z k i  h a n d l o w e  r o l n i k ó w  dla z a k u p u  n a 
sion, pasz treśc iw ych , naw ozów  sz tucznych  i t. p. W i a 
d om o , że te  w ytw ory  p o d le g a ć  m oga  fałszowaniu , zw ła
szcza nawozy. O d p o w ie d n ią  kon tro lę  i zabezp ieczen ie  
od oszus tw a jest w s tan ie  p rzep ro w ad z ić  jedyn ie  Zw ią
z e k  ro ln ików, —  po jedynczy  g o sp o d a rz  jest i w tym 
razie p raw ie  bezsilny. P rzed  5 laty  d o  15 tak ich  Z w ią 
zków  han d lo w y ch  należało  70 tysięcy  rolników.

Mniej niż w n ie k tó ry c h  innych k ra jach  rozwinęły  
się w Danji s t o w a r z y s z e n i a  p i e n i ę ż n e .  T łó- 
rpaczy się to tern, że w Danji d o s tę p n y  jest d la  ogó łu  
ro ln ików  k re d y t  hvpo teczny ,  a p rzy tem  ro zp o w sze ch n io 
ne są  p ań s tw o w e  kasy  oszczędnośc i .

W ie le  skrzę tn i D uńczycy  poświęcili wysiłków, 
aby  ulepszyć i do  zdolności pod  u p raw ę  roli 
d o p ro w a d z ić  swoje ziemie n ieurodzajne .  A  jest 
ich dużo , zwłaszcza w zachodn ie j  części pó łw y
s p u  zw an eg o  Ju t land jć .  Były to  b ą d ź  w rzosow i
ska, b ą d ź  n ieu rodza jna  p iasczysta  pustyn ia ,  za sy p u 
jąca  u rodza jne  są s iedn ie  ziemie. Jeszcze  p rzed  50 laty 
za łożono  s tow arzyszen ie ,  któ  e pos tanow iło  tę  pus tyn ię  
u lepszać.  T o w arzy s tw o  to  zakupyw ało  ziemię i zak ła 
da ło  las, albo , gdz ie  można było, d o p ro w a d z a ło  z rzek 
w o d ę  do  n aw o d n ie n ia  — i takimi sp o so b a m i sprawiło , 
że już po 25 la tach po łow a ziemi była zuży tkow aną  p o 
ży teczn ie .  Dziś są tam  już liczne s iedziby ludzkie, prze-
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prowadzone koleje, szosy, — wytrwała i rozumna pra
ca ludzka nia poszła na marne.

O p ró cz  tych wszystkich stowarzyszeń, mających 
określone specjalne zadania czynne są w Danji T o - 
w a r z y s t w a  r o l n i c z e ,  które dostępnymi sposo
bami starają się wpłynąć wogóle na podniesienie rolni
ctwa. Najstarsze i największe z nich — to Królewskie 
Towarzystwo rolnicze, założone blizko 150 lat temu. 
Towarzystwa te urządzają rozmaite próby polowe, o rga 
nizują wycieczki gospodarcze i t. p. — W arto  w spo
mnieć jeszcze o osobnym stowarzyszeniu rolniczych ro
botników, do których mogą należeć bezrolni lub posia
dający tylko mały kawałeczek ziemi. Główne stowarzy
szenie składa się z małych kół miejscowych. W  zimie 
stowarzyszenia te urządzają odczyty o ogrodnictwie, 
o hodowli p tac tw a dom ow ego, wogóle o tern, co za
sługuje na szczególną uwagę najdrobniejszego rolnika. 
Stowarzyszania dbają, aby członkowie mieli dobre  miejsca.

— Dla każdego kraju o przewadze wytwórczości 
rolniczej Danja może dziś służyć za świetny przykład, 
jaką potężną siłą na rynku zbytu może być drobny 
rolnik, działający w zjednoczeniu z towarzyszami pracy. 
U nas w kraju przed wojną wiele o tern mówiono i 
pisano, zwłaszcza od czasu, jak powstały kółka rolni
cze i można było społecznie nad rozwojem rolnictwa 
radzić. W  1914 roku, przed samą wojną, W ydział k ó 
łek rolniczych przy C entralnem  Towarzystwie Rolniczem, 
będący  zjednoczeniem większości działających w kraju 
kółek, powziął myśl pokazania owej Danji naszym g o 
spodarzom „na własne oczy“ . Niech-że się przekona
ją, że rzeczywiście tak  jest w tym kraju, jak o tem
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pisze się i opow iada  się. D użo gospodarzy nie p o je 
chało, bo choć pom oc by ła  od W yd z ia łu , koszt i tak 
b y ł znaczny. A le  by ło  w ow ej D a n ji k ilku n a s tu  na
szych gospodarzy, a jeden z n ich, jó z e f L is, z ziem i 
K a lis k ie j, zdążył nawet, pom im o w ybuchu w o jny , coś
k o lw ie k  op isać z te j w yc ieczk i w jednej z w arszaw skich 
gazet. Mam m ożność na zakończenie tego  p isan ia  
choć k ilk a  zdań z jego  op isu tu  'podać.

„D a w n ie j, czy ta jąc op isy  o D a n ji —  pisze Józef 
L is , n iebardzo w ie rzy łem , boć już taka  nasza natura; 
lecz teraz się przekonałem  —  i w p ro s t obaw iam  się, że 
nie p o tra fię  ta k  w szys tk iego  opisać, ja kb y  należało!

A  o to  jak  p o k ró tce  op isu je  w  innem  m iejscu w ieś 
duńską:

„D ro g a  do wsi to  szosa, obsadzona żyw op ło tem . 
N ocą  ośw ie tlona  e lek trycznośc ią . W  każdej p raw ie  
wsi jest jeden lub  K ilka  po rządnych  sk lepów , najczę
ściej spo łecznych, nie podobnych  do naszych no r ży
dow sk ich , dom  lu d o w y, w k tó rym  m ieści się ja d ło d a j
nia, sala tea tra lna , czyte ln ia . K ażde m ieszkan ie  obsa
dzone kw ia tam i: szczególnie  D uńczycy  lu b ią  k w ia ty : 
p rzy każdym  dom u róż pe łno  wszędzie, że aż zazdrość 
bierze. A  od zapachu tru ska w e k  w  każdej w si, to  aż 
ślina się w  ustach g rom adzi. Żadnych o p ło tk ó w  ani 
podw órz  u d ro bnych  gospodarzy niema, cała zagroda 
obsadzona kw ia ta m i i krzew am i o w ocow ym i, obaw y, 
że k u ry  lub  św in ie  wyniszczą, niema, bo ku ry  u ka 
żdego gospodarza  mają swój o g ró d e k  s ia tką  d ruc ianą  
o toczony i poza jego  g ran icę  n igdz ie  nie w ychodzą, 
św in ie  też mają ta k ie  o g ró d k i" .

D a le j po d z iw ia  ulepszenia ziem lich ych :



„D an ja  posiada ogromną puszczę piaszczystą, 
bezużyteczną, a obok torfow iska bagniste. D opiero  
po przegranej wojnie z N iemcami pewien Duńczyk po
w iedział: „T o  cośmy u tra c ili w obszarze, musimy w y
tworzyć na tern, co nam pozostało. I p rzyczynił się do 
tego, iż dzisiaj cała pustynia jest pokryta  p ięknym i 
lasami. A  gdy spojrzym y na torfow iska, w podziw  
wprowadzają zasiewy tam rosnące; w idzie liśm y piękną 
pszenicę, żyto, owies, ziem niaki, wszelkie warzywa i 
traw y, jednem słowem jest dowód, że i na to rfie  wszyst
ko się uda“ .

Podziwia Józef L is oświatę i stowarzyszenia D uń
czyków, a kończy swój opis tem i słowy:

„P ow o li nasz okrę t zaczął oddalać się od lądu, 
a ja raz jeszcze, zwróciwszy się, spojrzałem na piękne 
mury stolicy D anji, Kopenhagi, i okolicę, i pomimo- 
w oli wyrwało mi się westchnienie:

„Żegnaj szczęśliwa Danjo ! “
K iedyż ze skołatanych dusz polskich będzie się 

mógł nareszcie wyrwać potężny okrzyk radosny:
„ W i t a j  s z c z ę ś l i w a  w o l n a  P o l s k o “ !

ROZDZIAŁ DWUNASTY

Wieś polska i wieś czeska.

L i s k ó w .  Przed k ilku  laty u nas w kraju g ło 
śną stała się cicha wioska L isków  pod Kaliszem. Jesz
cze dziesięć la t temu n ik t zdalsza o niej nie słyszał, 
a przed samą wojną, to naprawdę, można powiedzieć,
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nie b y ło  cz łow ieka , in te resu jącego  się choć trochę  roz
w ojem  życia wsi po lsk ie j ku bpszem u, k tó ry b y  o L is - 
kow ie  nie słyszał, nie by ło  czy te ln ika  gazet w ie jsk ich , 
k tó ry b y  o L isko w ie  nie czyta ł, ba! przecież się zb ie 
ra li ludz ie  w g ro m a d y  i ja ko  w yc ieczk i zb io row e  je 
źd z ili zw iedzać zaciszną a ta k  osob liw ą  w ieś L isków .

W  całej Polsce, bo i w G a lic ji, i w Poznańskiem , 
i gdzie ty lk o  troska  o przyszłość P o lsk i ko ła ta ła  się 
w  sercach ro d aków , wszędzie g łośnym  stał się c ichy  
L iskó w .

O so b liw a  w ieś !
B yw a ło , że jaka  w ioska  polska, ustronna i szer

szemu o g ó ło w i nieznana, stawała się g łośną, m ó w ili 
i p isa li o n ie j, bo sp o tyka ło  ją, nap rzyk ład , ok ropne  
nieszczęście, wsi p o lsk ie j n ieste ty  ta k  dobrze  znane: 
pożar s tra w ił ją całą aku ra t po żn iwach, a lbo  w y lew  
W is ły  n ieu ję te j, przez nie sam odzie lny choć go sp o d a r
ny naród, w ka rb y  obw ałow an ia , sp row adz ił z w iosną 
klęskę na ludność m ie jscow ą.

Różnem i d ro g a m i ch odz iły  losy naszych w iosek.
B yw a ło , że nie z nieszczęścia p rzypadkow ego , ale 

z żyw io ło w o , w  zrządzeniu losu, ob jaw ione j s iły  duszy 
po lsk ie j, spawała się jaka  w ieś spoko jna  znaną.

L iskó w  b y ł na obszarze K ró les tw a  p ie rw szą wsią, 
k tó ra  stała się głośną z pow odu  pow sta łych  i dz ia ła ją 
cych w  n ie j w ie lu  stowarzyszeń i zak ładów  społecz
nych. S ta ło  się to  za spraw ą m ie jscow ego proboszcza, 
księdza W acław a B liz ińsk iego . W szystko , co ty lk o  we 
wsi po lsk ie j jest z łego lu b  nieszczęsnego, nie by ło  
obcem  L is k o w o w i przed k ilkunas tu  la ty . P rzedew szy- 
stk iem  c iem nota  —  ta  najpow ażnie jsza przyczyna n iedo-



s ta tku  i wogóle wszelkiej nędzy ludzkiej. Powoli, s to 
pniowo, przez szerzenie czytelnictwa gazet i książek, 
udało się proboszczowi zachęcić garstkę m iejscowych 
gospodarzy do społecznej pracy. Najbardziej trafiło 
im do przekonania stowarzyszenie spożywcze; nie ma 
się co dziwić, bo jeszcze nie rozumieli w tedy zakresu 
działania wielu innych wiejskich stowarzyszeń społecz
nych, a odczuwali w codziennem życiu dobrze  droży
znę i zły gatunek  produktu  spożywczego. Powstało 
tedy najpierwsze s t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  
„G ospodarz  . Na zebraniach tego stowarzyszenia om a
wiano rozmaite nowe projekty, wreszcie założono k ó ł 
k o  r o l n i c z e ,  które miało od tąd  dbać  o szerzenie 
wiadomości z nauki rolnictwa i wogóle skierować swe 
wysiłki ku podniesieniu rolnictwa i hodowli. Stało się 
też ono miejscem narad ogólnych nad dalszym rozw o
jem społecznych działań.

Stowarzyszenie „G o sp o d a rz4* w ciągu 10-ciu lat 
rozwinęło się bardzo dobrze, choć w ciągu tego  okre
su miało i lata złe, wprost grożące upadkowi tego  s to 
warzyszenia. Tylko nieugięta wola i umiejętność wpły
wania na ludzi głównego kierownika, księdza Blizińskie- 
go, uratowała słabą z początku latorośl wspólnej pracy 
od zagłady. A  zkąd-że to niebezpieczeństwo, żkąd g ro 
źba u p adku?  Oczywiście nie ze złej woli członków, 
choć trafiali się wśród nich i ludzie na własną szkodę 
psujący wysiłki proboszcza, ale przedewszystkiem 
z n iedostatecznego zrozumienia przez ogół zadań s to 
warzyszenia spożywczego i sposobów działania.

Kółko rolnicze wpływało powoli na ulepszenia 
w gospodarce  rolnej, choć naogół gospodarze  zamało
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chętnie stosowali w praktyce rady, słyszane na poga
dankach od doświadczonych i uczonych rolników. Cie- 
kawem jest zauważyć, że hodowlą bydła napraw dę za
interesowali się dopiero  wtedy, gdy powstała maślarnia 
spółkowa... i krowy poczęły wypłacać za paszę swoim 
gospodarzom  co miesięczną pensję. P rzedtem  wszelkie 
rady, wygłaszane na posiedzeniach kółka rolniczego, by 
ły „głosem wołającego na puszczy“ . Działalność kółka 
rolniczego ożywiła się dopiero  po sprowadzeniu do  pa- 
rafji o sobnego  nauczyciela, tak zwanego instruktora, 
który, będąc  prawie ciągle na miejscu, n ie jednego g o 
spodarza mógł skłonić do przeprowadzenia  ulepszeń, 
a nawet przypilnować, żeby do b ra  rada była wykonaną.

Trzeciem stowarzyszeniem, które powołał do ży
cia proboszcz Liskowa, było „ k ó ł k o  k o b i e c e  
Że „ b a b y “ gadać  lubią — to wiadomo, w kółku kobie- 
cem ta chęć niewieścia skierowana jest ku naradom 
wspólnym nad sprawami, dotyczącemi gospodarstw a ko 
biecego  i wogóle życia kobiet wiejskich. Oczywiście, 
jako wynik narad — to, co jest uznane wspólnie za 
dobre, winno być wprowadzone. Do kółka kobiecego  
w Liskowie należy około 100 gospodyń.

Ogrom nie  ważnem stowarzyszeniem jest założona 
przed pięciu laty m l e c z a r n i a  s p ó ł k o w a .  jak  
z każdą nowością, i z mleczarnią szło z początku c ię 
żko, choć to już przeszło kilka lat od zaczątków spo 
łecznego ruchu w Liskowie. Pierwszego dnia było za
ledwie 10 dostawców, a zapewne było znacznie więcej 
akich, k tórzy na uboczu robili sobie przekpiny z no
wych wymysłów. Przed samą wojną, to jest po trzech 
latach, prócz głównej mleczarni w Liskowie, było 6 od-
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działów czyli filji, i w najbliższym czasie pro jek tow ano 
założyć jeszcze 3.

W yrobione masło odstawia się do Kalisza i do 
Łodzi. W edług  rachunków spółki w ciągu 1913 roku 
wypłacono za dostarczone do przerobu 963 tysiące 
i 945 kwart mleka, przecięciowo po 3 i pół kopiejki, 
przeszło 33 tysiące rubli, za sam tłuszcz (wartość zaś 
mleka odtłuszczonego sami dostaw cy oceniają po 3 g ro 
sze za kwartę). G dyby  mleczarni spółkowej nie było, 
gospodarze mogliby, wobec dość znacznej odległości 
od miasta — 22 wiorsty — otrzymać zaledwie małą czą
stkę tego  dochodu. A  oto dla przykładu dochód 
jednego gospodarza: M. Przybyła otrzymał za tłuszcz 
z mleka — od 3 krów w ciągu ośmiu miesięcy — 194 
ruble i 80 kop. Mleczarnia, przekonawszy gospodarzy 
o tern, jaki to  dochód  można mieć z krów, wpłynęła 
bardzo i na ulepszenia w gospodarstw ach  rolnych, k tó 
re zaczęto coraz bardziej przystosowywać do  potrzeb 
złotodajnych krówek.

Macierzą pieniężną i podporą  niejednego zakładu 
w Liskowie stało się s t o w a r z y s z e n i e  p o ż y c z  ko - 
w o - o s z c z ę d n o ś c i o w e .  Członków założycieli by 
ło 20, a po kilku latach coraz bardziej przekonywali 
się gospodarze o korzyściach, płynących z własnej spo
łecznej kasy, i w 1912 roku było już 336 członków 
(nietylko z Liskowa, ale z całej parafji), ob ró t  roczny 
wynosił przeszło 300 tysięcy rubli. A  co ważniejsza, ka
sa wspierała w potrzebie nietylko jednostki, ale społe
czne dzieła.

W  1905 roku zawiązano w Liskowie s p ó ł k ę  
t k a c k ą .  Do jej założenia dopom ogło  działające w kra-



ju Towarzystwo popierania przemysłu lu.dowego. Przed 
wojną pracowało już na 2 > warsztatach ulepszonych 
czterdziestu kilku pracowników, a za przykładem La
skowa powstała w sąsiedniej parafji oddzielna spółka 
z 8-miu warsztatami. Spółka w Liskowie wyrabia ro 
cznie towaru za dwadzieścia kilka tysięcy rubli, które 
są zarobkiem włościan, osiągniętym w czasie wolnym 
od zajęć rolniczych. Jeden  tkacz, zależnie od wprawy, 
zarobić może tygodniowo 4 do 8 rubli. Przed wojną 
wyroby tamtejsze zdobyły sobie już szerokie uznanie— 
i nabywane były nietylko w najbliższej okolicy, ale wy
syłano je na zapotrzebowanie— na Wołyń, Podole, a na
wet na Kaukaz.

Tak powstawały coraz to nowe zakłady i czas 
był wielki pomyśleć o jakiemś wspólnem dla nich p o 
mieszczeniu. I przed tem trudnem  dziełem nie cofnęła 
się wola i energja księdza Blizińskiego. Postanowił on 
doprowadzić do wzniesienia społecznego D o m u  L u 
d o w e g o .  A  nie mogła tu wystarczyć cha łupa— po
trzebny był „całą g ę b ą “ dom. G dy  trzeba było p om ie 
ścić sklep, warsztaty tkackie, kasę, maślarnię, przewi
dzieć kąt dla nowych jeszcze zakładów, zapewnić miej
sce nietylko na obrady stowarzyszeń, ale i na większe 
zebrania z okazji jakiejś uroczystości, albo i zabawy, 
naprzykład teatru amatorskiego, to pewnie, że nie mo
żna było myśleć o małym domu. Kosztorys w ygo to 
wano... na 11 tysięcy rubli. Bagatela! T rudno  się na
wet dziwić, że niejeden gospodarz, co nie miał jeszcze 
możności poznać siły społecznych wysiłków, zaląkł się 
nieco... Skądże mógł wiedzieć, że po świecie są wspa
niałe domy ludowe, za społeczne oszczędności pobu-
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dowane, a celom ogólnym służące, że zwłaszcza po mia
stach wspaniałość tych dom ów  jest nieraz królewska? 
Ale proboszcz liskowski umiał jakoś wątpliwości rozpra
szać. Do zwózki materjałów i rozmaitej innej pomocy 
stawili się, z wyjątkiem 3-ch, wszyscy gospodarze ,— ta 
bezpłatna pomoc sprawiła, że koszt rzeczywisty domu 
spadł do 8 tysięcy. Zkąd się wzięły te pieniądze, ja- 
kiemi staraniami udało się dzieło doprow adzić  do koń
c a — zbyt d ługoby o tern opowiadać. Dość, że dom 
piętrowy, choć obciążony długiem kilku tysięcy rubli, 
stanął. Dom był przepisany na własność kasy poży
czkowej, która przejęła zobowiązanie, ściągając od umie
szczonych w domu stowarzyszeń komorne. Naprzykład 
zakłady tkackie płaciły 200 rubli, stowarzyszenie spo
żywcze 184 ruble, maślarnia 180 rs.

P o tęgą  jest myśl i wola ludzka zjednoczone we 
wspólnym wysiłku! A  tembardziej społeczna myśl i spo
łeczna wola!

W arto  tu przytoczyć słowa wypowiedziane przez 
jednego z włościan podczas pamiętnej dla parafji u ro 
czystości otwarcia domu ludowego:* „Szanowny ksiądz 
proboszcz — rzekł gospodarz  — zdziwiony pewno, że 
się tu znajduję, bo przecież wszystkim wiadomo, 
że należałem do tej g rom ady „niewiernych Tomaszów", 
co nie wierzyli, aby tak piękny gmach mógł stanąć, nie 
wierzyli, aby nam taki dom był potrzebny, a nawet 
z boleścią w duszy muszę przyznać, że należałem do 
tych, co zniechęcali innych. Dziś przejrzeliśmy: widzi-

*) Podają, jak inie które inne w iadom ości o Liskow ie, pod ług  
książeczki M. M oczydłow skiej, pod  tytu łem  „W ieś Lisków".
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my jasno, że jak dobry  ojciec pracuje, oszczędza, za
biega, aby dać dzieciom majątek, tak Ty, szanowny 
księże proboszczu, chcesz nam po sobie zostawić wie
kopom ną spuściznę. Przepraszamy Cię ze łzami... Pan 
Jezus powiedział, że pierwsi będą  ostatnimi, a ostatni 
pierwszymi. Nie chcemy być lepsi od tych, co Ci wier
nie pracą  pomagali, ale przyrzekamy Ci, że gorszymi 
od nich nie będziemy".

Tak pod wpływem dzieł dokonywanych topniały 
lody niechęci i niewiary wśród gospodarzy parafji Li
skowskiej.

Prócz powyżej wymienionych zakładów i s towa
rzyszeń społecznych czynne są w Liskowie jeszcze na 
stępujące:

P i e k a r n i a  w s p ó ł d z i e l c z a .  Niewygody 
wypiekania chleba w każdej chałupie są wielkie. Ile 
to zdrowia kobiet wiejskich zachować można, ile opału, 
zachodu i kramu zaoszczędzić, a ile... zakalcu! S p o 
łeczna piekarnia wiejska to prawdziwe dobrodziejstwo, 
tylko sięgnąć po nie umieć. Lisków jeden z p ier
wszych u nas w kraju o tern pomyślał. Piec sp row a
dzono z Poznania za 310 rubli na 28 bochenków. 
Dostawczym' otrzymuje funt wypieczonego chleba za 5 
ćwierci funta żyta, albo za 1 funt mąki. ^X7krótce ma
ły piec okazał się niewystarczającym, wymurowano te- 
dy piec na 70 bochenków. W  tym samym domku, 
gdzie jest piekarnia, pomieszczone są 4 w a n n y ,  
ł a ź n i a  i prysznic, oraz p r a l n i a .  Ile to zdrowia 
oszczędza człowiek przez utrzymanie ciała w czystości! 
Ten, co się przez całe życie tylko dwa razy kąpie — 
raz przy urodzeniu, a drugi raz także bez własnej
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ochoty .. .  bo  po śmierci, ani się domyśla o ile lat przez 
to wcześniej umiera. Zabiegliwa myśl księdza Bliziń- 
sk iego i o tę dogo d n o ść  dla ogółu zatroszczyła się. 
Budynek kosztował tysiąc i 700 rubli, urządzenie we
wnętrzne 700 rb. i s tudnia — 300 rubli. Na ten cel 
uzyskano sporo pomocy z W arszawy, naprzykład z T o 
warzystwa Zdrow otnego, ale wiele zasobów przyczy
niły i miejscowe wspólne zakłady, naprzykład spółka 
tkacka. Pozostały d ług  miały pokryć dochody. O p ła 
ta  za łaźnię wynosi 10 groszy od dorosłych i 6 g ro 
szy od dziecka, za wannę — 1 złoty. W  pralni jest 
duży kocioł i maszyna do prania. N aw et do brudnej 
koszuli człowiek może zaprządz maszynę.

Pomieszczenie na te zakłady, jak i w następstwie 
wiele innych budowli w parafji, postawiła s p ó ł k a  
b u d o w l a n a .  Takie  spółki, mające za zadanie roz
powszechnienie u nas w kraju ogniotrwałych budowli, 
zaczęły powstawać na kilka lat przed wojną w niektó
rych okolicach Królestwa, i Lisków jeden z pierwszych 
pomyślał o tern. Spółki te posługują się przeważnie 
nie cegłą, ale tak zwanymi pustakami, wyrabianymi 
z piasku i cementu. Do niektórych budowli materjał 
ten , jako tańszy, może być z korzyścią użyty.

W śród  rozmaitych stowarzyszeń parafji liskowskiej 
zasługuje na uwagę i miejscowe s t o w a r z y s z e n i e  
u b e z p i e c z e n i a  o d  o g n i a .  G ospodarze, któ
rzy do tego  stowarzyszenia przystąpili, zwożą dla po
gorzelca umówioną składkę w słomie i zbożu. Każde 
go może spotkać nieszczęście pożaru, zbiory po żni
wach staną się pastwą płomieni. O  ileż lepiej jest być 
zabiegliwym i we wzajemnej pomocy szukać ratunku,
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niz jeździć po żebrach, co jest dla człowieka upoka- 
rzającem. Naturalnie jest to  pomoc doraźna, k tóra  
nie może wykluczać ubezpieczenia nieruchomości 
w ogólnokrajowych stowarzyszeniach: jedynie one mo
gą zapewnić zwrot s traty w razie wielkiego, naprzy- 
kład, pożaru. W  każdym razie takie miejscowe s tow a
rzyszenie jest pożytecznym objawem współdziałania.

Do najbardziej wartościowych zakładów parafji 
liskowskie] należą o c h r o n k i  dla dzieci. Pierwsza 
z nich powstała przed 10 laty, przed samą wojną było 
ich 7, ogolna ilość dzieci, korzystających z ochronek, 
wynosiła 635. Rodzice opłacają od dziecka 4 ruble  
rocznie, i to  coraz chętniej, rozumieją bowiem, że ten 
drobny wydatek w porównaniu z pożytkiem jest zu
pełnie znikomy. Jeden  z małorolnych gospodarzy  zło
żył na ochronki znaczną ofiarę 115 rubli. Świadczy 
to najlepiej o tern, jak sobie lud miejscowy zaczyna 
cenić te zakłady.

Za staraniem proboszcza uzyskano od Towarzy
stwa Ubezpieczeń od ognia zapom ogę w sumie 970 
rubli, za które nabyto narzędzia ogniowe i założono 
t r z y  o d d z i a ł y  s t r a ż y  o c h o t n i c z e j, jeden 
w Liskowie, dwa inne — dla możności szybszego ra
tunku — w sąsiednich wioskach. Pam iętną  była uro
czystość poświęcenia sztandaru straży, odby ta  w Lisko
wie w 1911 roku. Wiejskie straże ogniowe mają nie- 
tylko praktyczne znaczenie, przyczyniając się do ra tun 
ku mienia ludzkiego. W ielka  ich wartość tkwi i w tem, 
ze odciągają one młodzież męzką od niepożytecznego 
wałęsania się i łączą ją, w imię miłości bliźniego, w p o 
żytecznej robocie.
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C zego to jeszcze nie dokonano w Liskowie, już 
chyba mc więcej głowa nie wymyśli — powie kto 
z czytelników, widząc taki długi wykaz stowarzyszeń 
i zakładów. Ale współczujące serce proboszcza liskow
skiego widziało w życiu to, co było do zrobienia, 
mysi jego ruchliwa wciąż nowe zadania odkrywała! 
O to  powstaje w Liskowie G n i a z d o  T o w a r z y 
s t w a  o p i e k i  n a d  d z i e ć m i .  Takie Towarzy
stwo działa w W arszawie, ale jego robota  może być 
prawdziwie skuteczna, gdy  wieś polska okaże mu 
współdziałanie. Pierwszy bodaj w kraju Lisków to 
zrozumiał. Parafja przyjęła 30 sierot na wychowanie. 
Dzieci porozmieszczano po rodzinach gospodarskich, 

liku chłopców zostało usynowionych przez swoich 
opiekunów, reszta zaś pod dobrym  wpływem otoczenia 
wyrosła zdrowo i na pożytek społeczeństwa. O prócz  
tego  przyjeżdżają z W arszawy do  Liskowa chłopcy na 
naukę tkactwa i zabawkarstwa. W spomnieć bowiem 
trzeba, ze w Liskowie jest i osobny z a k ł a d  z a b a w -  

a r s k i. Kilku robotników i chłopców uczących się 
wyrabiają zabawki drewniane, toczą, wypalają , 'm alują  
na drzewie i t. p. W  1912 roku wyrobiono tych zaba
wek za połtrzecia tysiąca rubli. Chłopiec zarobił do 
poł rubla dziennie, a starszy, rubla i więcej. Z zagra
nicy do nas za dziesiątki tysięcy rubli szło zabawJk.

Założony w Liskowie p r z y t u ł e k  d l a  s t a r 
c ó w  przyczynił się bardzo do  poprawienia  doli tych 
staruszków, którzy ze strony dzieci niezawsze spo ty 
kali się z należną opieką.

Jak wśród gospodarzy  parafji rósł zapał do dzieł 
stwarzanych przeważnie przez proboszcza — świadczy



znaczna ofiara jednego  z gospodarzy na ten zakład: 
o to  ofiarował on na przytułek dom  i mórg ziemi.

Działa jeszcze w Liskowie Z w i ą z e k  k a t o 
l i c k i ,  jednoczący około 150 członków, przeważnie ko 
biet, i k a s a  p o g r z e b o w a .

Szlachetną rozrywkę zapewnia teatr  amatorski 
i śpiew zbiorowy, pokarm dla umysłu daje spoiy 
zbiór książek — b i b l j o t e k a  i c z y t e l n i a  gazet.

Proboszcz liskowski przed kilkunastu laty zastał 
w parafji straszną ciemnotę i biedę. Nieumiejących 
czytać było 87 na 100, to znaczy o wiele więcej niż 
przeciętnie w całym kraju. Po kilkunastu latach pracy 
liczba ta spadła  do 27, a wśród młodzieży niepełno
letniej do 8. W  krótkim czasie dojdzie do  tego, że 
tylko wśród starszych znajda się nieumiejący czytać. 
Tylko to dziecko może przystąpić do pierwszej Komu- 
nji, k tóre umie czytać i pisać. W  tym ważnym dniu 
swojego życia przyrzekają dzieci uroczyście, że do 21 
roku nie będą  pić ani palić. Pragnąc  w tym dniu 
nietylko odciągnąć dzieci nazawsze od złego, a e 
wdrożyć je do pożytecznej pracy, ks. Bliziński w pro
wadził zwyczaj sadzenia drzewek: dwa drzewka owo
cowe i cztery dzikie przy drodze ma zasadzić każde 
dziecko, naturalnie pod kierunkiem człowieka, znające
go się na tern. Dzieci następnie mają pamiętać o swo
ich drzewkach i pielęgnować je, a k tóre  wyróżni się 
s tarannością— otrzymuje nagrodę. W  ten sposób dzie
ci nietylko oduczają się takich wybryków jak łamanie 
drzewek przydrożnych, lub chodzenie do  cudzych 
ogrodów  na jabłka, ale nabierają poszanowania dla cu
dzej pracy i zamiłowania do ogrodnictwa.
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Przed samą w ojną pow sta ł w L isko w ie  w ie lk i za
k ła d  s z k o ł a  h o d o w l a n o - m l e c z a r s k a .  W o 
bec rozw o ju  m leczarstw a i coraz w iększego za in te reso
w ania  się gospodarzy m a ło ro lnych  hodow lą , okazała się 
w kra ju  po trzeba  gw a łto w n a  ludz i, znających się dobrze  
na tych  dz ia łach p racy. Szko ła  hodow lano  - m leczarska 
sta ła się po trzebą  ogó lno  k ra jow ą  —  i oczyw iśc ie  nie 
m ó g ł je j zaspoko ić sam L iskó w . P rzyszły na to  ś ro d k i 
z ca łego k ra ju , a przew ażnie  od o fia rodaw ców  z ziem i 
K a lis k ie j. C en tra lne  T ow a rzys tw o  R o ln icze , w po rozu 
m ien iu  z obyw a te lam i ziem i K a lis k ie j, w yb ra ło  na sie* 
dz ibę  szko ły L iskó w  d la tego , że w szystko, co s tw o 
rzy ła  k ilku n a s to le tn ia  praca ks. B liz iń sk ie g o , jest p o u 
czającym  p rzyk ładem  tego , jak  życie w ie jsk ie  może być 
w ydoskona lonem  przez m yśl ludzką , p o p a rtą  z rozum ie
niem  potrzeb i w y trw a łą  pracą. M ło d z ie ż  tedy , zjeżdża
jąca się do  szko ły z ca łego kra ju , w idząc wspania łe 
p o m n ik i p racy w L isko w ie , chę tn ie  się będzie do  ta 
k ie j ro b o ty  garnąć w  dalszem życiu . Jeszcze przed 
urządzeniem  te j szko ły p row adzono  w L isko w ie  ca ły 
szereg m iesięcznych z im ow ych  ku rsów  ro ln ic z y c h —-w te j 
w łaśn ie  m yśli, że ca ły L is k ó w  jest dziś ja kb y  pokazo
wą szkołą p racy d la  d o b ra  ogó łu .

Jedną ty lk o  słuszną uwagę ro b ią  o te j p racy: że 
o to  te w szystk ie  zak łady i stow arzyszenia, pob ieżn ie  tu 
opisane, są przew ażnie dz ie łem  jednego  cz łow ieka , a nie 
w yn ik iem  p raw dz iw ie  spo łecznej p racy ogó łu  g ospoda 
rzy lisko w sk ich . R zeczyw iście , w w ie lu  kra jach  w o l
nych, gdzie  ośw iata  zdaw na jest ch lebem  pow szednim  
w ś ió d  ludu , ta k ie  dz ie ła  stw arzane są przez całą g ro 
m adę św ia tłych  i rozum ie jących  d ro g i społecznego dz ia -
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łania pracowników. I to jest oczywiście lepiej — lud 
światły swoje życie społem poprawia, i robi to w ca
łym kraju, w każdej wsi. U nas było dotychczas ina
czej. G dyby nie człowiek wyjątkowego serca i umysłu, 
niestartej energji — Lisków do dziś dnia byłby zapa
dłym i nieznanym kątem. Tak u nas nieliczni pchali 
życie naprzód, a ogół był jeszcze obojętny, bo ciemny.

%
*  *

S a n y .  Znana w Czechach wieś Sany liczy oko
ło 700 mieszkańców, niezbyt „z przyrodzenia '1 zamo
żnych, gdyż gospodarze  posiadają przeciętnie około 10 
d o  20 morgów ziemi, najbogatszy ma 60 morgów. Je- 
żeli-dziś gospodarzy tamtejszych nazwać można zamożny
mi, to nie dzięki obfitości ziemi, której im nie przybyło, ale 
dzięki niezwykle rozumnej i zgodnej pracy społecznej.

Utrzymanie zasady pomocy wzajemnej bije w oczy 
nietyłko w dziedzinie pracy społecznej, ale i ściśle rol
niczej. Uzyskanie wysokich plonów i dochodów  z roli, 
bez stowarzyszenia się w pewnych razach, także  jest 
niemożliwem. Rzucanie się na spółkowe przerabianie 
płodów, a niezapewnienie sobie wysokich zbiorów tych 
płodów, byłoby bardzo złem zrozumieniem własnego 
interesu. Ziemie, naprzykład, potrzebujące drenowania, 
a niezdrenowane, nie mogą bvć prawdziwie urodzajne. 
Czescy rolnicy rozumieją tą sprawę doskonale: w S a 
nach istnieje s p ó ł k a  d r e n a r s k a ,  do której należą 
gospodarze  z l o  okolicznych wsi. U nas w jednej wsi 
trudno  się do czego zmówić, a tam gospodarze  z 16-tu 
wsi przeprowadzają za wspólnem porozumieniem do
niosłe dla wszystkich ulepszenia.
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Gospodarze uprawiają te rośliny, które w danych 
warunkach gleby najlepiej się udają, i które w danych 
warunkach zbytu najlepiej się opłacają. Miałem m - 
żność pochodzić po polach tamtejszych i stwierdzić 
bardzo staranne pielęgnowanie roślin podczas wzrostu 
i bogato zapowiadające się urodzaje. Podziwiałem pię
kne drzewa owocowe przy drogach, nigdzie gałęzi uszko
dzonej nie zauważyłem. Drzewka przydrożne strzeżone 
są przedewszystkiem przez oświatę: już w młodocianych 
latach dziec: na lawie szkolnej mają wszczepione po
szanowanie drzew cudzych. Ponieważ jednak wszędzie 
trafić się mogą wyrzutki,— zarówno drzewka, jak i owo
ce na drzewach przydrożnych, strzeżone są przez oso
bne ustawy: za połamanie drzewka wsadzają na miesiąc 
eto więzienia, za kradzież owocu za pierwszym razem 
80 kop. kary, lub 3 godziny kozy, za drugim razem 
8 rubli kary, lub dzień kozy, za trzecim — 40 rubli, lub 
miesiąc więzienia.

Hodowla w Sanach stoi naogół niżej, niż rolni
ctwo; mniejszą do niej przywiązują wagę, naturalne bo
wiem warunki kierują wytwórczość w inną stronę. Na 
miejscu istnieje s p ó ł k a  p o p r a w y  h o d o w l i  b y -  
d ł q , żywienie prowadzone jest dość prawidłowo.

Postępowe rolnictwo, a ztąd wysokie plony, otrzy
mywane przez tamtejszych gospodarzy, nie rozwiązują 
jednak „tajemnicy" ich dobrobytu, o którym świadczą 
wspaniałe nieraz zabudowania, dostatnie urządzenie 
mieszkań, duża ilość służby i t. p. Rozwiązanie za
gadki dobrobytu gospodarzy w Sanach, i wielu innych 
wsiach czeskich, tkwi w przysłowiu: „gromada — to 
wielki człowiek". Prawda zawarta w tern przysłowiu,
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przy wysokiej oświacie tamtejszych gospodarzy, przy 
żywo w sercach bijącem poczuciu narodowem, naka- 
zującem wytężona pracę społeczną, udow adnia  się tam 
łatwo. O to  wielki budynek  piętrowy, rzucający się 
przy wejściu do wsi w oczy, choć na jej końcu jest 
zbudowany. To właśnie jest dowód, o który chodzi. 
Gm ach dwupiętrowy mieści w sobie s p ó ł k o w ą  s u 
s z a r n i ę  c y k o r j i ,  k tóra  w tych stronach opłaca 
się, w s p ó l n y  ś p i c h r z  i m ł y n ,  p i e k a r n i ę  
oraz e l e k t r o w n i ę ,  da jącą siłę wspomnianym p rzed 
siębiorstwom. P odstaw ą dla wymienionych spółek by
ło, jak i wszędzie być powinno, s t o w a r z y s z e n i e  
p o ż y c z k o w o - o s z c z ę d  n o ś c i o w e ,  k tóre  łączy 
gospodarzy  dwóch jeszcze wsi prócz San. Założono 
je 20 lat temu. Już w 1910 roku do stowarzyszenia 
tego  należało 170 gospodarzy, a obró t kasowy docho
dził do  pół miljona koron. Pożyczki udzielane są na 
5 procent, od wkładów płacą 4 i pół procent.

W  1900 roku zbudowano spółkową suszarnię cy
korji, k tórą  w kilka lat potem znacznie rozszerzono. 
Dawniej gospodarze  odstawiać musieli swoją cykorję 
do  odległej prywatnej suszarni, naturalnie „za psie pie- 
niądze“ . W spólna  suszarnia zapewniła wytwórcom zy
ski, idące dotychczas  do obcej kieszeni. Koszt b u d o 
wy suszarni wynosił 70 tysięcy koron (korona 40 kop.), 
część tych kosztów pokryto z udziałów członkowskich, 
które w 8 lat po założeniu suszarni wynosiły blizko 
30 tysięcy koron, część pożyczono, wreszcie część 
otrzymano jako zasiłek od głównych stowarzyszeń kra
jowych. W ypła ta  za cykorję dostarczaną do  własnej 
suszarni jest o wiele wyższą, niż dawniejsze wypłaty
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prywatnego przedsiębiorcy. Zachęceni doskonal m wy
nikiem zamierzali gospodarze  z San przed paru  laty 
założyć spółkową fabrykę cykorji, co zapewniłoby im 
już całkowity zysk z cykorji.

Zasmakowawszy w zbiorowej przeróbce i hand lo 
waniu, pomyśleli gospodarze  tamtejsi o lepszem sp ie
niężeniu ziarna: założyli wspólny s p i c h r z  i sprzeda
wali narazie ziarno, potem  wybudowali m ł y n  za 16 ty 
sięcy rubli, poruszany siłą elektryczną ze wspomnianej 
powyżej elektrowni. W reszcie puszczono w ruch p i e- 
k a r n i ę  s p ó ł k o w ą .  Młyn miele zboże członków 
taniej niż młyny prywatne, mąkę zaś, o ile nie odb ie 
rają jej członkowie, sprzedaje spółka, wysyłając ją na 
większe targi i uzyskując w ten sposób znacznie wy
ższe ceny, niż płacili miejscowi handlarze. Część mąki 
przerabiana jest we wspólnej piekarni, pieczywo sprze
daje się na miejscu, lub w sąsiednich miasteczkach. 
Każdy z członków ma książeczkę, w której prowadzi 
się rachunek ile dostarczył ziarna, ile wybrał chleba 
i t. d. Nieczłonkowie m ogą oddaw ać mąkę do  wy
pieczenia za ustanowioną opłatę. Na korcu ziarna, p rze
puszczanym przez własny młyn, członkowie zyskują prze
ciętnie 40 kopiejek, i tyleż przy wypieczeniu chleba we 
własnej piekarni. Korzec ziarna więc we własnych 
przedsiębiorstwach zbywają o 80 kopiejek drożej, niż 
rolnicy zależni od pośredników! A  ileż taka piekarnia 
zapewnia ubocznych korzyści, przez oszczędzenie ko
bietom czasu, opału, o ileż lepsze pieczywo daje!

Zakupy przedmiotów, niezbędnych do  gospodar
stwa, naprzykład— nawozów pomocniczych, pasz treści
wych, nasion, węgla i t. p. załatwiane są zbiorowo przez



spółkę. W 1906 roku założono w Sanach s p ó ł k ę  
m a s z y n o w ą ,  której zadaniem jest zakup różnych 
maszyn gospodarskich i wypożyczanie ich członkom. 
Spółka ta przed paru łaty posiadała 3 młocarnie paro
we, maszynę do prasowania słomy, kilka siewników rzę
dowych, oraz maszynę do wytwarzania siły elektrycznej, 
dostarczającą siły dla młyna — oraz zapewniającą światło 
elektryczne dla całej wsi.

Dodam jeszcze, że Sany stanowią okręgowy Z w i ą 
z e k  p l a n t a t o r ó w  b u r a k ó w  cukrowych, zape
wniający wyższe ceny na buraki.

Na miejscu są do użytku powszechnego, za małą 
opłatą, dwie w a n n y ,  jest s t r a ż  o g n i o w a ,  c h ó r  
ś p i e w a c z y ,  i kółko, urządzające amatorskie przed
stawienia. Najokazalszym budynkiem w Sanach jest 
w i e j s k a  s z k o ł a ,  do której wszystkie dzieci obo
wiązane są od 8-go do 12-go roku uczęszczać.

Uwagę zwiedzającego zwraca również piękny d o m  
l u d o w y ,  zwany domem Rygra — na cześć zasłużo
nego działacza społecznego. Przy wejściu do sali od
czytowej, przyozdobionej podobiznami znakomitych 
Czechów, którzy życie swoje poświęcili dla dobra 
współbraci, czytać można napis: „ ż e b y  s i ę  w s z y s t 
k o  r o z u m n i e  j e d n a ł o " .  W tej sali wygłaszane 
bywają odczyty, tu toczą się obrady nad nowymi pro
jektami wspólnych prac, ztąd początek wziąły dzieła, 
któremi się dziś Sany szczycą. W  Sanach szacunku 
i podziwu godni są przedewszystkiem ludzie. Po za 
nielicznemi jednostkami, które do wspólnej działalności 
ociągają się, cała w ieś stanowi jakby jedną zżytą ro
dzinę. Różnice poglądów na rozmaite sprawy naro-
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dowe są wśród gospodarzy znaczne, wszyscy jednak 
doskonale pojmują, że cudze szczere przekonania sza
nować należy, a na terenie pracy społecznej nie po ru 
szać spraw politycznych, zawsze odwodzących ludzi od 
jedności, która musi mieć miejsce w działalności g o 
spodarczej. W rogow ie  polityczni są sobie braćmi, 
gdy idzie o powodzenie spółki.

*  ,
Jeżeli teraz czytelnik porówna dwa powyższe opi

sy zbyt pośpiesznie, to może przyzna pierwszeństwo na
szemu Liskowowi, a nie czeskim Sanom. Wszak jeśli cho
dzi o ilość zakładów, to Lisków przewyższa Sany. W ni
knięcie jednak w treść życia tych wiosek wskaże nam 
na czem polega wyższość życia wsi czeskiej. O to  — 
budowniczym lepszej przyszłości w Sanach jest lud 
w całej swojej masie, a właściwie cała społeczność miej
scowa, gdyż i ksiądz proboszcz i nauczyciel, i najświa
tlejszy włościanin, poseł do  sejmu, — wszyscy łącznie 
z miejscowym ogółem pracują dla wspólnego dobra , 
dla przyszłości Ojczyzny. 1 d la tego  im się wszystko 
udaje łatwo i wyniki są wspaniałe.

U nas podobne dzieła opierać się musiały prawie 
wyłącznie o pracę jednostek, które też zdzierały nieraz 
swoje siły do ostatka —- i to  nietylko na budowanie 
wśród ciężkich przeszkód, stwarzanych umyślnie przez 
urzędników rosyjskich, ale i na usuwanie z pod nóg 
kamieni rzucanych przez ciemnotę, istniejącą w kraju 
wbrew naszej woli.

W  jak straszny los wtrąciła nas długoletnia nie
wola i jak wspaniale warunki pracy otwiera przed na
mi jutrzenka wolności 1

10
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T a k  jesteśm y zg ło d n ia li te j szczęśliwej p rzyszłości, 
że chyba w  pow szechnym  p o ryw ie  p racy d la  dob ra  
w szys tk ich  rodaków , d la  ca łe j O jczyzny,- d o g o n im y  
p rę d ko  we w szystk iem  dobrem  na:da le j w n iem  po 

sunięte narody.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY.

„N ie rzucim ziemi, zkąd nasz ród“ .

B rac ia  nasi z zaboru p rusk iego , czy li z te j części 
P o lsk i, k tó ra  p rzy rozb io rach  O jczyzn y  zagarn ię ta  zo
stała przez P rusaków , od d łuższego już czasu toczą 
w a lkę  „n a  śm ierć i ż yc ie “  o ziem ię. Bow iem  Prusacy 
zaw zię li się tę podstaw ę d la  is tn ien ia  narodu w ydrzeć  nam. 

Z  początku  zdaw ało się tam te jszym  w ładcom , iż będą 
m og li ła tw o  p rze ro b ić  P o laków  na N iem ców . Ja kg d y- 
by  naród, ze swą od w ie kó w  w ia rą , w łasną p iękną  m o
wą o jczystą, z przeszłością, w  w ie lu  czynach pełną 
chw a ły , i w o lą  do  sam odzie lnego b y tu  —  można b y ło  
przem alow ać, ja k  m a rtw y  szyld sk lepow y z czerw onego 
na z ie lony.

N ie  w skó ra ły  n ic  zamachy g łów nego  k ie ro w n ika  
rządów  prusk ich  B ism arka na w ia rę  naszą, na m owę 
po lską; p rze trzym a li b rac ia  nasi dz ie ln ie  w sze lk i uc isk 
p rze c iw ko  odrębnym  naszym praw om  —  te d y  zaw zią ł 
się ten „ż e la zn y ", ja k  go  nazywano, cz łow iek  i „ p o 
s ta n o w ił"  P o lakom  w yrw ać z pod  nóg ziem ię. D aw ne 
po lsk ie  z iem ie —  P rusy K ró le w sk ie , z G dańsk iem , do 
k tó re g o  szło W is łą  zboże z P o lsk i, i ta k  zwane K s ię -



stwo Poznańskie z prastarą stolicą Gnieznem, a także 
przed kilku wiekami odpadły oa  Polski Śląsk, k tó rego  
najbogatsza część dziś do Prus należy, ziemie te wszy
stkie, to podstaw a potęgi pruskiej. W ięc  za wszel
ką cenę postanowiono zamienić je na ziemie niemieckie.

W alka o ziemię zaczęła się na dobre  w 1886 ro 
ku* czyli przed 30 laty. W ted y  to sejm pruski, p o 
wolny sługa Bismarka, przeznaczył na wykupywanie 
ziemi z rąk polskich mniej więcej 50 miljonów rubli. 
Bismarkowi, co tyle rzeczy przenikliwie przewidział 
i w myśl swoich zamierzeń wykonał, co przecie P rusy  
d o  najwyższej potęgi doprowadził i zjednoczył państw o 
niemieckie w Związek (Rzeszę) pod przewodnictwem 
Prus, wydało 'się, że za tę sumę dokona dzieła.

Postanowiono wówczas, że dochody  ze sprzedaży 
Niemcom zakupionej z rąk polskich ziemi, i opłaty od 
osadzonych na utworzonych kolonjach Niemców, b ęd ą  
przeznaczane dalej na wykup nowych ziem i tak obli
czano, że do roku 1898, czyli w ciągu lat 12, ma być 
dokonane to, czego rząd pragnie. . Po tym czasie 
wszelkie zyski miały być wliczane do ogólnych d o ch o 
dów  państwowych.

T ak  sobie to  różowo, przewidywano w Prusach 
przed 30 laty, kiedy ustanawiano ową słynną K o m i 
s j ę  k o 1 o n i z a c y j .i ą, co te wszystkie roboty  mia
ła wziąć w swoje ręce. A  trzeba zaznaczyć, że rząd 
prus i w swoich usiłowaniach zgnębienia Polaków ko
rzystał z pomocy ogrom nego odłamu społeczeństwa 
pruskiego, które utworzyło osobne wielkie stowarzy- 
sznie „do obro *.y uciśnionej niemczyzny" na ziemiach 
polskich (ażeby to  nie brzmiało niemile, mówiono: „na
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kresach wschodnich '1). Zjednoczeni w tem stowarzy- 
szeniu ludzie, działający z wielkiem uniesieniem i wy
trwałością, przezwani zostali w potocznej mowie „ha- 
katystami", od pierwszych liter nazwisk głównych ich 
przywódców — Hansemanna, Kenemanna i Tiede- 
manna.

Dzieje walki o ziemię w zaborze pruskim św iad
czą, że najmądrzejsza głowa państwowa może się omy
lić, gdy widzi moc jedynie w pieniądzu i „w sile przed 
prawem", a nie widzi jej w d u s z y  n a r o d u ,  w jego 
umiłowaniach do spraw ojczystych, w przywiązaniu do  
ziemi praojców. Ta walka — to istne zmaganie się D a 
wida z Goljatem: olbrzymie sumy rządu prusk iego  prze
znaczone na wykup ziemi polskiej, wzmocnione jeszcze 
przez „praw a" wyjątkowe, nie mogły pokonać  sk ro 
mnych środków  polskich, d la tego  przedewszystkiem, że 
rodacy nasi przeciwstawiali zamachom umiejętne spo 
łeczne działanie, do  k tó rego  się zaprawili już, zanim 
wystąpiła masowa po trzeba  obrony ziemi. „Skuteczna 
działalność Komisji kolonizacyjnej wydaje się wogóle 
wątpliwa" — tak pisali Niemcy w roku 1906, po 20 
latach działalności owej słynnej Komisji. A  tyle na
dziei przywiązywali do  jej działalności nasi „najserde
czniejsi" przyjaciele z kanclerzem Bismarkiem na czele!

Niemcy zarzucali swojej Komisji, że za ociężale 
działa, że jest n ieruchawą machiną, obstawioną urzę
dnikami, n iedostatecznie obrotnymi w sprawach, k tóre  
ich pieczy powierzono. Założyli przeto  kilka akcyjnych 
towarzystw bankowych, z tą myślą, że te, mając w tem 
własny pieniężny interes, powinny lepszy skutek osią
gnąć w walce o ziemię. Pow stał więc, naprzykład,
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Bank ziemski w Berlinie, przeznaczony do  działania 
„na wschodnich kresach". „Ale i ta  instytucja nie ostała 
się w walce z P o lakam i"— czytamy z największą przy
jemnością w książce, napisanej o Poznańskiem  przez 
uczonego Niemca profesora Bernharda. Rzucili się t e 
dy  Niemcy „na wzór polski" do zakładania stowarzy
szeń w różnych okolicach, dla lepszego poznania miej
scowych warunków. „A le  żadne z nich nie mogło się 
pochwalić, że zabrało Polakom przestrzeń ziemi, mają
cą istotne znaczenie. Różnica między powodzeniem 
Polaków i niepowodzeniem Niemców stawała się coraz 
bardziej jask raw ą"— powiada dalej ku niekłamanej na 
szej przyjemności, Bernhard. Stwierdzono, że Niemcy 
sporo  ziemi sprzedawali Polakom, o ile lepiej zapłacili, 
niż niemieccy nabywcy.

Wynik zmagania się o ziemię był ten, że podług 
obliczeń rządu pruskiego „czysty zysk" Polaków w la
tach od 1896 do 1905 wynosił powyżej 100 tysięcy 
morgów.

Spostrzegł rząd pruski, że nie dzieje się po jego 
myśli i nie zawahał się w przeprowadzeniu ustaw, k tó 
re stały się głośne na cał) świat, jako wykwit „siły 
przed prawem“ . W  1904 roku uchwalono i w prow adzo
no w życie ustawę o osadnictwie, która równała się 
zabronieniu Polakom budowania się po za obrębem  już 
zabudow anych  miejscowości.

Przeszedł wtedy sprytem te państwowe głowy 
włościanin polski Drzymała, co nie mogąc sobie na p a r 
celi domu wznieść, wybudował wielki wóz kryty, jak 
po  miastach do wożenia rzeczy używają, i zamieszkał 
w mm z rodzi a, aż go do całym niemal świecie na
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obrazku w gazetach z całym kramem pokazywano, jako 
obraz skrzy wdzoneg-o włościaństwa polskiego.

„Istniało głębokie przekonanie — powiada Bern
hardt,  — że to prawo złamie przewagę Polaków. T ak  
się jednak nie stało". Czy to świadectwo uczonego 
Niemca, który może nie jest z tych najgorszych, ale nas 
wcale nie miłuje, nie jest prawdziwą chlubą dla naszych 
rodaków  z zaboru prusk iego? Już w 4 lata po tem 
„p raw ie"  osadniczem uciekli się biedni Niemcy pod  
skrzydła nowego „praw a", jeszcze bardziej bezprawne
go. „D rogą  wolnego kupna nie możemy dalej zaspa- 
jać naszej potrzeby co do ziemi— i ztąd wypływa ko 
nieczność z punktu państwowych interesów dania K o 
misji kolonizacyjnei prawa wywłaszczania" — temi sło
wy naczelnik państwa u asadnial po trzebę nowych wy
jątkowych środków w walce z Polakami.

1 oto wydał rząd pruski w 1908 roku uchwaloną 
również przez sejm ustawę o wywłaszczeniu. Zaiste, 
tego  jeszcze brakowało. Rząd miał odtąd  prawo zmu
sić właściciela do sprzedania majątku za oznaczoną 
przez siebie cenę. W  kilka lat później rząd pruski po 
raz pierwszy skorzystał z tego „praw a", rugując z kil
ku majątków właścicieli polskich.

Tak to „b iedn i"  Prusacy nie mogli sobie z nami 
w żaden sposób dać rady: co wyciągnęli dłoń, by 
schwytać „polskiego jeża" — to trafiali na ostre ko
lce samooorony, że czuli ssę zmuszeni aż „wywłaszcze
niowe", rzeczywiście g rube  pod każdym względem, rę
kawice nakładać. A  bracia nasi skrzyknęli się do o b 
rony ziemi, stanął do wielkiej sprawy narodowej spo 
łem — chłop, ksiądz i pan, i udali się zwarci w bra-



tnich usiłowaniach na d rogę  samopomocy, która sła
bych pojedynczo, ale mocn ch w gromadzie, nigdy bo 
daj nie zawodzi.

Godzi się nam przypatrzeć tym usiłowaniom bli
żej, bo z nich płynie nauka dła każdego  Polaka.

Cztery główne działy stowarzyszeń gospodarczych 
rozwinęły się w Poznańskiem (mowa tu o tak zwanern 
po rozbiorach Wielkiem Księstwie Poznańskiem i o Pru 
sach Królewskich, zwanych także Zachodniemi).

1. S t o w a r z y s z e n i a  r o l n i c z e ,  mające na 
celu podniesienie gospodarstw  rolnych;

2. S t o w a r z y s z e n i a  k r e d y t o w e ,  czyli 
tak zwane „Banki L udow e“, mające na celu w pier
wszym rzędzie zgniecenie lichwy pieniężnej — i g rom a
dzenie środków  na cele wytwórczości i sam oobrony;

3. S t o w a r z y s z e n i a  r o l n i c z o  - h a n 
d l o w e ,  czyli tak  zwane ,,Rolniki“ , które usuwają li
chwę i wyzysk przy zakupach rolniczych i sprzedaży 
płodów rolniczych.

4. S p ó ł k i  p a r c e l a c y j n e ,  działające bez
pośrednio ku o b ron ie  polskiej ziemi.

O  każdym z tych działów opowiem pokrótce. Pol
skie stowarzyszenia gospodarcze w Poznańskiem zaczę
ły powstawać na kilka dziesiątków lat przed rozwinię
ciem się gorącej walki o ziemię. W  ten sposób, gdy 
ze strony prusaków w 1885 roku była wyprowadzona 
,,ciężka a rm ata“ w postaci Komisji koionizacyjnei, ro
dacy nasi byli w znaczne; liczbie stowarzyszeni i m o
gli dać zbiorowy odpór.

Więksi właśc-ciele ziemscy zjednoczeni byli w 
G ł o w n e m  T o w a r z y s t w i e  G ,  s p o d  a r -
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s k i e m ,  k tó re  miało k ilkanaśc ie  oddz ia łów  w różnych  
oko licach  i m ogło  w ten  sp o só b  skup ić  niem al w szys t
kich w iększych pos ia d ac zy  ziem skich. G d y  w yb u ch ła  
o s tra  walka o ziemię, s tow arzyszeni ziem ianie w zm ogli  
swoje usiłowania ku nauczan iu  się w zajem nem u i w k ró t 
ce poprawili swoje g o s p o d a rs tw a  tak ,  że dziś s łyną 
one  na w szystkie ziemie polskie . L epsze  tam  są na- 
ogó ł  w arunki do  g o sp o d a ro w a n ia ,  niż u nas, naprzy- 
kład *w K ró les tw ie  K o n g re so w em , ale ziemia, p rócz  
n ie k tó ry ch  okolic, nie jest znowu ta k a  z na tu ry  żyzna, 
tr z e b a  było w ie lk iego  s ta ra n ia  i nak ład u  p ien iężn eg o  
na  rozm aite  u lepszenia,  żeby  u rodza jność  d o p ro w a d z ić  
d o  dużych  zb iorów . A ż e b y  r a to w a ć  za g rożone  m ajątk i  
więksi w łaścic iele  założyli w 1902 roku  s tow arzyszen ie  
pod  nazw ą Z w i ą z e k  z i e m i a n .  Z ag ro żo n e  m ajątk i 
Związek bierze  p o d  swój zarząd i najczęściej przez 
d o b r e  g o sp o d a ro w a n ie  „s taw ia  właścic iela  na n o g i“ . 
W  w y p a d k a c h  trudn ie jszych  część m ają tku  o d p rz e d a je  
się polskim włościanom . O  tym  Zwią ku p o w iad a  
B ernha rd :  „N iem cy, k tórzy  dążą  do  nauczen ia  się w ie
lu rzeczy od  P o lak ó w  odnośn ie  ich um ie ję tnośc i  p r o 
w adzen ia  walki o ziemię, jeszcze nie p róbow ali  naś la
d o w a ć  Z w iązku".  A  dalej pow iada ,  że g d y b y  naw e t 
sp ró b o w ali ,  nie os iągnę l iby  n apew no  ta k ich  wyników , 
b o  właściciele N iem cy  w Koznańskiem, p o c h o d z ą c y  z 
rozm aitych  s tron,  nie potraf iliby  tak  się zbliżyć, by  
pow ierzać  sw oje  in te resy  p ry w a tn e  o p ie ce  ogó łu .

D ro b n a  własność z iem ska zwarła się n a o g ó ł  z 
właścicielami fo lw arków  w usiłow aniach  p o p r a w y  g o 
sp o d a rs tw .  Małorolni zjednoczyli się w o rgan izac ji  k ó-
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ł e k r o l n i c z y c h ,  jako oddziale Centralnego T o
warzystwa Gospodarskiego.

Pierwsze stowarzyszenie rolnicze drobnych rolni
ków powstało w Prusach Zachodnich, w Piasecznie. 
Założył je włościanin juljan Kraziewicz. Gdy to sto
warzyszenie wzrosło do 400 członków, rozdzielono je 
na kółka parafjalne, aby tem sprawniej mogły pracować.

Przeczytał o tem w jednej z gazet gospodarz 
Djonizy Stasiak z Księgiuek, z powiatu Sremskiego, i 
począł zachęcać sąsiadów do podobnych stowarzyszeń. 
W przeprowadzeniu dzieła dopomogli mu ksiądz Wi
śniewski i właściciele folwarków J. Bukowiecki i K. 
Szczaniecki. Tak w Księstwie Poznańskiem powstało 
pierwsze kółko rolnicze w Dolsku, w roku 1867. Z 
początku rozwój kółek szedł ciężko. Powstała potrze
ba zjednoczenia tych stowarzyszeń i zapewnienia im 
naczelnego kierownictwa. W 1873 roku na zebraniu 
Centralnego Towarzystwa Gospodarskiego opiekę swą 
nad kółkami zaofiarował z emianin Maksymiljan Jac
kowski. Człowiek ten, mianowany przez Główne To
warzystwo patronem, czyli kierownikiem kółek v. ielko- 
polskich, sprawił, że zasłynęły one wkrótce wielkim 
wpływem na podniesienie gospodarstw mniejszych. W 
roku 1875 było już 45 kółek, 1880— 120, a w 1901 
roku, gdy Maksymiljan Jackowski, jako podeszły wie
kiem człowiek, oddawał kierownictwo swojemu na
stępcy Józefowi Chłapowskiemu— było już 216 kółek. 
Obecnie jest ich około 400.

jaki jest najogólniejszy zakres działania kółek 
rolniczych—wie to już czytelnik z poprzednich rozdzia
łów, nie 1 ądę więc mówił tu obszerniej c działalnoś 4



kó łek  poznańsk ich ,  p o d am  jedyn ie  najogóln ie jsze  w ia
dom ośc i.  T o  w szystko, co  s tanow i o po d n ie s ie n iu  
p lonów , jest jirż dziś p rzez  w iększość kó łkow iczów  
poznańsk ich  w p ro w ad zo n e .  N ie  m ów iąc już o d o b re j  
up raw ie  i w łaściw em  naw ożen iu ,  o p raw id ło w e m  uży
ciu naw ozów  p om ocn iczych  i rozpow szechn ien iu  d o -  
b rych  nasion, po d k reś l ić  należy tak ie  u lepszen ia  jak 
pow szechny  już w śród  kó łkow iczów  siew rzędow y, jak  
d ren o w an ie  p rz e p ro w a d z a n e  m asow o  przez spółki d r e 
narsk ie  i t. p. K ó łka  d b a ją  o rozwój d o d a tk o w y c h  
działów  p racy  ro ln iczej— o g ro d n ic tw a  i p szczeln ic tw a, 
rozpow szechn ia ją  um ie ję tność  p ro w a d z e n ia  ra c h u n k ó w  
g o sp o d a rsk ic h ,  u ła tw iają  b a rd z o  już dziś ro z p o w sz e c h 
nione ubez p ie cz en ia  ru chom ośc i  od  og n ia  i zas iew ów  
od  g rad u .  W ażn ie jsze  sp raw y  p e w n e g o  o k rę g u  o m a 
w iane  są zb io row o przez w ysłańców  kó łek  ro ln iczych  
na zeb ran ia ch  o k rę g o w y c h ,  a raz od  roku  o d b y w a  się 
g łów ne zeb ran ie  p rzedstaw ic ie li  w szys tk ich  kó łek  w 
Poznaniu .  K ó łka  ro ln icze d b a ją  n ie ty lko  o rozwój ro l
nic twa, ale i o po d n ie s ien ie  um y sło w eg o  i m o ra ln eg o  
poziom u członków. W ie le  kó łek  z a p ro w a d z i ło  u s iebie 
sądy  po lu b o w n e .  O  zrozum ieniu  na jogóln ie jszych  za
d ań  n a ro d o w y ch  w śród  cz łonków  kó łek  św iadczą ,  na- 
przyk ład ,  s łowa w y pow iedz iane  przez je d n e g o  z g o 
sp o d a rz y  na  og ó ln e m  zg rom adzen iu  kó łek  w P oznan iu  
coś przed  dziesięciu  laty.

„S zanow ni i kochan i b rac ia  w iarusy  —  mówił g o 
sp o d a rz  Burzyński,  —  p rze k o n an y  jestem , ze n iem a 
w tem  szanow nem  zgrom adzen iu  ani je d n eg o ,  k tó ry b y  
miał zamiar o jcow iznę sw oją  zaprzepaścić ,  bo  tacy  tu  
nie p rzy ch o d zą  i na ze b ran ia  nasze roln icze nie uczę-
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szczają. Ale przyrzeczmy sobie, że nigdy, przenigdy 
talary takie nie splamią naszych rąk, ani naszego ucz
ciwego imienia, pamiętajmy bowiem, że tyle naszego 
życia, ile zatrzymamy ziemi, d la tego  pracujmy tem 
skrzętniej, tem rozumniej na glebie naszej, pouczajmy 
się wzajemnie tak, iż nietylko ani piędzi tej drogiej 
ziemi naszej nie utracimy, ale włości nasze rozszerzymy 
i powiększymy'*.

Czem były kółka rolnicze dla ogólne] pracy sp o 
łecznej rodaków  naszych z pod zaboru pruskiego św iad
czą najlepiej słowa profesora Bernharda: „N iedos ta 
teczne zwrócenie uwagi ze strony Niemców na dzia
łalność polskich kółek włościańskich— oto główna przy
czyna tego, że obecny rozwój sił polskich w Poznań- 
skiem wydał się Niemcom tak niesłychanym".

Podstaw ą niezbędną dla działania wszystkich in
nych stowarzyszeń gospodarczych w Poznańskiem da- 
ły oczywiście stowarzyszenia pieniężne, zwane tam 
powszechnie „ B a n k a m i  L u d o w y m i " .  W 1871 
roku 19 istniejących wtedy stowarzyszeń pieniężnych 
p łączyło się w Związek, który z czasem zjednoczył 
wszelkie spółki pieniężne, wytwórcze, handlowe, za 
wyjątkiem kółek rolniczych, skupionych już przy głó- 
wnem Stowarzyszeniu Rolniczem. Złączone we wspól
nym Związku stowarzyszenia gospodarcze wytworzyły 
dwie instytucje, ogromnej wagi dla rozwoju całego ru
chu. „ P a t r o n a t "  czyli naczelną instytucję poucza
j ącą i kontrolującą, oraz Bank Związku spółek, który 
siał się główną kasą wszystkich stowarzyszeń. P a tro 
nat poucza jak zatdadać i prowadzić stowarzyszenia, 
w tym celu wydaje rozmaite druki, między innymi ga-
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zetę P o r a d n i k  d l a  s p ó ł e k ,  wysyła w ędro
wnych nauczycieli i kontrolerów, przygotowuje książki 
<ło prowadzenia rachunków spółek, zwołuje zebrania 
i narady — jednem słowem jest tą  niezbędną naczelną 
myślą w całej tej robocie zbiorowej. Bank Związkowy 
gromadzi zasoby od tych spółek, które mają ich nad
miar i kieruje środki pieniężne do tych okolic, 
gdzie jest ich brak, a gdzie mogą być poży te
cznie zużyte do wytwórczości rolnej, rzemieślni
czej, przemysłowej, do handlu rodzimego, do obrony 
zagrożonej ziemi.

Zarząd Związku składa się z 4-ch członków wy
bieranych przez walne zebranie przedstawicieli s towa
rzyszeń na lat trzy, z każdorazowego dyrektora  Banku 
Związkowego i z przedstawiciela Rady Nadzorczej t e 
go Banku. Członkowie Zarządu wybierają patrona i za
stępcę. Najbardziej zasłużonym długoletnim patronem 
Związku był ś. p. ksiądz prałat P iotr Wawrzyniak. 
Przed kilku laty do Związku należało 200 stowarzyszeń 
pieniężnych, dwadzieścia kilka spółek parcelacyjnych i 
ziemskich, 56 stowarzyszeń handlowo-rolniczych i kilka
naście innych spółek wytwórczych i handlowych. Należy 
zaznaczyć, że spółkom z Górnego  Slązka rząd nie po 
zwala zjednoczyć się z innemi stowarzyszeniami pol- 
skiemi, a nawet nie dopuszcza do utworzenia Związku 
tylko dla spółek ślązkich. Zasoby obrotow e Banków 
ludowych poznańskich powstają z udziałów, z kap ita 
łów zapasowych, na które przeznacza się co rok 
część zysków, z opłaty wpisowego członków, oraz 
z wkładek oszczędności, składanych do Banków przez 
udność.
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W przeciągu 32 lat, od 1880 do 1912 roku, 
stowarzyszenia poznańskie rozwinęły się w następujący 
sposób: Ilość stowarzyszeń wzrosła z 57 do 197, ilość 
członków — z 13 tysięcy i 440 do 122 tysięcy, udzia
ły wzrosły z 712 tysięcy marek do blizko 24 miljonów 
marek, wreszcie pożyczek udzielono w 1880 roku za 
sumę powyżej 4 miljonów marek, a 1912 roku — za 
sumę 255 i pół miljonów marek. Prawie wszystkie spół
ki oparte są na nieograniczonej poręce członków. Pro
centy od pożyczek z biegiem rozwoju stowarzyszeń zni
żają się. Naprzyklad przeciętny procent w 1874 roku 

wynosił 8 od sta, a w roku 1912 — 5 i pół od sta. 
Nie jest tajemnicą, że lichwiarze dawniej brali różnymi 
sposobami i pod różnemi postaciami i 100 od sta, 
a nawet znacznie Więcej. Wśród członków najwięcej 
est rolników, prawie dwie trzecie ogółu członków to 

włościanie. Prawie przy wszystkich stowarzyszeniach 
pieniężnych są oddziały do przyjmowania najdrobniej
szych nawet oszczędności od dzieci. Wogóle do krze
wienia cnoty oszczędności przyczyniają się stowarzy
szenia niemało i skutecznie. Jeden z naszych pisarzy 
obliczył przed paru laty, że w Poznańskiem na jednego 
Polaka wypadało przeciętnie oszczędności, złożonych 
w społecznych kasach — 57 rubli, a w Królestwie Kon- 
gresowem tylko 15. Bank Związku spółek w roku 1886 
miał wkładek oszczędności 93 tysiące marek, w roku 
1912 przeszło 35 miljonów, kapitał zapasowy tegoż 
Banku wzrósł w tym samym czasie z 557 marek do 
1 miljona i 554 tysięcy marek.

Tak w trudnych warunkach potężniały polskie 
zasoby społeczne, kierowane na cele wytwórcze
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i obronne. A że w warunkach wielce trudnych —- mówi 
nam o tern i Prusak, który zaprzeczyć temu nie mógł. 
O to słowa wspomnianego już profesora Bernharda: 
„Zupełnie jest ustalonem, że w ciągu długiego okresu 
rząd berliński robił zarządzenia szkodliwe dia polskich 
Banków ludowych. Ten bojowy nastrój jeszcze wzra
sta po drodze z Berlina do Poznania, i z Poznania do 
Śremy i tak dalej, i prawie każdy miejscowy urzędnik 
uważa za swój narodowy obowiązek wediug możności 
szkodzić polskim stowarzyszeniom".

Rozoatrzę teraz z kolei trzecią ważną grupę sto
warzyszeń poznańskich, stowarzyszenia rolniczo-handlo
we, czyli tak zwane „ R o l n i k  i“ .

Rolniki wzięły się do porządkowania handiua*ol- 
niczego. Warto zaznaczyć,że kierownicy tej pracy gospo
darczej, a zwłaszcza patron spółek ks. prałat Wawrzyniak, 
przez jakiś czas powstrzymywali zakładanie Rolników, 
zdając sobie sprawę z tego, że w robocie społecznej nie
bezpieczna jest zbytnia gorącość, przystępowanie do ja
kiejś organizacji bez dostatecznego przygotowania ogó
łu, a również i bez potrzebnych zasobów. To też do
piero gdy w Bankach ludowych rolnicy zaprawili się nale
życie do społecznej pracy, dopiero gdy Banki stanęiy 
mocno, nie tyle „na nogach" ile na pieniądzach ogólnych, 
wtedy dopiero przystąpiono do zwalczania lichwy i wy
zysku w handlu rolniczym. Było to nie tak dawno — 
25 lat temu. Pierwszy Rolnik założony był przez sa
mego patrona ks. Wawrzyniaka w 1901 roku w Mogil
nie. O d tego czasu co rok powstawało kilka nowych 
stowarzyszeń rolniczo-handlowych; w 1907 roku było 
już ich 38, w 1910 roku było już 56 Rolników,



—  159  —

Ze usunięcie tak zwanej lichw y towarowej, i wo- 
góle wyzysku panującego w handlu rolniczym , jest za
daniem niesłychanie ważnem i potrzebnem — to każd\ 
jako tako rozgarnięty ro ln ik  wie dobrze. Ile to oszu
stwa bywa przy sprzedaży ro ln ikom  pasz treściwych 
lub nawozów sztucznych! Na ile to  wyzysku narażony 
jest ro ln ik  przy sprzedaży zboża! Uporządkowanie tych 
spraw— to nie bagatela, bo ro ln ic tw o  to podstawa 
dobrobytu  Polski. Rozumiano to dobrze w Poznań- 
skiem i przystąpiono do tego trudnego działu pracy 
społecznej gospodarczej z przezornością i dostatecznem 
przygotowaniem. Organizowano R o ln ik i przede- 
wszystkiem tam, gdzie brakowało uczciwego i o b ro t
nego kupca polskiego. W p ływ  ich na uporządkowanie 
handlu rolniczego wzmaga się z rbku na ro k — i nieda
lekim  jest ten czas, k iedy w tym zakresie będzie zro
bione wszystko, co jest w mocy zrzeszonych we wspól
nej pracy ro ln ików . Przy organizowaniu Rolnika, nad 
czem bywają prowadzone rozprawy zazwyczaj w kó ł
kach rolniczych, b iorą pod uwagę, jak to  przedstawia 
jeden z działaczy poznańskich,— następujące ważniejsze 
p unkta: Co do kapita łu  to  ten nie jest w całości po
trzebny jako gotówka; trzeba mieć jednak zapewniony 
dostateczny kredyt, czyli możność pożyczenia na do
godnych warunkach. Przy zakładaniu Roln ika własny 
kap ita ł powstaje: 1) z funduszu rezerwowego czyli za
pasowego, na k tó ry  składa się wpisowa niew ielka op
lata od członków, oraz ta część rocznego czystego 
zysku, k tóre j nie zwraca się członkom w postaci tak 
zwanej dyw idendy, o ra z .2) z udziałów, któ rych  wspól
n ik  może mieć najwyżej 10, do wysokości ogólnej 200
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marek, to jest mniej więcej 100 rubli. Za każdy udział 
członek odpow iada kwotą tysiąca marek, to znaczy, że 
gdyby stowarzyszenie zbankrutowało, musieliby rolnicy 
pokryć straty w stosunku tysiąca marek od udziału. 
Ale właśnie w tern ustanowieniu o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i  leży w znacznej części zabezpieczenie i d o 
pływu pieniędzy do spółki— zwłaszcza od Banków lu
dow ych,— i wogóle dob rego  prowadzenia spraw, bo 
wszyscy są w tern bardzo zainteresowani. Nietylko ta 
odpowiedzialność sprawia, że  Bank ludowy chętnie 
da Rolnikowi pieniędzy na kredyt, ale przedewszyst- 
kiem dobra gospodarka  Rolnika. Ocenić to mogą na
leżycie ludz.e mieszkający na miejscu, a zwłaszcza na
leżący naprzykład do Rady nadzorczej Rolnika. Z 
tego  wynika, że najodpowiedniejszym Bankiem dla rol
nika jest miejscowy Bank ludowy. Przyjmują więc za 
zasadę— nie zakładać Rolnika tam, gdzie niema stowa
rzyszenia pieniężnego. Tak widzimy, że i tu  stow a
rzyszenie pieniężne jest fundamentem dla innego sto
warzyszenia. G dyby miejscowy Bank ludowy nie mógł 
dostarczyć kredytu Rolnikowi z powodu braku go tów 
ki na miejscu— łatwo temu zaradzi, biorąc gotów kę z 
Banku głównego Związku spółek, który reguluje gospo
darkę pieniężną spółek: bierze pieniądze od tych spó
łek, które mają ich zadużo i pożycza tam, gdzie ich 
jest zamało. Co do kapitału własnego Rolników— to 
naturalnie z każdym rokiem go przybywa i przyjdzie 
ten czas, że Rolniki będ ą  pracow ać wyłącznie własny
mi zasobami: to jest udziałami wspólników i fundusza
mi rezerwowymi.

W ażną jest dalej dla Rolnika sprawa pomieszczę-
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ni a a zwłaszcza spichrza. Na początek zazwyczaj sto- 
warzyszenia wynajmują odpowiednie  pomieszczenie, wie- 
le starszych Rolników pobudowało sobie już własne 
spichrze.

Oczywiście na czele Rolnika musi stać dzielny 
; fachowy człowiek. W  Poznańskiem jak dotychczas 
Lakich nie zabrakło. C hcąc  przygotować zastęp no
wych ludzi, przyjmują lepsze Rolniki na praktykę mło
dych uczniów, z których zdolniejsi wyrabiają się na 
kierowników. Sprawami stowarzyszenia kieruje Zarząd 
i Rada Nadzorcza, wybrane przez ogólne zgromadzenie 
członków. Do Rady między innemi należy stałe ba
czenie, aby wszystko było prowadzone w porządku. 
Działalność Zarządu i Rady jest szczegółowo omówiona 
w osobnych wskazówkach, czyli regulaminach, opraco
wanych przez Główne Biuro doradcze  wszystkich spó 
łek poznańskich, tak  zwany Patronat. Przy tym P a tro 
nacie utworzono osobny dział dla dawania  porad Rol
nikom. Zwoływane są zebrania przedstawicieli Rolni
ków w celu wspólnych narad, każde ważne dośw iad
czenie, nabyte z działalności, ogłaszane jest w gazecie 

atronatu „Poradnik  dla sp ó łek u, — dobre  ku wska
zówce, złe ku przestrodze. Książki do  rachunków, 
co jest tak ważnem w tego  rodzaju stowarzyszeniach, 
opracow ane są dla wszystkich Rolników jednakowo 
przez Patronat.  Pozatem Patrona t  zawiera umowy czy
li kontrakty dla Rolników, podaje  źródła zakupna oraz 
odbiorców, i wogóle daje rady, zwłaszcza początkują
cym stowarzyszeniom. Koszta tego  urządzenia opłaca
ne są z komisowego, k tóre  chętnie odbiorcy i d o s ta 
wcy Rolników wpłacają.

11
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W  ten sposób w zjednoczen iu  p row adzą dz ie ln i 
poznan iacy w ażny d z ia ł p racy gospodarcze j i uzysku ją  
coraz lepsze w a ru n k i zarów no przy sprzedaży w y tw o 
ró w  ro ln ych , ja k  i p rzy zakupach. K ó łk a  ro ln icze , s to 
w arzyszenia p ien iężne i R o ln ik i sp raw iły  łącznie korzy 
s tny p rze w ró t w w y tw ó rczośc i gospodars tw  w ie jsk ich  
i w dz iedz in ie  hand lu  ro ln iczego  —  i d a ły  s tanow i r o l 
niczem u siłę , o k tó re j daw n ie j, trw a ją c  w rozsypce, ma
rzyć  naw et nie m óg ł. Pozosta ło  do przeprow adzen ia  
os ta tn ie  i naczelne zadanie: upo rządkow an ie  hand lu

z iem ią i o rgan izac ja  ob ro n y  ziem i.
N a leża ło  w y tw o rzyć  ta k ie  stow arzyszenia, k tó re b y  

s łuży ły  bezpośredn io  tym  zadaniom . D o  pew nego cza
su handel z iem ią b y ł w n ie ładz ie , speku lanci i tu  p a 
now a li nad pragnącym  nabyć kaw a łek  z iem i, a z d ru 
g ie j s trony  pow sta ło , z ch w ilą  u tw o rzen ia  K o m is ji ko - 
lo n iza cy jn e j, poważne n iebezp ieczeństw o przechodzenia  
ziem  po lsk ich  do  rą k  n iem ieck ich . N ie jeden  m órg  p o l
sk ie j z iem i z rozm a itych  p o w odów  tra fia ł się przecież 
d o  sprzedania. Łasa ci by ła  na nią K om is ja , g o tow a  
zawsze służyć d o b rą  za n ią zapłatą. N ie jeden  z na
szych na pokusę b y ł w ys taw iony , bo cena ob iecyw a ła  
i c iężary w szystk ie  sp łac ić  —  i jeszcze z czemś, na 
stare na ten p rzyk ład  la ta , pozostać. Jeżeli b y ł jak i 
n iecnota  na rodow y, to  zam yka ł resztkę duszy p o lsk ie j 
na cztery spusty i oddaw a ł, zdarza ło  się, rodzoną tym , 
co się na nią zap rzys ięg li. T a k ie g o  w  po lsk ich  gaze
tach  na czarnej liśc ie  d rukow ano , sprzedaw czykiem  go 
m ianując. A le  ta k ie  zupełne zaprzaństwo p rzy tra fia ło  
się zrzadka bardzo. B yw a ło  i ta k , że inny , szczery 
P o lak , ale n iedora jda  ja k i, co na ro li paskudz ił, i w



końcu nie mógł dać sobie rady, oglądał się za Pola
kiem nabywcą gorliwie i przewlekał ze sprzedażą, czu
jąc całą hańbę oddania  ziemi w ręce Komisji. Taki 
zawsze chciał skorzystać z pomocy, k tórą  jego sumie
niu narodowemu okazać mogła polska robota  społe
czna. Pomoc taka była należycie obm yślana i prze
prowadzana. Nie żadna łaska i nie żaden datek . P o
moc polska przychodziła ze społecznym pieniądzem — 
i płaciła za ziemię tyle może nieraz, co Komisja.

W  rok po Komisji kolonizacyjnej powstał w P o
znaniu B a n k  Z i e m s k i ,  towarzystwo akcyjne, liczą
ce w dwadzieścia lat po założeniu 4 miljony marek 
kapitału zakładowego. Ten Bank w przeciągu 20 lat 
rozparcelował pomiędzy polskich włościan około 70 ty 
sięcy morgów ziemi. Ale w pierwszych latach swej 
działalności Komisja kolonizacyjna sporo  kupowała zie
mi od Polaków — i w rezultacie do roku 1896 walka 
wypadła na naszą niekorzyść. W  późniejszych latach 
Komisja coraz to więcej musiała nabywać od Niemców, 
bo Polacy sprzedawali w razie potrzeby swoim instytu
cjom parcelacyjnym, a znowu Niemcy złakomieni na 
wysokie ceny, płacone przez Komisję, chętnie się do 
niej zwracali z propozycją sprzedaży majątków. Grozi
li przytem, że jeżeli Komisja nie zapłaci im żądanej ce
ny, to sprzedadzą  majątek niezwłocznie Polakom, przy
tem takie propozycje, jak stwierdza Bernhard, ro 
bione były często w zimie, kiedy trudno  było ocenić 
pokryty śniegiem majątek. Tak więc Komisja zada- 
walniać się musiała później przeważnie ziemią z rąk  
N iemców nabywaną.

Rodacy  nasi prócz kilku wielkich Banków, pro-



wadzących działalność ku obronie ziemi, założyli nieba
wem na zasadzie prawa spółkowego kilkanaście s p ó 
ł e k  p a r c e l a c y j n y c h .  W  roku 1908 było już ta 
kich spółek 12 w Poznańskiem, 4 w Prusach Królew
skich i 1 na Górnym Slązku. Spółka, nabywszy mają
tek ziemski do rozparcelowonia, dzieli go na odpowie
dnią ilość parceli, obok których pozostaje dwór z par
kiem, ogrodem. Spółka wymaga w zasadzie wpłaty 
gotówką trzeciej, a conajmniej czwartej części ceny ku
pna, pozostawiając resztę na hypotece po 5 procent. 
Właścicielowi parceli przysługuje prawo spłacania dłu
żnego kapitału w ratach dowolnej wysokości. O ględne 
postępowanie spółek przy badaniu wartości osadników 
sprawia, że wypadki nieutrzymania się przy nabytej 
ziemi są nader rzadkie. Polskie spółki parcelacyjne 
wielokrotnie nabywały majątki z rąk Niemców — i tem 
przechylały w ostatnich latach szalę walki na korzyść 
naszą. Z biegiem rozwoju walki o ziemię uświadomio
no sobie z polskiej strony ważność nietylko robienia 
nabytków z rąk niemieckich, ale przedewszystkiem utrzy
mania polskiej własności w polskich rękach. W  sto 
sunku do większej własności to zadanie znakomicie 
spełnia wyżej wspomniane stowarzyszenie Związek 
ziemian.

Co do drobnej własności, to Niemcy starają się 
zabezpieczyć przejście jej w polskie ręce. Komisja 
kolonizacyjna ma pierwszeństwo nabywania parceli ko
lonisty, w razie, gdyby ten chciał jej się pozbyć. Na 
podstawie specjalnego prawa Komisja może nabywać 
gospodarstwa dawniej zamieszkałych niemieckich wło
ścian i następnie odprzedawać im „na prawach kolo~



nji “• W  ten sposób  zagrożeni właściciele drobni m o
gą  regulować swoje długi na dogodnych  warunkach. 
Polscy włościanie oczywiście takich sposobów  nie mają. 
A wobec zabezpieczenia niemieckich włościan, wiel
kiego ruchu parcelacyjnego wśród Polaków, n iedosta 
tecznych środków pieniężnych wśród osadników po l
skich, często ze znacznem obciążeniem osiadających na 
ziemi, potrzeba była gwałtowna pomyśleć o tem, aby 
już będącą  w rękach polskich d ro b n ą  wiasnpść nale
życie utrwalić.

I tu utworzyło się wdzięczne pole do działania 
dla drobnych spółek parcelacyjnych, zwłaszcza po ro 
ku 1904, kiedy ograniczona została możność parcelacji. 
Właśnie wskutek prawa o osadnictwie Niemcy oczeki
wali upadku tych spółek, a tymczasem nietylko nie 
upadły istniejące, ale i nowe powstawały. W sku tek  
tej ustawy ucierpiała głównie działalność wielkich B an
ków parcelacyjnych, choć możliwa była nadal parcela
cja tak zwana sąsiedzka (bez potrzeby stawiania no
wych budynków), przy której drobni rolnicy dokupy
wali po kawałku ziemi z parcelow anego sąsiedniego 
majątku. Małe spółki parcelacyjne skierowały od tąd  
swoją działalność głównie ku umocnieniu drobnej w ła
sności. Działalność takiej ziemskiej spółki polega na 
tem, że wchodzi ona w sprawy majątkowe zagrożo
nych, lub obciążonych licznymi a niedogodnymi diu- 
gami, właścicieli d robnych i porządkuje je, skupując 
długi. Właściciel, mający często do czynienia z wy
zyskującymi wierzycielami, z rozmaitymi terminami pro
centów, z czem sobie rady dać nie może, ma od tąd  
łatwe i dogodne  stosunki z najbliższym Bankiem ludo-
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wym i będącą  z nim w jedności działania spółką 
ziemską. „D robne te spółki — powiada Bernhard — i 
z gospodarczego  i z m oralnego punktu widzenia pro- 

/ wadzą piękną pracę: dla Niemców te spółki są bardzo 
niebezpieczne." Zdarza się, że te spółki kupują ma
jątki i od Niemców i rozparcelowują sąsiadom.

W  ostatnich latach, począwszy od 1896 r., walka 
prowadzona była przez naszych rodaków z zupełnem 
powodzeniem. Przyczyniły się do tego  bardzo spółki 
parcelacyjne. Bezprawie wywłaszczeniowe naturalnie 
pogarszało naszą sprawę.

Potężną bronią z naszej strony było umiłowanie 
ludu polskiego do ziemi, ta  gorąca przemożna siła p ra 
gnienia własnego zagona... Szli bezrolni i małorolni 
na długotrwałą żmudną pracę kopalnianą wgłąb Nie
miec, szli na roboty rolne sezonowe „na Saksy", i za mo
zolnie wypracowany grosz, latami nadsyłany lub przywo
żony do ojczystych Banków ludowych, odzyskiwali, przy 
pośrednictwie polskich spółek, często z rąk niemieckich 
ziemię, co naszych pierwszych królów wypiastowała.

Ale najlepsze chęci i umiłowanie zagona przez 
ogół bez niezbędnego zjednoczenia i bez umiejęt
nego kierownictwa nie byłyby w stanie wytworzyć 
niezbędnej dla należytego odporu siły. Potrzebni 
byli wodzowie, którymby ogół mógł zaufać i pod ich 
kierownictwem działać. I oto w społeczeństwie po- 
znańskiem wyrastają ludzie, którzy do pamięci u po 
tomnych do przyznania im wielkiej zasługi wobec Bo
ga i Ojczyzny, mają nie mniejsze prawo, niż dawni 
wodzowie, prowadzący zbrojne hufce na pole chwały. 
W śród tych ludzi szczególnie wybitne miejsce zajmują:
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Maksymiljan Jackow ski i ksiądz Piotr  W awrzyniak. 
W spomnieniem o wielkich tych działaczach pragnę za
kończyć niniejszy rozdział.

G dy ukochana nasza sprawa narodowa kieruje się 
zrządzeniem sprawiedliwych sił dziejowych ku szczęśli
wemu rozwiązaniu, gdy w Polsce niepodległej i zje
dnoczonej sprawy gospodarcze nietylko nie utracą na 
wadze, ale staną się potężną ostoją w szechstronnego 
rozkwitu Ojczyzny, miejmy wyryte w sercu i myślach 
wizerunki naszych wielkich działaczy społecznych. Nie 
każdemu sądzono stać się hetmanem i wodzem, ale 
równem umiłowaniem sprawy ojczystej, równie g o rą 
cem pragnieniem służby narodowej każdy z nas wyka
zać się może. Wielu po trzeba  będzie w Polsce pra 
cowników, co nie poprzestaną  na pracy osobistej dla 
siebie i rodziny, ale co siły i zdolności swoje oddadzą  
także dla pożytku ogólnego. Powszechna oświata, do
stęp do szkół dla w s z y s t k i c h ,  stworzenie w mia
rę możności specjalnych zasiłków na wyższą naukę naj
zdolniejszych dzieci, oto będzie  nowe źródło dla zd o 
bycia oddanych sprawie ojczystej a odpow iednio  uzdol
nionych do różnych dziedzin działania pracowników. Hej! 
zakwitnie nasza Ojczyzna, byle dziś w każdem dziecku 
polskiem, w każdym mężu dojrzałym, co jeszcze sił swoich 
nie sterał ostatecznie, zrodziła się lub tozwinęła nieprze
parta  wola służby Ojczyźnie w takiej dziedzinie i w ta 
kim stopniu, jak na to  możność pozwoli. A  wolna Pol" 
ska da  nam wiele możliwości, k tórych dziś nawet w d o 
statecznym stopniu nie uświadamiamy sobie!

Może jeszcze k tóre  z tych drobnych dziatek, ura
towanych z tułaczej niedoli, i gdzieś przytulonych w
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ochronce iub szkółce, — na zasłużonego dla Ojczyzny 
pracownika wyrośnie? Daj nam to Boże, aby takich 
było dużo!

*
*  *

Maksymiljan Jackowski, długoletni kierownik kó
łek rolniczych w zaborze pruskim, jest jednym z naj
bardziej zasłużonych dla sprawy ojczystej Polaków w 
okresie porozbiorowych dziejów Polski. Postać ta win
na być znaną nietylko ludowi wielkopolskiemu, ;ale ca 
łemu ludowi polskiemu — po wszystkie czasy.

Kto zdał sobie na podstawie poprzedniego pisa
nia sprawę z niezwykłej ważności działania kółek rol
niczych w Poznańskiem, kto ocenił ten plon, który one 
przyniosły ludowi tamtejszemu i naszej ogólnej sprawie 
narodowej — ten, wiedząc, że Jackowski był d ługole
tnim rzeczywistym i całą duszą oddanym kierownikiem 
tvch kółek, już przez to samo pojmie zasługę tego  niezwy
kłego człowieka. Ale godzi się tę postać poznać bliżej.

Maksymiljan Jackowski urodził się w rodzinie szla
checkiej, w roku 1815, we wsi Słupia, powiatu Ple- 
szewskiego. Po ukończeniu wyższych nauk rolniczych 
gospodarow ał jakiś czas na Podolu, poczem w roku 1850 
osiadł na stale w Poznańskiem, dokąd  go zaciągnęła 
tęsknota  za kątem rodzinnym. O drazu  wśród ziemian 
tamtejszych wyróżnił się zdolnością umysłu i gorącą 
chęcią służenia Ojczyźnie. W  1861 roku wziął udział 
w założeniu Głównego Towarzystwa Rolniczego, w roku 
1863 władze pruskie wpakowały go do więzienia, jako 
oskarżonego o przygotowanie pomocy dla powstańców 
naszych z Królestwa Kongresowego. Przesiedziawszy 
za kratami dwa lata — po wypuszczeniu wziął się Ja-
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ckowski znowu do roboty społecznej, był jednym z za
łożycie li szkoły rolniczej w Żabikow ie, jednym z kiero- 
w ników  gazety rolniczej „Z ie m ia n in ", wreszcie poświę
c i ł  się ca łkow icie  pracy nad ludem w iejskim . W  jednej 
ze swoich książeczek tak mniej więcej pisał Jackowski
0 brakach ówczesnego społeczeństwa polskiego: „Je 
żeli przyjrzeć się działalności naszego społeczeństwa, to 
można zauważyć brak tego rozumnego zastanowienia, 
k tóre  pobudza pojedyńczego człowieka do wejścia w 
ogólne łożysko społeczne. N ie mamy organizacji, w ią
żącej oddzielnych członków. D latego naród nasz jest 
jak ten warsztat, gdzie napróżno próbują maszynę na
stawić, ciągle napróżno! Z tej jedynej przyczyny, że 
u nas każdy kuje swój materjał po swojemu, bez o g ó l
nego planu. To w ie lk i brak naszego społeczeństwa
1 główna przyczyna słabości naszej. Ludzie rozdzieleni, 
żyjący samolubnie, nie są w stanie prowadzić narodo
wego działania i nie mogą odpierać naporu stale ro 
zwijających się narodów. Ponieważ to ciągle widzę, po- 
n iew at odczuwam dawniej przeżyte cierpienia narodo
we, a wśród bezładu i niemocy przewiduję nowe 
nieszczęścia, nie mogę i nie chcę być niemym świa
dkiem  zaniedbania naszej spr|}*vy, lecz pragnę się zw ró
cić z wezwaniem do współrodaków: przyszedł czas osta
tn i dla uporządkowania naszego położenia narodowego, 
d la pracy prowadzonej podług jednego dobrze obm y
ślanego planu".

I w myśl tak wypowiedzianych trosk, tak rozumia
nych braków społeczeństwa polskiego —  jął się Jacko
wski z zapałem pracy nad gospodarczem jednoczeniem 
ludu  wiejskiego, w któ rym  w idzia ł podstawę przyszłej



polskiej siły narodowej. Przystępując do pracy zastał 
Jackowski 7 kółek rolniczych, w roku 1901, po 28-le- 
tniej wytężonej pracy, przekazał swemu następcy prze
szło dwieście kółek. Zjednoczenie kółek, zapro
jektowane przez Jackow skiego w roku 1874, prze
trwało prawie bez zmian przez długie lata. W  wa
runkach zaboru pruskiego, pod naporem niemczyzny, 
ważnem było szczególnie zespolenie wszystkich sił na
rodowych przeciwko wspólnemu wrogowi. Tej idei na
czelnej wiernie i umiejętnie służył całe swe życie Ja* 
ckowski. Lud wiejski zrozumiał jego pracę i ideę.

Bez względu na odrębność  niektórych interesów 
gospodarczych — zawsze błogosławioną w skutki p o 
zostanie myśl łączenia się najlepszych łudzi różnych s ta 
nów i zawodów przy najszczytniejszych sprawach naro 
dowych!

W  niepodległej Polsce lud światły, gospodarny, 
oddany  Ojczyźnie całą duszą, nie będzie zapewne p o 
trzebował patronów tego  typu, co zasłużonej pamięci 
Maksymiljan Jackowski, bowiem samodzielność ludu wiej
skiego, zdolność do ujmowania społem żywotnych g o 
spodarczych i narodowych spraw — niepomiernie wzro
śnie w porównaniu z przeszłemi czasy. Niemniej je
dnak pamięć o takich ludziach jak Jackowski, który 
wśród ciężkich warunków przeszłości, przez pracę ca
łego życia swego, podźwignął dziesiątki tysięcy ludu 
wiejskiego do społecznego i narodow ego życia, nigdy 
nie powinna zaginąć wśród społeczności polskiej. Lud 
poznański zasypał trumnę Jackow skiego wieńcami ze 
zboża. Lud wiejski całej Polski niech Mu uwije 
w swych sercach — wieniec zasługi wobec Ojczyzny.
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— Kreśląc poniżej wspomnienie o ś. p. księdzu pra
łacie Piotrze Wawrzyniaku, pragnę szczególnie uwydatnić, 
że był on synem włościańskim. Niech ta postać wiel
kiego hetmana i zwycięzcy w walce gospodarczej 
z przemocą, stoi jako jeden z wzorów przed oczyma 
ludu, który w wolnej Polsce weźmie udział wybitny 
w budowaniu przyszłości.

Ksiądz Piotr W awrzyniak zmarł zaledwie przed 
kilku laty, dnia 9 lis topada 1910 roku, urodził się zaś 
w roku 1849, przeżył zatem lat 61. N iespodziewana 
śmierć Jego  była ciosem dla Polski. O  tern świadczą 
choćby słowa niemieckiej gazety, wydawanej w P o 
znaniu: zmarł najniebezpieczniejszy nasz przeciwnik. — 
Urodzony w W yrzcu, w powiecie Kościańskim, już od 
najmłodszych lat ujawniający duże zdolności i wytrwa
łość w postanowieniach, Piotr W awrzyniak, po skoń
czeniu średniej szkoły, poświęcił się stanowi kapłań
skiemu, i w roku 1872 otrzymał święcenia. Jak  rozu
miał swoje powołanie w warunkach, w których żyć 
wypadło rodakom  naszym w zaborze pruskim, i jaki 
był pewny wyników zbiorow ego odporu  społeczeństwa 
polskiego, o tern świadczą słowa jego, wypowiedziane 
na trzy lata przed śmiercią na kursach społecznych 
w W arszawie, dokąd  zaprosili go działacze z Króle
stwa, by podzielił się swojem doświadczeniem w pra
cy społecznej.

„ O d  lat — mówił— toczy się u nas walka, w k tó 
rej stało się potrzebą, iż jako księża musimy naślado
wać onych mężów izraelskich, którzy oblężoną Jerozo
limę umacniali, dzierżąc w jednej ręce miecz, a w d ru 
giej kielnię do wznoszenia murów. Tym mieczem jest
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dla nas praca około społeczeństwa w jednej ręce, p o d 
czas gdy  d rugą trzymamy się ołtarza i krzyża... Tak 
przechodzimy tw ardą szkołę w walce na polu gospo- 
darczem. Mamy przeciwko sobie zażarte (sfanatyzo- 
wane) społeczeństwo niemieckie, mamy przeciwko so
bie potężny rząd. Prawieby można wyrozumieć, g d y 
by ktoś z nas stracił o tuchę i wiarę w lepsze czasy. 
Tymczasem, gdy z jednej strony idziemy w naszej pracy 
zwartym szeregiem i wszyscy dążymy do jednego celu, 
gdy mamy dzielnych współpracowników, szczere p o 
parcie gazet; gdy z drugiej strony patrzymy jak prze
ciwnik walkę narodowościową prowadzi środkam i g o 
spodarczymi, co się rychłej czy później zemścić musi,— 
wierzymy, iż ducha środkami materjalnymi zabić nie 
można i dalecy jesteśmy od zwątpienia. Owszem, świę
cie jesteśmy przekonani, iż w walce nie ulegniem y'4.

Każdy przyzna, że z tych słów idzie jakaś  p o tę 
ga, czuć tu „w i e l k i e  z j a w i s k  o 44, jak nazywał 
w swojej książce księdza W awrzyniaka uczony nie
miecki profesor Bernhard.

Ksiądz P io tr  W awrzyniak od pierwszych lat swej 
p racy kapłańskiej zabrał się gorąco  do działalności 
społeczno-gospodarczej, najprzód w swojej najbliższej 
okolicy, a potem w całym kraju. Już w roku 1873 za
łożył stowarzyszenie pożyczkowo-oszczędnościowe czyi i 
Bank ludowy w Śremie, w następnym roku obrano go 
posłem do sejmu prusk iego , ale w krotce wycofał się 
z działalności poselskiej, rozumiejąc słusznie, że 
w ówczesnych warunkach więcej zrobi dla sprawy pol
skiej, organizując środki i siły ludu wielkopolskiego 
na miejscu, w kraju. Po kilkunastu latach pracy w ro-
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ku 1893, po śmierci księdza Szam arzewskiego, o b r a n o  
g o  patronem czyli naczelnym kierownikiem Związku  
wszystkich spółek poznańskich i zachodnio-pruskich  
i kuratorem Banku Zw iązkow ego . S ta n o w is k o  pa t r ona  
i kuratora, to jakby naczelne d o w ó d ztw o  wszystkich  
sił polskich gosp odarczych  w Poznańskiem.

Pod jego  kierunkiem, jak pod tchnieniem różdż
ki czarodziejskiej, rozwijały się znakomicie zarówno  
osob iśc ie  przez niego założone i prowadzone s to w a 
rzyszenia w Śrem ie i w Mogilnie, jak i w o g ó le  naczel
ne stowarzyszenia Związkowe, których był przez sz e 
reg lat „sercem i m ó z g i e m B e z  żadnej przesady  
można powiedzieć;  że pom yślność  gospodarcza  lud
ności poznańskiej, wzrost stanu średniego , rozwój han
dlu rodzim ego i d rob nego  przemysłu polsk iego , zgn ie
cenie lichwy i wyzysku w dziedzinie handlu, wzrost 
zdolności wytwórczej sp o łeczeństw a, wyszkolenie wielu  
pracowników społecznych, p oc iągn ięc ie  ludu wiejskiego  
d o  wykonywania pięknych zadań narodowych, to w du* 
żej części plon życia księdza Wawrzyniaka. Dla nas 
Szczególnie jest c iekawem  jak niektórzy N iem cy  podzi
wiali naszego n iestrudzonego pracownika. N ie będ ę  
obszerniej opisywał, co  mówi profesor Bernhard o księ
dzu Wawrzyniaku. Zaznaczę w ięc  tylko jeden szczegół.  
O to ,  podkreśla Bernhard niezwykłą jego  energję i umie
jętność z a p o b i e g a n i a  wszelkim nieszczęściom ,  
jakie zwalić się mogły w Poznańskiem  na naszą 
zbiorową pracę współdzielczą. „Bierze on —  p ow ia
da Bernhard —  udział od roku 1872  w polskim ruchu 
kooperacyjnym, który, jak żaden  inny na św iecie ,  
znajduje się pod kontrolą najpotężniejszych władz



i za każdy błąd może się obawiać strasznej kary. 
W  ciągu 35 lat nauczył się męczącej ostrożności. Po
magała mu znajomość prawa i postępowania pruskich 
władz. On wie dokładnie czego od niego mogą wy
magać i w czem można odmówić i nie narazi z lek- 
kiem sercem przez nieobmyślane działanie losu polskich
spółek. Ten energiczny, nieustraszony i stanowczy czło
wiek stał się jednym z najwybitniejszych polskich 
wodzów“.

Tak o księdzu Wawrzyniaku pisze Prusak w gło
śnej na świat cały książce, w której opisuje, jak to my 
się Niemcom nie dajemy.

*
*  *

Oto naczelni ludzie, kierujący w ciągu paru dzie
siątków lat pracą gospodarczą w Poznańskiem i P ru
sach Zachodnich, oto wyniki zbiorowej pracy braci na
szych w zrzeszeniach, a przedewszystkiem wynik na
czelny: utrzymanie polskiej ziemi w polskich rękach.

Ciężkie Polska musiała przejść zmagania od cza
su rozbiorów, walczyła też na rozmaitych ziemiach, 
przeróżną bronią, w wielu sprawach... Wśród tego bo
rykania się długoletnia ciężka walka braci z pruskiego 
zaboru — o ziemię, będzie po wieczne czasy chlubą 
Polski, świadectwem miłowania przez nich Sprawy pol
skiej i umiejętnej dla Niej służby.

Miały swoją podstawę wspaniałe słowa wielkiej na
szej pieśniarki Marji Konopnickiej, gdy rzucała hasło— 
przysięgę:'

„NIE RZUCIM ZIEMI, ZKĄD NASZ RÓD, nie
damy pogrześć mowy!“ . .
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